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Jl CDNĄ z przyczyn niepowodzeń kolejnych 
I polskich powstań i dążeń niepodległnścio-
I wych w XIX stuleciu była niekorzystna dla 

sprawy polskie j sy tuac ja międzynarodowa. 
Polegała ona na sol idarnym w zasadzie dzia łaniu 
pode jmowanym przez trzy mocars twa zaborcze w 
wypadku polskiego zrywu wyzwoleńczego. Tak b y -
ło podczas powstania listopadowego, rewolucj i k r a -
kowskiej 1846 r.. Wiosny Ludów czy też powstan ia 
styczniowego. Zawód/.iły również rachuby na pomoc 
v.e strony państw zachodnich. Anglia czy Franc ja , 
których wielkomocars twowe interesy sprzeciwiały 
się często dążeniom caratu, popierały niekiedy pdl-
ską irredentę, w o twar te szranki nigdy j ednak w 
sprawie polskiej nie decydowały się wystąpić. B r a -
ku konkre tne j pomocy mi l i t a rne j czy nawet b a r -
dziej zdecydowanego poparcia na forum dyp loma-
tycznym nie mogły zrównoważyć liczne i p rzy jaz-
ne gesty dla Polski ze s trony zachodniej opinii p u -
blicznej czy też of iarna pomoc europejskich rewo-
lucjonistów. W związku z tym już od czasów po-
wstania listopadowego kształtował się w polskiej 
opinii coraz to bardz ie j powszechny sad . iż odzys-
k i : . ? r / e Z P . o l s l f ę niepodległości będzie możl iwe 
tylko w warunkach wielkiego konfl iktu europejsk ie-
go w którym staną naprzeciwko siebie pańs twa 
zaborcze. 

c J ^ m C Z U S e m . J d y w r o k u 1 9 1 4 wybuchła wojna 
n i « - i , 'ni0 k l o R FL A d , , m c m Mickiewiczem mod-
liło się kilka polskich pokoleń wierząc, iż s tan ie się 
ona początkiem wyzwolenia Ojczyzny to — jak 
t rafn ie zauważył austro-węglerski młni.Mer sp raw 
zagranicznych Burian - ani jedna myśl Polsce 
nie była poświęcona" Państwa zaborcze chciały u-
tr/.ymaę swój s tan posiadania. Francja była daleka 
od Podniesienia sprawy polskiej , oby nie urazić 
swej sojuszniczki. Rosji carskiej , natomiast Anglii 
kwestia polska była zupełnie obojętna. Przed wy-
bucht-m wojny premier bry ty jsk i Axquith powie-
dział wyraźnie Ignacemu Padercwskiemu: „Nią ma 
żadnej nadziei na przyszłość dla Ojczyzny Pana" . 

Względy mi l i ta rne zmusiły Jednak pańs twa za-
K f pierwsze do podjęcia polskiej 
ka r ty . Front wschodni przebiegał bowiem przez 
ziemie polskie i dla armii państw centra lnych oraz 
carskie j nie było rzeczą obojętną, jaką postawę 
za jmą Polacy. Odezwa naczelnej komendy wojsk 
austro-węgicr/;klch powołując się na t radycję wspól-
nej walki pod Wiedniem zapowiadała Polakom 
wy/.wolenie spod ja rzma carskiego, podobnie prokla-
ra*cJ* niemiecką obwieszczała, l t żelazne zastępy 

kaisera niosą narodowi polskiemu wolność i n ie-
podległość. Na jwiększe wrażen ie zrobił j e d n a k m a -
nifes t głównodowodzącego a rmią ca rską , wielkiego 
księcia Mikoła ja Mikołajewicza. Zręcznie zredago-
w a n y wzywał Po laków do walki przy boku Rosji 
przeciwko nawale ge rmańsk i e j , j a k ongiś pod G r u n -
waldem. z a p o w i a d a j ą c z jednoczenie pod ber łem 
cara trzech części Polski . . swobodnej w s w e j wie-
rze, języku i samorządzie'* Wielkie s łowa mówiące 
o wolności i niepodległości, lak ie padły na począt-
ku s ierpnia naraz z trzech s t ron, z k tórych dwie 
znane były ze s w e j bezwzględnej poli tyki ru sy f i -
kacy jne j 1 germanizacyjne j , zaskoczyły początkowo 
Polaków. Złudzenia jednak szybko prysły. Odezwy 
nie miały bowiem c h a r a k t e r u dokumen tów urzę -
dowych, a bezwzględne t rak towanie ludności pol-
sk ie j przez władze pańs tw cent ra lnych na zaję tych 
terenach świadczyło wyraźnie o Ich prawdziwej , 
zaborczej polityce. 

Rozczarowali się również szybko ci, którzy Uczy-
li na obietnice ca ra tu , chociaż jako dobrą monetę 
przyjęła j e także przychylnie, a nawet en tuz jas ty -
cznie, sp rzy ja j ąca - p r a w i e polskie j zachodnioeuro-
pe j ska opinia publiczna, zwłaszcza we Franc j i i 
Anglii Tymczasem w Plotrogrodzie nie myślano o 
real izacji przyrzeczeń carskich, k tóre odkładano do 
czasu ostatecznego zwycięs twa nad przeciwnikiem, 
zadowala jąc się w pełni korzystnym w Ku ropie 
e fek tem propagandowym manifestu . Hasło zjedno-
czenia ziem polskich pnd berłem cara u t r z y m y w a -
ło nada l sp r awę polską w gestii Rosji, t a m u f ą c n a j -
mn ie j s zą nuwet in ic ja tywę Paryża i Londynu w 

t e j kwesti i . F ranc ja I Anglia godziła się zreszłfl 
w pełni ze s tanowiskiem Piotrogrodu, uważające-
go kwest ię polską za wewnęt rzną sp r awę Rosji, zc 
względu na istoluą rolę wschodniego sojusznika 
w zmaganiach wojennych. W tej sytuacj i wszelkie 
próby pode jmowane przez prokoal icyjne koła polskie 
z Romanem Dmowskim na czele, zmierzające do 
umiędzynarodowienia sprawy polskiej, nie mogły 
liczyć na powodzenie, a przychylna Polsce część 
zwłaszcza lewicowoj opinii publicznej nad Sekwaną 
i Tamizą, była wyciszana. 

Gdy w 1915 r. młody dziennikarz szwajcarski , Kd-
mond Pr iva t . podją ł w e Franc j i szeroką akc ję p ro-
pagandową na rzecz niepodległości Polski, został 
wezwany na Quai d 'Orsay, gdzie wszechwładny 
dyrektor genera lny minis ters twa s p r a w zagranicz-
nych, Phi l lppe Bertholet , zwrócił się do i niego x 
nas tępu jącymi s łowami : „Otrzymaliśmy z Peters-
burga raport na pański t e m a t Nasz ambasador 
poinformował nas. że prowadzi pan kampanię dla 
wskrzeszenia republiki polskiej. Lecz to jest rzecz 
niemożliwa do spełnienia. Jes t to po prostu utopia 
I powinien pan porzucić t e marzenia I zająć się 
sp rawami bardz ie j Interesującymi". 

O ówczesnym s tanowisku angielskim wobec 
sprawy polskie j można wnioskować z roatnowy 
przeprowadzone j wiosną 1016 r. w Londynie mię-
dzy par lamentarzys tą rosyjskim, prof. MUluko-
wem, a minis t rem spraw zagranicznych- Wielkiej 



21 IX . W kioskach „ R u c h u " zna-
lazł s ię dz is ia j nasz jub i leuszowy n u -
m e r „Kameny ' ' , w k t ó r y m umieśc i -
l i śmy wiersze , opowiadan ia , r e p o r -
taże, a r tyku ły , fel ietony, d r u k o w a n e 
n i e g d y ś na l a m a c h pisma. Nazwal i ś -
my go n u m e r e m z n u m e r ó w , chociaż 
począ tkowo zamie rza l i śmy d a ć d u -
ży nad ty tu l : n u m e r r e t r o . 

Cóż za z n a k o m i t e n a z w i s k a ! A ile 
pominę l i śmy p o p ros tu z b r a k u m i e j -
sca ! Miody czytelnik, k tó ry „ K a m c -

* n ę " c z y t u j e od n i e d a w n a , a k tó ry in-
t e r e s u j e się l i t e ra tu rą , może tu z n a -
leźć m a ł ą anto logię poezj i po lsk ie j . 
I n n a rzecz, ż e np. X z roku 1934^nie 
jes t X - e m z roku 1978! L a t a nobi l i -
t u j ą . A s w o j ą d rogą c i e k a w e byłoby 
zes t awien ie twórców, k tórzy d e b i u -
towal i w „ K a m e n i e " . Sądzę, że m o ż -
na by p r zeds t awić z a s k a k u j ą c ą listę. 

Z okazj i jub i leuszu zap roponowa-
l i śmy władzom czterech wschodnich 
w o j e w ó d z t w udzia ł cz łonków zespo-
łu redakcyjnego w spo tkan iach ś r o -
dowiskowych, g łównie w szkołach. 
T e r a z czekamy na k o n k r e t n e zgłosze-
n ia . T e r m i n spo tkan ia — d o uzgod-
nienia . Jub i l eusz t r a k t u j e m y na ro -
boczo: za p ięć lat „ K a m e n a " będzie 
obchodzić s w e pięćdziesięciolecie, 
wówczas „posza l e j emy"! 

2 8 I X . Czy tam fel ie ton J u l i a n a Ro-
gozińskiego w e wrześn iowym n u m e -
r z e „Miesięcznika L i t e rack iego" : 
fł...W ośmiu zeszytach, z j ak imi w y -
stąpi l i deb iu tanc i lubelscy, wszys tko 
jest pop rawne , czyste, n u d n e i j e d -
n a k o w e . Wyróżn i a się ty lko „Boha -
t e r " Dominika Opolskiego; inni m o -
gliby między sobą w y m i e n i a ć w i e r -
sze i- n ik t by nie zauważył t e j o p e r a -
cji . Dz iwnie p rzyk ra ser ia , każdy ze-
szyt opa t rzony fo tograf ią — n a s u w a 
na myśl dowód osobisty, ty lko że w 
tych dowodach t r u d n o doszukać s ię 
j ak ichś odrębnych osobowości l i rycz-
nych, cech, k tó re wskazywa łyby n a 
różnice między Iksem, 1 g rek i em i 
Zetem.. ." 

B o d a j przed pół rok iem w s p o m i n a -
ł e m w n o t a t n i k a o t e j serii m l o -

' dych lubelskich poetów. . Nie w y p o -
wiada łem się ćo do zawartości , a l e 
kry tykowałem i te zdjęc ia , I t e p o d -
pisy, u w a ż a j ą c j e za p r z e j a w p e w -
n e j megalomani i . Ale późn ie j o s a -
mych zbiorkach zamieści l i śmy recen-
zję , k tó ra za ję ła całą s t r onę „ K a m e -
ny". Rogozińskiemu do wyrażen ia 
swego sądu wystarczyło dwadzieśc ia 
kilka l in i j ek! 

Może taki kube ł z i m n e j w o d y jes t 
po t rzebny? Nasza poczta l i te racka 
pęcznieje . Wiersze, wiersze , wiersze 
i jeszcze raz wiersze. Wiele spośród 
nich można d rukować , czemu nie, 
odpowiada j ą k ry te r iom (czy właśc i -
wie są jak ieś k ry te r i a? ) , d r u k u . Z a -
p e w n e czasami jes teśmy n a w e t zby t 
to lerancyjni , a le to j u ż w y n i k u z t r a -
dycji „Kameny" . Nie jeden nasz de -
b iu tant wyrósł późnie j na tęgiego 
poetę. K to więc może przewidzieć , 
k im za la t , d a j m y na to dwadzieścia , 
s t an ie się S. P . Gaszyński , P. G e m b a l 
czy B. Wrób lewsk i? 

Niezależnie j ednak od wszystkiego 
ape lowałbym o skromność! 0 

29 IX. Bydgoskie . .Fakty ' ' zaprasza-
j ą na s w ó j jubi leusz. Dwudzies to le-
c ie obchodzi ów tygodnik , k tóry 
wchłoną ł „Pomorze" przechodził 
różne przeobrażenia , a le b o d a j n ie -
zmienn ie przewodzi m u J a n Góree-
-Rosiński . W p rog ramie — s y m p o -
z j u m teoretyczne. Re fe r a t pt. ..Ro-
la i zadania reg iona lne j prasy spo-
leczno-kul t u r a l n e j w Polsce" ma 
wygłosić doc. d r Bronis ław Gołę-
biowski, a J a n Górec-Rosiński m a 
mówić o miejscu „ F a k t ó w " w pano-

r a m i e p rasy spo lcczno-ku l tu ra lne j . 
Poza t y m nu uroczystość jub i leuszo-
wą zaprasza w o j e w o d a bydgoski (o 
godz. 18-tej) , a po n im ' (o godz. 20-
tej) p r e z y d e n t mias ta . 

Os t a tn i e s y m p o z j u m poświęcone 
r eg iona lnym czasopismom spoleczno-
k u l t u r a l n y m odbyło się w Kaz imie -
rzu. Wyszło ono z In i c j a tywy „ K a m e -
ny" i lube lsk iego oddz ia łu SDP. Kie -
dy to było? Dziewięć I pól r o k u le -
niu. Obieca l i śmy sobie wówczas zbie-
r a ć się częściej . Zdz is ław H a r d t z 
Ośrodka D z i e n n i k a r s t w a p rzy ZG 
S D P p roponowa ł n a w e t , aby „ n a s t ę p -
ne spotkarf le odbyło s ię jes ienią te -
go (1969!!!) roku" . A T a d e u s z K u p i s 
podał t aką d e f i n i c j ę r eg iona lne j p r a -
sy s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e j : młody las, 
k tó ry rośn ie powol i , lecz s y s t e m a -
tycznie na p u s t e j poręb ie . 

C i e k a w y Jes tem, k t o i j a k ą wy-
myśl i t e raz de f in i c j ę . 

W y m i a n a pog l ądów to rzecz na 
p e w n o cenna . P o tych t rzech tys ią -
cach dn i z h a k i e m , k t ó r e minę ły 
od poprzedn iego s p o t k a n i a , będz ie 
z a p e w n e o c z y m mówić . S ą d z ę j e d -
nak , ż e n a j b a r d z i e j c e n n e będą roz-
m o w y w k u l u a r a c h . J a k z w y k l e p rzy 
okaz j i jub i l euszu . 

6 X . P r z y j e c h a ł Czes ł aw M o r a w s k i 
z Niedżwiedzisk , ten, u k tó rego by -
łem l a t e m w czas ie u r l o p u , ten, o 
k t ó r y m późn ie j p i s a ł em w n o t a t -
n i k u . T e r a z r a z e m — ja j a k o gość 
— jedz iemy d o C h e ł m a n a z jazd a b -
s o l w e n t ó w b . S e m i n a r i u m N a u c z y -
cielskiego Męskiego, p rzeksz ta ł cone -
go przed s a m ą w o j n ą w L i c e u m P e -
dagogiczne. 

Tego t y p u z j azdy p r z e p l a t a r adość 
i s m u t e k . W y o b r a ź m y sob i e : ludz ie 
n i e widziel i s ię p rzez czterdzieści , 
p ięćdzies ią t lat , os ta tn i r a z śc iskal i 
sobie d łon ie po m a t u r z e i t e raz czę-
s to pa t r zą na s i eb ie n i e m o g ą c s ię 
w z a j e m n i e poznać . X myś l i : A le ten 
Y s ię pos t a rza ł ! Co za dz iadek się z 
n iego z rob i ł ! A Y z kolei d u m a : Do 
d iab ła , g d y b y m tego X - a zobaczył na 
ulicy, n a w e t d o g łowy by mi n i e 
przyszło, że to ten szczupły b l o n d y -
nek z p i e r w s z e j ł a w k i ! Lysy. g ruby , 
no i w ogóle ca łk iem Inny cz łowiek! 

Na w s t ę p i e k i lka c i ekawych liczb. 
S e m i n a r i u m opuści ło około 400 a b -
so lwen tów, na obecny z jazd p r z y b y -
ło 54. Z poszczególnych roczn ików 
(nie urodzenia , a l e ukończenia s e m i -
n a r i u m ! ) : 1922 —1, 1928 — 2, 1924 — 
3. 1925 — 4, 1926 — 1, 1927 — 5. 192fl 
— 4, 1929 — 2, 1930 — 5, 1931 — 5, 
1932 — 3, 1933 - - 7. 1934 — 4, 1935 
— 4, 1930 — 4 

Oczywiście abso lwen t z 1922 r o k u 
nie znał a b s o l w e n t ó w z la t późn i e j -
szych, zwłaszcza tych z n a s t ę p n y c h 
roczników. I odwro tn i e . Tego typu 
z jazd różni s ię w i ę c od z j a z d ó w ko -
legów, k tórzy uczęszczali do j e d n e j 
klasy, n i e m n i e j i on m a wie le u -
roku . Wszystk ich uczes tn ików w za -
sadzie łączy grono profesorskie , k t ó -
re — oczywiście u w z g l ę d n i a j ą c zgo-
ny czy e w e n t . p rzenos iny — n ie u l e -
gało w iększym zmianom. 

Z jazd odbywa ł s ię w g m a c h u b. 
S e m i n a r i u m . Mieści s ię t u t a j obecnie 
Zespół Szkół Z a w o d o w y c h im. K a -
zimierza A n d r z e j a J a w o r s k i e g o . Z e -
społem k i e r u j e poe ta , a u t o r d w ó c h 
wydanych dla młodzieży powieści , 
K a w a l e r O r d e r u Uśmiechu , Longin 
J a n Okoń, pos tać p o p u l a r n a nio ty l -
ko w Chełmie . T r z e b a przyznać , że 
gospodarz Z j a z d u i p r z e m i ł e g rono 
nauczycielskie nadal i spo tkan iu d a w -
nych a bso l w e n t ów sympa tyczną , 
chwi lami podniosłą a tmosfe rę . 

Na jc iekawsza była dyskus j a i w i e -
czór wspomnień , w k tórych to p rze -

w i j a ł y s ię nazwiska pięciu, dziś Już 
n ieżyjących , pedagogów: K. A. J a -
worskiego, B. Wirskiego, A. Wilczyń-
skiego, A. S k o r u p y i Z. Waśn lewsk ie -
go. Z e szczególnym, z rozumia łym 
wzruszen iem s łucha łem w s p o m n i e ń 
o m o i m ojcu . Oto dzis iejszy p r o f e -
sor wyższe j uczelni w W a r s z a w i e 
mówi o t r u d n y c h d y k t a n d a c h . Ojciec 
wyb ie ra ł k i lkadzies ią t , s t o n a j b a r -

- dz i e j w y m y ś l n y c h s łów l z góry o -
s t rzegał , j ak i ego m o ż n a s ię spodzie-
w a ć s topnia . S top ień był uza leżnio-
ny od liczby błędów. Blady s t r ach 
p a d a ł n a uczniów. P ó ź n i e j sami s k u -
piali s ię w m a ł y c h g r u p k a c h , s ami 
sobie robili d y k t a n d a i sami sobie 
s t awia l i s topnie . T a k s i ę wreszc ie 
wyćwiczy l i w p isowni , że późn ie j 
czekali na d y k t a n d a , chcąc s ię po-
pisać zna jomośc i ą o r togra f i i . 

K t o ś mówi ł o A l e k s a n d r z e W i l -
czyńsk im, z n a k o m i t y m nauczycie lu 
muzyk i i pedagogu : — Kiedyś w i e -
czorem* p o m a g a ł e m m o j e j gospodyni 
p rzyn ieść wodę ze s tudn i . Wybieg łem 
na ulicę i na łożyłem na g łowę z w y -
kłą czapkę . A k u r a t j echa ł do rożką 
p r o f e s o r Wilczyński . Z a t r z y m a ł się, 
oświadczył , że p o w i n i e n e m mieć 
czapkę uczn iowską . A wła śc iw ie to 
p o w i n i e n e m Już siedzieć w d o m u , b o 
jes t p o d z i e w i ą t e j ! 

M ł o d e nauczycie lk i s łucha ły tych 
s łów Jak b a j k i o ż e l aznym wi lku . B o 
n i e skończyło s ię na t e j rozmowie , 
s p r a w ą z a j ę ł a s ię r a d a pedagogiczna . 
Gospodyni mus i a ł a w s t a w i a ć s ię za 
s w y m p o d o p i e c z n y m ! 

Różnych a n e g d o t by ło sporo , a l e 
p r z e w a ż a ł y glosy w s k a z u j ą c e na to, 
co b. uczn iowie z a w d z i ę c z a j ą S e m i -
n a r i u m . 

— S ł u c h a c z a m i S e m i n a r i u m byl i 
g ł ó w n i e ludz ie ze wsi , k tórzy póź-
n i e j w c h a r a k t e r z e nauczycie l i n a 
w i e ś w r a c a l i . Uczono nas w d u c h u 
p o s t ę p o w y m . P o 1944 roku ł a t w i e j 
mogl i śmy z rozumieć d o k o n u j ą c e s ię 
p r z e m i a n y . 

— W i n t e r n a c i e nie było różowo. 
Częs to by l i śmy głodni . 

— A w j a k i c h ł a t anych b u t a c h 
wie lu z nas chodzi ło! T o się dz i s i a j 
n ie mieści w głowie. 

— W czas ie w o j n y i okupac j i w i e -
lu byłych s e m i n a r z y s t ó w s t rac i ło ży-
cie. Wie lu b ra ło udz ia ł w k a m p a n i i 
wrze śn iowe j , w konsp i rac j i , wa lczy-
ło na wszys tk ich f r o n t a c h . Mało nas 
dz is ia j , t e w y r w y w naszych szere-
gach to r ó w n i e ż s k u t e k wo jny . 

P rzeb ieg dyskus j i , s a m sposób w y -
p o w i a d a n i a s ię poszczególnych m ó w -
ców był t eż n i ezwyk le s y m p t o m a t y c z -
ny. W i d a ć było. k to z a t r z y m a ł się w 
rozwoju , k to kształci s ię da le j . N ie za-
b r a k ł o i wiersza , n ies te ty o lotach r a -
c z e j n i sk ich . - N a j w y b i t n i e j s i t w ó r -
cy, k tórzy wyszl i z c h e ł m s k i e j „ p o d -
chorążówki poe tyck ie j " , Mrozowski i 
Kaspersk i , podzieli l i los s w y c h w y -
c h o w a w c ó w , odchodząc p rzedwcześ -
nie... 

Piszę t e s łowa na gorąco, za raz po 
powroc ie d o Lub l ina . J u t r o d r u g i 
dzień ob rad , z w i e d z a n i e C h e ł m a , k t ó -
ry tak zmieni ł s ię ostatnio. Często 
b y w a m w m y m r o d z i n n y m mieście, 
w i ę c ó w d rug i dzień sobie d a r o w a -
łem. 

Z a p e w n e odżyło wie lo d a w n y c h 
p rzy jaźn i , w y m i e n i o n o adresy , of i -
c j a l n e s p o t k a n i e nab i e r ze nowych 
fo rm . Ludzie , k tó rzy roz jechal i s ię po 
c a ł e j Polsce, b ę d ą s ię w z a j e m n i e od -
wiedzać. Zapowiedz i ano podobny 
z jazd u rządz ić w przyszłości, s k r z y k -
ną się też n i e b a w e m absolwenci 
che łmskiego L iceum Pedagogicznego, 
m ó w i s ię o możliwości z j azdu absol -
w e n t ó w S e m i n a r i u m Nauczycie lskie-
go Żeńskiego. T o dobrze , a l e w a r t o 
s ię jeszcze zas tanowić , j a k te d a w -
n e war tośc i upowszechn ić wś ród dzi-
s ie jszych uczniów. . 

I jeszcze j e d n o : z jazd przebiega ł 
pod z n a k i e m an tya lkoho lowym. Nie 
wyp i to n a w e t ani j ednego kiel iszka 
kon iaku . T r u d n o uwierzyć , p r a w d a ? 

MAJ 

JAN PARAND0WSKI NIE ŻYJE 

Dnia 26 wrześhJa b.r. zmar ł w 
Warszawie w w ieku lat 83 wyb i tny 
pisarz, z n a w c a ku l t u ry an tyczne j , 
e*elsta i prozaik* Jan P a r a n d o w s k i . 
Zmar ły byl d ługo le tn im prezesem 
polskiego P e n — Cl u bu . r eprezen to -
w a ł nasz k r a j na wielu p isarsk ich 
konfe renc j ach między narodowych . 

O t r zyma ł szereg na jwyższych od-
anaczeA pańs twowych , m. In. Sz tan-
d a r Pracy I k lasy J Krzyż Włelki 
O r d e r u Odrodzen ia Polski. Ryl t e i 
l au rea t em p a ń s t w o w e j nagrody | 
s topnia. Dzieło J a n a P a r a n d o w s k i e-
go pozostanie j ako t rwa ły wk ład w 
dorobek ku l tu ry I l i t e ra tury polskiej . 

SZPALTA 
O SPORCIE 

WDODATKACH sportowych 
gazet codziennych z 18 wrze-
śnia miel iśmy okazję prze-
czytać wiadomość, że na mi-

tyngu lekkoat le tycznym w Londynie 
Ovet t (Anglia) us tanowił rekord 
ś w i a t a w biegu na d w i e milo osiąg-
nąwszy wynik 8.13,51, a t rzecim w 
t y m biegu byl Bronis ław Malinow-
sk i , k tóry ten ma ło popularny u na* 
d y s t a n s przebiegł w czasie 8,18,43. 

Wiadomość — pozornie Jak wiele 
innych — w y w o ł u j e u kibiców pa-
m i ę t a j ą c y c h d a w n e czasy wie le sko-
j a r zeń . Otóż w la tach trzydziestych 
J a n u s z Kusociński us tanowił rekord 
ś w i a t a na dość popu la rnym, a l e nie 
o l imp i j sk im, dys tans ie 3000m, który 
wynosi ł 8,18,8. I to 8.18 z u łamkiem 
Mal inowskiego prowadz i do tego 
sko j a r zen i a . Zresz tą p rzez wie le lat 
g ł ó w n y m p u n k t e m Memoria łu Ku-
socińsklego byl bieg na 3000 m, któ-
ry dop ie ro w os ta tn ich la tach zastą-
p iono dys t ansem 10000 m na pa-
m i ą t k ę zwycięs twa jego na Igrzys-
kach Ol impi j sk ich w Los Angelos. 
Gdy na Memor i a l e zaczynał s ię bieg 
na 3000 m wys t r ze l iwano rakietę , a 
po u p ł y w i e 8 m i n u t 18,8 sekundy 
d rugą . Zawodn icy czołówki świato-
w e j byli już w t e d y na mecie. Raz 
n a w e t zdarzył się laki wypadek , 2e 
j eden z uczes tn ików biegu po wy-
s t rze len iu p i e rwsze j r ak ie ty za t rzy-
m a ł się, bo w y d a w a ł o m u się, że to 
drugi s trzał s t a r t e r a zapowiada jący 
fa ls ta r t . 

Ale wróćmy do r eko rdu świa ta , na 
d w i e mile. T e osiom s e k u n d i k i lka-
naśc ie minu t pot rzeba dziś czołowym 
z a w o d n i k o m na pokonan ie t r a sy o 
przeszło pół okrążenia (dokładnie 
218 m i 088 m) d łuższe j niż przed 
czterdzies tu kilku laty. Czyli inaczej 
m ó w i ą c : zawodn ik biegnący z szyb-
kością r ekordowego biegu Kusociń-
skiego na o śmiu z m a ł y m dodatk iem 
okrążen iach toru (400 m) oozostalby 
w ty le o przeszło pół okrążen ia . O 
tyle szybcie j b iega dzisiejszy - w y -
czynowiec no t a r t an i e od swego ko-
legi sp rzed czterdzies tu lat , który 
biegał na torze żużlowym. 

Wie le się m ó w i ' o granicach ludz-
kich możliwości w sporcie, a l e s ta le 

•s ię też t e g ran ice p rzesuwa ją . W a r -
to też p rzypomnieć d w a inne rekor -
d y ś w i a t a u s t a n o w i o n e p rzez Pola-
k ó w n a począ tku la t t rzydziestych. 
Przed X Igrzyskami Ol impi j sk imi w 
Los Angelos He l j a sz us tanowi ł re-
kord świa ta w pchnięciu kulą . Wy-
nosił on 16,05 m. O bl isko j edną trze-
cią w i ę c e j p c h a j ą dziś czołowi za-
wodn icy świa ta z naszym K o m a r e m , 
a l e s ą to j u ż ba rdzo jednos t ronni 
zawodnicy o ba rdzo d u ż e j wadze 
w ł a s n e j o r a z wzroście 1 tuszy, pod-
czas gdy w t amtych la tach miotacze 
byli tylko dob rze wyspor towanymi 
chłopcami . 

J e szcze większe różnice obserwo-
w a ć możemy w rzu tach pań. Nieda-
w n o wspomina ł em zwycięstwo o l im-
p i j sk i e Konopackie j , a teraz w a r t o 
w s p o m n i e ć o I ren ie Wajsównic , by -
ł e j rckordzls tce świa ta w r z u d e dys -
kiem. J e j r ekordowy wyn ik — to 
42,02 m. Dziś r e k o r d o w e rzuty prze-
k r a c z a j ą 70 m, a więc rekord sprzed 
cz terdzies tu k i lku lat s tanowi około 
(10 proc. ich długości. A le Wajsówna 
była zg rabną dziewczyną, k tóra na -
w e t p róbowa ła swych sił w wielo-
bo ju . czego dzisiejszo dyskobo k 
ś w i a t o w e j rangi ważące około seuu 
ruipewno nie mogłyby dokonać. 

J a k i s t ąd wniosek. Dzisiejszy wiel-
ki wyczyn wiąże sic * ba rdzo wąs-
ką specja l izacją . % W y ś r u b o w a n e re-
zul ta ty n i e s t w a r z a j ą zachęty 
młodych adep tów, którzy widzą. • » 
ś redn i wyoik młodego adruweg 
człowieka t rzeba podwoić, « ™ o y c 

potroić, by liczył się na świec ia 

Dlatego najpięknie jszymi d | g g £ • 
l inami spor towymi s t a j ą sic w idobo 
jo tak lekkoatletyczne, Jo* • 
b ó j nowoczesny, które ^ m i e r n i e 
r ozwi j a j ą mięśnie z a w o d n i e . 

tgw 



Dokończenie r r str. I 

nrvtanii lordem Greyem. „Co pan sądzi o s p r a -
n i e p o l s k i e j ? " - zapytał Mil iukow. ,.To rzecz Ro-
M - brzmiała odpowiedź Greya. — My oczywiś-
S e życzylibyśmy sobie, aby Rosja dala Polsce a u -
tonomię. ale mieszać się do tego nie możemy". 

Tymczasem popierana przez Zachód koncepcja 
autonomii dla Polski w r a m a c h pańs twa carsk ie -
go stawała się coraz bardz ie j n ierealna w związku 
7 niepowodzeniami wojennymi Rosji. Latem 1915 r. 
Jej armia została w y p a r ł . r ziem byłego Króles-
twa Polskiego, k tóre znalazło się pod okupacją wojsk 
niemieckich i aus t ro-węgiersk ich Wówczas polski 
atut postanowiły wykorzystać pańs twa cent ra lne . 
Po długich przetargach świadczących o różnicach 
między Wiedniem a Berl inem został ogłoszony tzw. 
akt 5 listopada 1916 r zapowiadajacy u tworzenie 
Królestwa Polskiego z odebranych Rosji ziem by-
lei-o Królestwa Kongresowego. 

Uzależnione od mocars tw cent ra lnych pańs two 
nie posiadało władcy i granic, wiadomo było j e d -
nak iż w ieco skład nie wejdą ziemie z a b r a n e 

miejsce jego zajął burżuazyjny Rząd Tymczasowy 
z księciem Lwowem na czele, z którym zachodni u-
czestnicy koalicji wiązali nadzieje na dalszy udział 
Rosji w wojn ie z mocars twami cent ra lnymi . Mimo 
wieje, że została usunię ta główna przeszkoda dla 
podniesienia w Europie sp rawy polskiej . Jaką był 
ca ra t , za równo Pa ryż Jak i Londyn czćkali na zda-
nie. jak ie wypowie w t e j kwest i i nowy rząd rosy j -
s k i 

Kształ towało się ono pod wyraźnym naciskiem sił 
r ewolucy jnych i robotniczych. Rada Delegatów Ro-
botniczych i Żołnierskich w Piotrogrodzle. repre -
zentu jąca tych, którzy w g łównej mierze przyczy-
nili się do obalenia ca ra tu , wypowiedziała się p ie r -
wsza w sp rawie polskie j głosem pe łnym i j edno-
znacznym W swym orędziu sk ie rowanym do n a -
rodu polskiego z 28 marca 1917 r. s twierdziła wy-
raźn i e : „Ust ró j carski , k tóry w ciągu półtora wie-
k u gnębił naród polski równocześnie z rosyjsk im, 
został obalony wspólnymi s i łami p ro le ta r i a tu i 
wojska . P io t rogrodzka Rada Delegatów Robotni-
ków i Żołnierey o z n a j m i a j ą c Narodowi Polskiemu 
o tym zwycięstwie wolności nad wszech rosy j sk im 
ż a n d a r m e m oświadcza, że demokrac j a rosyjska stoi 

Sprawa polska 
na scenie europejskiej 
1914-1918 

: 

Rzeczypospolitej przez Aus t r ię i. P r u s y t j . Gal ic ja , 
Wielkopolska i Pomorze. G łównym celem a k t u b y -
ło uzyskanie polskiego rek ru ta , co nie zostało zre-
sztą osiągnięte Mimo tego a k t 5 l is topada w y w o -
łał duże wrażenie wśród pańs tw en ten ty. Z p ro-
testem wystąpiła Rosja carska. S to jąc na s t ano -
wisku. iż "ziemie te s tanowią część imper ium cars-
kiego. za pogwałcenie p rawa międzynarodowego 
uznała plany poboru rekru ta polskiego z tych tery-
toriów do armii pańs tw centra lnych. Jednocześnie 
Piotrogrodzka Agencja Telegraficzna przypomnia-
ła. iż nadal zamiarem cara jes t n a d a n i e z jedno-
czonym ziemiom polskim autonomii . Ten p u n k t 
widzenia poparli zachodni p a r t n e r z y Rosji, k tórzy 
w depeszy sk ie rowane j w ich imieniu do P io t ro -
grodu przez premiera f rancusk iego Br ianda w y r a -
zili zadowolenie „ze wspan ia łomyś lne j in ic ja tywy 
danej przez rząd jego cesa rsk ie j mości na korzyść 
narodu, z k t ó r y m łączą nas d a w n e sympat ie , a 
którego przywrócone zjednoczenie s tan ic się j edną 
z pierwszorzędnych podstaw przyszłej równowagi 
europejskie j" . Ten ostatni zwrot był us t ęps twem 
ze s trony rządów na rzecz opinii publ icznej swych 
k ra jów, która już nie ty lko , na łamach p ra sy le-
wicowej . a le także bu rżuazy jno - l i be ra ine j opowie-
działa się za umiędzynarodowieniem s p r a w y pol-
sk ie j i uznaniem je j j a k o j e d n e j z na jważn ie j szych 
dla interesów koalicji . Mimo tych nac isków i wy-
raźnego fiaska polityki ca r sk ie j wobec s p r a w y 
polskiej rządy państw zachodnich of ic ja ln ie nada l 
t rak towały ją j ako problem wewnę t rzn ie rosyjski . 
Jak wyjaśniał bowiem /.marły przed kilku laty 
wybitny historyk francuski P ie r re Renouvin. ,.u-
/ucia przyjaźni , którym dawała świadec two opi-

nia publiczna francuska wobec narodu polskiego 
musiały ustąpić wobec konieczności u t r zyman ia so-
juszu francusko-ro&yjskiego". Ten punk t widzenia 
był konsekwentnie przestrzegany przez rząd f r a n -
cuski do ostatnich dni istnienia reżimu carskiego. 
Tuż przed wybuchem rewolucj i lutovyej nac i skany 
przez ambasadora carskiego w Paryżu, fzwoiskie-
go. Brinnd w t a jne i depeszy z Li marca 1917 r. 
w zamian za zgodę Rosji na ustalenie po woinie 
wschodniej granicy Prane j i. dał imper ium carsk ie -
mu carte blanche dla wytyczenia j ego granicy za-
chodniej . Zdaniem wspomnianego Renouyina ozna-
•zało to .'.porzucenie interesów narodu polskiego" 
przez Iii Republikę. Wprawdzie rząd angielski w 
tym okrasie rozważał ewentualność odbudowy p a ń -
stwowości polskiej, a prezydent USA. Wilson, w 
-*wym orędziu do senatu z 22 stycznia 1917 r, 
wypowiedział się ogólnie, iż powinna "powstać „zje-
dnoczona. niepodległa i autonomiczna Polska", to 
jednak przez pierwsze t r /y lato wojny, mimo wy-
siłków podejmowanych licznie przez Polaków oraz 
szerokiego; stosunkr )\vo zainteresowania i poparcia ze. 
sirony zachodu: oemope i •klej opinii publ icznej 
<prawa polska, jak podkreślił to polski h is toryk 
emigracy jny , Czesław Chowaniec, do roku 1917 nie 
mogła wydobyć się z wąskie j płaszczyzny s tosun-
ków w Ku ropie wschodniej na fo rum "międzynaro-
dowe. Ententa uporczywie t rzymała się carskiego 
punktu widzenia, a państwa cen t ra lne stały na 
gruncie ak tu 5 listopada. W zależności więc od 
zwycięstwa jednej lub d rug ie j s t rony przed na ro -
dem polskim rysowały się wówczas dwie możliwoś-
ci : nieokreślonej bliżej autonomii w ramach im-
perium carskiego, lub kadłubowego pańs tewka 
polskiego w systemie Mitteleuropy uzależnionego 
od imperial izmu niemieckiego. 

T e n ograniczony i Jakże daleki od polskich as -
piracji narodowych horyzont polityczny w b r e w po-
zorom I lansowanym niekiedy opiniom nic przojaś-
nll się od razu po zwycięskiej rewolucji lu towej w 
•*f»ji. Obaliła ona wprawdzie reżim carski , lecz 

na s t anowisku uznania na rodowego i poli tycznego 
samookreś len ia narodów i p rok l amu je , że Polska 
ma p r a w o być zupełnie niepodległa pod względem 
pańs twowo-międzyna rodowym. Posy łamy Narodo-
wi Po l sk iemu nasze b r a t e r s k i e pozdrowienia i ży-
czymy mu powodzenia w nadchodzące j walce o u -
s tanowien ie w niepodległe j Polsce us t ro ju demo-
kra tycznego i r epub l ikańsk iego" 

Dopiero pod w y r a ź n y m wp ływem i wrażen iem 
t e j uchwały , co dostrzegli j a sno już współcześni, 
między innymi znany polski publ icysta i p isarz 
mieszka j ący we Franc j i , Wac ław Gasz towt , wypo-
wiedział się w k i lka dni późnie j w s p r a w i e polsk ie j 
Rząd Tymczasowy. W w y d a n e j 30 m a r c a p rok la -
mac j i . nic szczędząc p ięknych s łów opowiedział się 
wpraWdzic za s tworzen iem . .niepodległego p a ń s t w a 
polskiego", dodał j e d n a k , iż będzie ono połączone 
z Rosją „wolnym p rzymie rzem wo j skowym" . a 
kons ty tuan ta ro sy j ska za twierdzi jego przyszłe t e -
ry tor ium. 

W a r u n k i zas t rzeżone przez bu rżuaz j ę rosyjską 
ograniczały poważnie p r a w a na rodu polskiego do 
samos tanowien ia o s w o i m losie. Dostrzegł to Le-
nin. k tóry w k i lka tygodni późnie j podczas obrad 
VII ogó lnorosy j sk ie j konfe renc j i Pa r t i i Bolszewi-
ków powiedzia ł : ..Rząd nasz wyda ł m a n i f e s t o n ie-
podległości Polsk i i naszpikował go nic nic zna-
czącymi f r azesami" . Nas tępn ie s twierdzi ł dobitnie, 
iż wspomniane ograniczenia dotyczące przymierza 
wojskowego i s p r a w y t e ry to r ium narzucone j edno-
s t ronn ie narodowi po lsk iemu oznacza ją w rzeczy-
wistości dalsze „ u j a r z m i e n i e Polski przez b u r ź u a -
zy jną Rosję." 

W t e j o s t r e j k ry tyce polityki b u r ż u a z y j n e g o rzą-
du rosyjskiego wobec s p r a w y niepodległości Pol-
ski u j awn i ło się w pełni wyksz ta łcone n a ' przeło-
mie X I X i X X wieku s t anowisko Lenina w te j 
kwest i i . Wódz p ro le ta r i a tu rosyjskiego już z domu 
rodzinnego wyniósł gorące s y m p a t i e dla narodów1 

uciskanych przez cara t , w tym Polski. W swe j dzia-
łalności r e w o l u c y j n e j Lenin s tyka ł się wie lokrotn ie 
/. działaczami polskimi, k tórych cenił i szanował . 
P r z e j a w i a n a przez niego sympat ia dla Polski zos-
tała pogłębiona przez małżeńs two z Nadieżdą 
Krupską, k tó re j rodzi na posiadająca wśród przod-
ków Polaków pielęgnowała t r adyc je poionofilskie. 
O powszechnym dążeniu n a r o d u polskiego do nie-
podległości przekonał się Lenin podczas swego d w u -
letniego pobytu w K r a k o w i e i Poronin ie w latach 
1912—1914. Hasło samookreś len ia na rodów prok la -
m o w a n e podczas kongresu londyńskiego II Między-
narodówki uczynił Lenin w s w e j p rak tyce r ewolu -
cy jne j oraz w programie i działalności k i e rowane j 
przez siobie par t i i bolszewików j e d n y m z głównych 
i n s t r u m e n t ó w rewoluc jonizujących walkę pol i tycz-
ną w pańs twie wielonarodowościowym. Walka, j a -
ką prowadził polski ruch robotniczy przeciwko u-
ciskowi na rodowemu s tanowi ła dla Lenina j edno z 
istotniejszych źródeł inspiracji teore tycznej w two-
rzeniu r ewolucy jne j koncepcj i samookreś lenia n a -
rodów, podporządkowanej , zasadom in te rnac jona l i -
zmu proletar iackiego. Dlatego też wspó łp racu jąc z 
SDKPIL i ceniąc Ją za rewoluoyjnośći i k o n s e k w e n -
tny Internacjonal izm równocześnie o twarc ie k r y -
tykował tę par t i ę za odcięcie się od walki o n ie -
podległość pańs twa polskiego i negowanie jego 
perspek tyw. Tak więc w Lenin ie i par t i i bolszewi-
ków. która Już wkró tce miała zdecydować o losie 
Rosji, s p r a w a niepodległości Polski znalazła swego 
zdekla rowanego zwolennika . 

Tymczasem pańs twa ententy ap robu j ąc odezwę 
rosyjskiego Rządu Tymczasowego zaakceptowały w 
pełni jego p u n k t widzenia na s p r a w ę polską. N a -
wet u tworzenie wc F ranc j i a rmi i polskiej powo-
łanej do życia dekre tem prezydenta Raymonda Po -

)ncare'$o t 4 czerwca 1917 r. nie zostało uzupełnione 
żadną dek la rac j ą polityczną w sp rawie przyszłych 
losów Pol .ki . Wbrew powszechnym oczekiwaniom 
samych Polaków, jak I polonofl lskiej w wielu wy-
padkach opinii publ icznej na zachodzie Kuropy, 
en ten ta Już /. udziałem S tanów Zjednoczonych la -
tem i Jesienią 1917 r. nadal zachowywała milczenie 
w kwesti i polskiej . 

W t e j sy tuac j i punk tem zwrotnym, który wpły-
nął w sposób decydu jący na dalszy bieg sprawy 
polskiej stała się zwycięska Rewolucja Paździer-
nikowa w Rosji. Tr iumf pro le ta r ia tu rosyjskiego 
k ierowanego przez bolszewików I Lenina oznaczał 
dojście do władzy tych sił, k tó re opowiadały jiię 
konsekwentn ie i od d a w n a za niepodległością za-
równo Polski , j a k i innych uciskanych narodów. 
Dał t emu w y r a z jeden z pierwszych historycznych 
ak tów władzy radzieckiej , j ak im była opubl ikowa-
na 2 l is topada 1017 r. Deklaracja P r a w Narodów 
Rosji. W oparciu o leninowskie zasady polityki n a -
rodowościowej uznała ona p rawo każdego uciska-
nego przez cara t na rodu , a więc i Polski do samo-
określenia „aż do oderwania się i u tworzenia s a -
modzielnego pańs twa" . 

Te ogromne pod względem znaczenia dla s p r a w y 
polskie j wydarzen ia na wschodzie Europy nie zo-
stały początkowo docenione przez Zachód. Kolejna 
konfe renc ja sze fów rządów koalicji , ob radu jąca w 
Pa ryżu w dniach 29 l istopada —,3 g rudn ia 1917 r.. 
wskutek sprzec iwu p remie ra angielskiego Lloyd 
Georga nie ogłosiła p rog ramu odbudowy Polski j a -
ko jednego z celów wojny. P rzyb ie ra j ący na sile 
w p ł y w idei Rewolucj i Paźdz ie rn ikowej jak również 
fak t opubl ikowania przez władzę radziecką w gru-
dniu 1917 r. t a jnych d o k u m e n t ó w w sp rawie pol-
skiej , dotyczących s t anowiska rządu f rancuskiego 
i carskiego z początku 1917 r.. zmienił tę sy tuac ję . 
Wyszły wówczas na j a w decyzje Br ianda z m a r c a 
1917 r., da j ące ca ra towi wolną rękę w sprawie pol-
skiej . Wywołało to głębokie rozczarowanie społe-
czeństwa polskiego wobec polityki ententy . W o-
bawie p r t ed wzmocnieniem nas t ro jów proniemiec-
kich w Polsce, i rozpowszechnieniem się wśród klas 
uciskanych idei rewolucyjnych , en ten ta musiała 
p rze rwać milczenie w sp rawie polskiej . Nastąpiła 
wówczas dopiero ser ia publicznych i of ic ja lnych 
wypowiedzi czołowych pol i tyków koalicji w sp ra -
wie niepodległości Polski. Były to : deklarac ja mi -
nis t ra s p r a w zagranicznych Franc j i . Pichona w 
Izbie Deputowanych z 27 grudnia 1917 r.. p rzemó-
wienie Lloyd Georga z 5 s tycznia 1918 r. oraz 14 
p u n k t ó w prezydenta Wilsona z 8 stycznia 1918 r., z 
których 1 .'{-ty zapowiadał utworzenie niepodległego 
pańs twa polskiego, obe jmującego ziemie zamiesz-
ka łe bezspornie przez ludność polską i ma jącego 
wolny i bezpieczny dos tęp do morza. 

Burżuazy jny Zachód zda jący sobie sp r awę z za-
grożenia r ewolucy jnego idącego ze wschodu, obok 
p lanów budowy podporządkowane j s w y m wpływom 
Polski j a k o pańs twa buforowego między Rosją Ra-
dziecką a Niemcami, jeszcze w tym czasie myślał 
równocześnie o powierzeniu te j roli monarchii habs-
burskie j , z którą dążono do zawarcia odrębnego 
pokoju . Gdy p lany te spali ły na panewce, dopiero 
3 czerwca 1918 r. podczas konfe renc j i w Wersalu, 
pańs twa koalicj i na wniosek Franc j i ogłosiły wspól-
ną dek l a r ac j ę po twierdza jącą utworzenie niepod-
ległego i z jednoczonego pańs twa polskiego. Ś w i a d -
czyło to o żonglowaniu sp rawą-po l ską w zależności 
od a k t u a l n e j sy tuac j i i celów politycznych. 

W przec iwieńs twie do te j poli tyki Rosja Ra -
dziecka postępowała w sp rawie polskiej w sposób 
konsekwen tny i zgodnie z raz przyję tymi postano-
wieniami. Uwidoczniło się to podczas rokowań 
brzeskich, gdy delegacja radziecka w k tó re j skład 
wchodzil i j a k o przedstawicie le pro le tar ia tu polskie-
go rewolucjoniści polscy: S t a n i s ł a w Bobiński i Ka -
rol Radek, wystąpi ła wobec pańs tw centra lnych z 
żądaniem pokoju bez aneks j i i odszkodowań na 
pods tawie p r a w a każdego narodu do niepodległości, 
o raz w akcie z 5 IX 1918 r. Był to dekret Rady Ko-
misarzy Ludowych, k tóry s tanowił : „Wszystkie 
t r ak t a ty i akty zawar t e przez rząd byłego impe-
r ium rosyjskiego z rządami króles twa pruskiego i 
imper ium aus t ro-węgierskiego dotyczące rozbiorów 
Polski z uwagi na ich sprzeczność z zasadą s amo-
s tanowienia narodów i rewolucyjnym poczuciem 
p r a w n y m na rodu rosyjskiego, który narodowi pol-
sk iemu przyznał niezaprzeczone prawo do niepod-
ległości i jedności, znosi się niniejszym bezpowro-
tnie"*. % * t 

Niezmiernie doniosłym dla sprawy niepodległości 
Polski był również wpływ idei Rewolucj i Paździer -
n ikowe j na sy tuac ję wewnętrzną w dwóch pozos-
tałych pańs twach zaborczych. W pobitych przez ko-
al ic ję cesars twach niemieckim i aust ro-węgierskira 
doszło na początku l is topada 1918 r. do rewolucj i 
demokra tvczno-burźuazyJnych, w k tórych wyniku 
monarchia Habsburgów rozpadła się całkowicie, a 
w Niemczech została pozbawiona t ronu dynast ia 
Hohenzollernów, reprezen tu jąca imperialistyczne 
dążenia j u n k r ó w i burżuazj i . 

Jes t rzeczą oczywistą, i i p rzypomniana wyżej i 
korzys tna tym razem dla s p r a w y polskiej sy tuac ja 
międzynarodowa, j a k a pod wpływem wielu czyn-
ników wykształci ła się wówczas, s a m a przez się 
nie mogła by sprawić, iż nad ówczesnym 
nietri polskim w pierwszych dniach l istopada 19I« 
r. zaświtała j u t r z e n k a wolności. O wskrzeszeniu 
pańs twa polskiego do niepodległego bytu po m 
latach niewoli zdecydował także i przede wszyst-
kim sam naród polski, który nłe zaprzepaścił swe j 
dzie jowej szansy. 

W i e s ł a w Śladkowski 
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Pierwsza — o rzekach 

Kiedyś m ó j s tarszy wiekiem I pió-
rem kolega, J a n u s * Przymanowski n a -
pisał powieść „Żołnierze czterech 
rzek" Po latach zacząłem Je liczyć: O -
ka. Bug, Wisła, Odra , Laba... No to 
pięć. Którą odrzucić7 

Po chwili zastanowienia naliczyłem 
tych rzek, znaczących dla Polaków i 
żołnierzy polskich co n a j m n i e j d w a -
dzieścia. 

Gdy Jednak sięgnąłem po m a p y i 
dokumenty , znalazłem ich trzydzieści. 
Tych, o k tóre walczono, l u b k tó re dla 
Polski grały rolę nieprzeciętną. Na 
przykład — Oka. Nie walczono nad 
nią. Ale Ją odrzucić? 

Albo — Lobżonkę. Maleńka rzeczka. 
Ale wielki symbol. Tędy do września 
biegła polsko-nlemiecka granica. 1 oto 
my, żołnierze. Ją sforsowaliśmy. 

A Jeszcze by ły : rzeki — Wol na Smo-
leńszczyżnie i ma leńka Kurówka na 
Lubelszczyźnle. Po tem — Wilga. J e -
ziorka pod Warszawą i Biała Rzeka 
pod Gdańskiem. Mnóstwo kana l ików, 
rzek, rzeczek w Niemczech. Nawet n ie 
zanotowanych w kronikach . 

Gdy się uprzeć — będzie ich na żoł-
n ierskie j drodze i pięćdziesiąt. Zna -
czących — co n a j m n i e j trzydzieści. 

Każda zaś — a lbo p r a w i e każda — 
pociągała śmier te lne of ia ry piechurów-
i ar ty lerzystów, I wie le godzin t rudu 
saperskiego. CI cieśle, wojny niewiele 
miewali wolnych nocy. Mam dla nich 
największy szacunek. Bez Ich młotów, 
siekier, pił, „bob" — nie byłoby m a r -
szu do zwycięstwa. 

To dzisiaj są samojezdne mosty. To 
dzisiaj w minu tach przerzuca się most 
przez największą przeszkodę wodną. 
Wtedy — każdy słup. każdy gwóżdż 
musiał być wbity przez sapera . 

Chwała więc I im — żołnierzom to-
pora. 

Druga — o światowej cenie wojny 

Na 30-lecie Ludowego Wojska Pol-
skiego przeprowadzi łem rozmowę z — 
nieżyjącym już dzis ia j — płk. Edwar -
dem Skrzypkowskim, ówczesnym r e -
daktorem naczelnym miesięcznika 
„Wojsko Ludowe", człowiekiem piszą-
cym i sk łonnym do różnych r e f l e k s j i 

Poprosi łem go o na jkró t szy i syn te -
tyczny obraz II w o j n y świa towe j . 
Przyzna ję — potem jeszcze wycinałem 
każde słowo, bez k tórego można się b y -
ło obejść. Uważałem, że przymiotniki 
są tu niepotrzebne. 

Pułkownik Skrzypkowski nie zapro-
testował przeciwko t e j m o j e j ingeren-
cji. W te j wers j i p rzeds tawiam jego o -
bliczenia. 

— W drug ie j wojn ie świa towe j ucze-
stniczyło 61 pańs tw. To znaczy: 1 mi-
liard 700 mil ionów ludzi, czyli 80 p r o -
cent ówczesnej ludności świa ta . Wojna 
toczyła się na te ry tor ium 40 pańs tw, 
na trzech kon tynen tach : Europy. Azji 
i Afryki . 

Pod broń powołano 110 milionów żoł-
nierzy, nie licząc par tyzantów. To da l -
sze setki tysięcy ludzi. 

Koszt : na cele wojny przeznaczono 
wtedy 70 procent dochodu narodowego 
•walczących k r a j ó w . W» dola rach : 1 bi-
lion 200 mil iardów. 

Straty w ludziach: zginęło 55 milio-
nów ludzi, 35 milionów odniosło r a -
iły. Dziesiątki milionów chorych, in -
walidów. porażonych" chorobami u m y -
słowymi ... 

Czy trzeba — więcej? 

Trzecia — finis Prusiae 

Znakomity znawca spraw Niemiec, 
prusactwsi. hi t leryzmu Jan Edmund O -
smańczyk, opowiadał kiedyś nie tylko 
mnie prywatnie, ale I słuchaczom r a -
diowym : 

— & początkiem* ma ja . czterdziestego 
piątego roku, w znanym mi Berlinie, 
zobaczyłem pomnik Bismarcka. „Że-
laznemu Kanclerzowi" pociski a r ty le -
ryjskie wystrzeli ły z rąk bullę, kons-
ty tucję Rzeszy P rusk i e j z 1871 roku. 
I w te ręce — symbol władzy „Żelaz-
nego Kanclerza" dowcipni żołnierze 
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radzieccy wsadzili dwie łopaty dci ro-
boty. A na cokole ktoś napisa ł : „Pini* 
Prusiae**. 

Koniec P r u s ! 
— I notom m y biłeś o pisaniu 4 .Spraw 

Polak "? 
— Tok Gdy Prusy odeszły bezpo-

wrotnie, gdy przed nami i Niemcami 
stanęło zadanie wyścigu już innego — 
pracy. 

Pozostał J a n Edmund Osmańczyk 
w i e m y tematowi — w „Hzeczpospoli-
te j Polaków". 

Najważnie jszy był ówczesny wniosek 
— koniec Prus . I — prusac twa. 

Czwarta — o dowódcach plutonów 

Także , żołnierz, i także pisarz, Jerzy 
Korczak, po t rak tował mnie kiedyś re-
f leks ją o szczególnie gorzkim umie ra -
niu w rozsłonecznionym kwietniu lub 
m a j u — 1045. 

Zr ipos towałem. 
— J u r k u , a l e i w pochmurnym lutym 

na Wale Pomorsk im także nie chciało 
się umierać. 

— Prawda , a le słońce zawsze szcze-
gólnie kusi... 

Dziwnym m e a n d r e m pobiegły wtedy 
m o j e myśli. Właśn ie mia łem przed so-
bą notkę biograf iczną chorążego Józe-
fa Bałki z naszego, 7 Kołobrzeskiego 
Pułku Piechoty. Przyszedł na s tanowis-
ko dowódcy plutonu w 0 kompanii 
s t rzeleckiej 10 lutego 1945. Zginął w 
Kołobrzegu 11 marca. 

D w a j inni — tym razem oficerowie 
polityczni z mojego pułku. Ppor . Boles-
ław Myga t raf i ł na s t anowisko zastęp-
cy dowódcy bateri i 78 m m — po pole-
głym w Kołobrzegu chor. Bazy lim 
S tangórsk im — z końcem marca 1045. 
Poległ — w pierwszym dniu operacj i 
berl ińskiej , 10 kwietnia . 

„ Tego samego dnia zginął inny zastę-
pca polityczny — w 6 kompani i strze-
leckiej — chor. Grzegorz Kucharze w-
ski. P o w t a r z a m — 10 kwietnia . S t ano-
wisko zaś objął... 15 kwietnia . 

Wróciła wtedy myśl, k tó re j s łucha-
łem nie raz na froncie, a r e j e s t rowana 
także obecnie podczas czytania radziec-
kich i polskich pamię tn ików wojennych. 
Myśl. o bezlitośnie k ró tk im życiu na 
froncie dowódców plutonów. Dwa ty-
godnie. góra trzy... Chyba, że odniósł 
ranę, a lbo go awansowano . 

Teraz w mater ia łach Cent ra lnego Ar -
ch iwum Wojskowego na t ra f i ł em na n o -
ty biograficzne żołnierzy m o j e j dywi -
zji 'i piechoty. Pode j r zewam, że Iden-. 
tyczny obritz uzyskałoby się, przeglą-
da j ąc noty k tóre jkolwiek f r o n t o w e j d y -
wizji. Jeśli s ięgam do swoje j , to d la-
tego, że niektóre twarze, choćby migaw-
kowo — zapamię ta łem. 

Proszę popatrzeć na jedenaście naz-
wisk i towarzyszące im daty. Pierwsza 
— rok urodzenia, d ruga — przybycia 
do pułku, trzecia — śmierci. Wszyscy 
przyszli ze szkól oficerskich — w Zło-
towie. Krakowie, Lublinie — na ope-
rac ję ber l ińską. 
Korowski Boi es hi w. ur. 1923, marzec 
HM 5, 18.1 V. 
Burdzanowskl Wiesław. 1920, MUII 45. 
I6.1V. 
Głowacki Mieczysław, 1917, 27.111.45, 
20. IV. 
Horowitz Witold, 1925, 29.111.49, 29.1 V. 
Kości ule Walenty. 1924, I9.11I.4S, 16.IV. 
Koza Kmanuel, 1924, marzec, w Koło-
brzegu. 16.1 V. 
Lipski Władysław, 1923, marzec, w Ko-
łobrzegu, 16.1 V. 
Martynowtcz Tadeusz, 1919, 29.111.45, 
I8.IV. 
Nej fc ld Gera rd . 1909, 27.111 45 16 IV. — 
ranny 19 IV. — zmarł. 
Sewaścl u ki eiy i cz Michał, 1924, 27.111.45, 
zaginiony bez wiejści — 2H—30.!V. 
Wójcicki Marian, 1915, 27.111.45, 29.1V. 

Jedenaście nazwiftk. Wszyscy przyszli 
do pułku w marcu . W większości w t e -
dy, gdy t rwał odpoczynek po kołobrzes-

kiej bitwie. Operac ja berl ińska zaczęła 
się 16 kwietnia. 

Proszę więc od te j daty liczyć Jywot 
dowódcy plutonu na froncie. Tydzień 
— dwa... 

J ednak — prawda . 

Piąta — o najmłodszych 

Pisałem o nich wielokrotnie. O „sy-
nach pułków", ale częściej o n a j m ł o d -

szych kołnierzach, walczących bez ta ry-
fy ulgowej. Fałszowuli rok urodzefiia, 
mienili się s ierotami, uśmiechali się do 
s ierżantów z komisj i we rbunkowych , 
s tawal i na palcach, byle tylko wydać 
się starszymi. 

Chcieli być żołnierzami. Byli. Napi-
sałem o nich dwie powieści, lom opo-
wiadań , kilka felietonów I a r tykułów. 
Pode j r zewam — choć czasem jestem 
kąśl iwy, sp ieram się z rówieśnymJ (też 
mia łem 17 lat Idąc na wojnę) o ocenę 
zasług — że I ta p r a w d a akąpo Jest 
znana społeczeństwu. 

A przecież: urodzonych w roku 1925. 
łącznie z b i twą por) Lenino w roku 
1943, poległo i zaginęło bez wieści — 
1392 żołnierzy, urodzonych w 1920— 
—1948. 
Urodzonych w 1927 — 233. 
Młodszych — 115. 

Wśród tych ostatnich byli piętnasto-
cz te rnas to la tkowie także. Dziś w tym 
wieku byl iby w wyższych k lasach szko-
ły pods tawowej . 

Szósta — generalska 

To zapewne skrzywlen ie żołnierza 
frontowego. I lekroć u k a z u j e się k o m u -
nika t o genera lskich nominac jach , o 
minis ter ia lnych awansach — na tych-
miast szukam — w pamięci lub doku-
men tach — in fo rmac j i : Czy wtedy był 
żołnierzem 7 

Byli. Wszyscy nasi k ierownicy min i -
s te r s twa Obrony Narodowej . Z Jednym 
w y j ą t k i e m — ówczesnego m a j o r a , póź-
n ie j podpu łkownika Józefa U r b a n o w i -
cza, zastępcy dowódcy 4 dywizj i 
pełnili f u n k c j ę młodszych oficerów. W 
większości — na f roncie . 

Po kolei. 
Minister obrony na rodowej generał 

a rmi i Wojciech Jaruzelski , wtedy był 
dowódcy plutonu zwiadu konnego 5 
pułku piechoty w 2 dywizj i piechoty, 
a nas tępnie II pomocnikiem szefa sztabu 
pułku (do s p r a w rozpoznania) . Od po-
czątku do końca f rontowych walk 5 pp. 

Wiceminis t rowie: 
Gen. broni Józef Urbanowicz — już 

wspomniany przed chwilą . 
Gen. broni Włodzimierz Sawczuk — 

w Berl in ie — kapra l 3 pułku piechoty 
1 dywizj i piechoty, dowódca drużyny 
ckm. 

Gen . broni Flor ian Siwicki — w szko-
łach oficerskich, dowódca plutonu, do-
wódca kompani i . Szkolił f ron towe ka-
dry oficerskie. 

Genera ł broni Eugeniusz Molczyk — 
wtedy dowódca plutonu, a nas tępnie 
dowódca kompani i czołgów w I Kor -
pusie Pancernym. 

Genera ł broni Tadeusz Tu czap* ki — 
w końcówce wojny, po ukończeniu of i -
cera ki e j szkoły ar tyler i i — dowódca 
plutonu ar tyler i i w 1 1 pu łku piechoty 
4 dywizji . Ranny pod Birkenwerder . 

Genera l broni Mieczysław Obiedziń-
*ki# dziś — główny kwate rmis t r z Woj-
ska Polskiej*", wtedy — oficer m u n d u -
rowy, u potem oficer żywnościowy, u 
pułku piechoty li dywizj i , a po wojn ie 
— kwate rmis t rz te j dywizji . 

Genera ł broni Zbigniew Nowak — 
U łowny Inspektor techniki — wtedy do-
wódca plutonu w 2 samodzielnym z m o -
toryzowanym batal ionie miotaczy ognia. 

Myślę, że te n iezwykle skró towe f r o n -
towe wizytówki generałów godne M 
szerszej prezentacj i 

Siódma — sojusznicza 

Trudno tu o Jednoznaczne li c/by. 
Najniższa mówi o 10 tysiącach, na j -
wyższa — o 20 tysiącach oficerów ra -
dz lec kich. skierowanych do służby w 
Woj tku Polskim, na różne stanowiska 
dowódcze. Każdy chyba ma rację, bo 
p r z y j m u j e różne okresy. Pierwsi — tyl-
ko czas wojny, ostatni — łącznie t la-
tami pięćdziesiątymi, przy c/.ym nie-
którzy of icerowie (choćby Jak gen. Bo-
lesław Kieniewicz) liczeni podwójnie, 
bo powrócili do Związku Radzieckiego 

wkrólce po wojnie, a potem znowu peł-
nili s łużbę w Wojsku Polskim, 'ównie 
do 105(5 roku. 

Na łamach te j książki s ta ra łem v«; 
ukazać n iek tóre piękne postacie: Ko-
nonkow, Jak lmlonek , Berezowski. Go-
ranln, Samar . Kunysz i Inni. Z samvch 
nazwisk poległych w polskich m u n d u -
rach można by s tworzyć n iemałą ksią-
żeczkę. 

P r ó b u j ę więc za t rzymać się tylko na 
postaciach dowódców, powyżej batal io-
nów. 

I t ak : 
Zginęło 2 genera łów: gen. bryg. Mi-

chał Gromagin , zastępca dowódcy woj.sk 
pancernych I zmechanizowanych; 

gen. bryg. Aleksander Waszkiewicz — 
dowódca 5 dywizji piechoty. 

Z dowództw dywiz j i : 

płk Jan Szutko, liniowy zastępca do-
wódcy l dywizj i piechoty — poległ na 
Wale Pomorskim. 

m j r Bronisław Marczewski — poli-
tyczny zastępca dowódcy 3 dywizji pie-
choty, zginął w operacj i berlińskiej . 
Był to Polak, urodzony w Warszawie, 
działacz KPP, od lat trzydziestych w 
ZSRR, w czasie wojny doszedł do s t o p - , 
nia kap i t ana w Armii Radzieckiej. 

Dowódca b rygady — 16 pancerne j 
— płk Michał Kudr lawccw — poleci 
za Nysą. 
Dowódcy pułków, chronologicznie: 
ppłk Kazimierz Kulczycki, dowódca 7 
pu łku ar tyler i i haub ic — poległ 23.1 V. 
1044 (z rąk UPA) 
ppłk Miko ła j Berezowski — dowódca 
A pu łku piechoty — poległ na Wale 
Pomorsk im — 13.11.1045. 
ppłk J a n Taldykin — dowódca I puł-
ku lotnic twa myśliwskiego — poległ w 
locie na Kotobrzeu. 16.111.1045. 
ppłk Anatol Przybylski — dowódca l"» 
pułku artyleri i przeciwlotniczej, poległ 
w Kołobrzegu. 1H.JII.1043. 
ppłk Ignacy Ci ora ni n — dowódca •» 
pułku piechoty, poległ w operacj i ber-
l ińskiej — 20.iv.1945. 
Ppłk Grzegorz Samar — dowódca 
pułku piechoty — poległ w operacj i 
ber l ińskiej , 25.IV.1045. 
Płk Wiktor Ar t iemienko — dowódca 
24 pułku ar tyler i i pancernej , poległ 17. 
IV. 1045 za Nysą. 
Płk P io l r Fizyn — dowódca 1!5 pułku 
ar tyler i i pancerne j , zmar ł z ran odnie-
sionych za Nysą. 27.1V. 1045. 
Ppłk Nikifor Jaśkiewicz — dowódca 20 
pp, zmar ł z ran odniesionych za Nysą 
— 23.1 V. 1045. 
Ppłk Sergiusz Ranków — dowódca 
pułku ar tyler i i lekkiej, zmarł z ran od-
niesionych w operacj i ber l ińskiej . 4.V 
1043. 

Poległo więc — 10 dowódców pułków. 
I j#wzcze szef a r ty ler i i 3 dywii j l p y -
choty płk Władys ław Lubiński (w o-
peracj l ber l ińskiej ) 1 of icer za r / ądu 
l l tyczno-wychowawczego 1 armii — 
m j r Kazimierz Kuss (na Wale Pomor-
skim). 

T o — ledwie reprezentacja. A U u/ 
poległych dowódców batalionów. 
pa ni i i p lutonów. 

W ostatnich swoich miesiącach w l i -
czyli i ginęli — w pol<kich mundurach , 
Z. polskimi or łami IM c z a p a c h . Ni t -

Gdy już przeszli 



. Xx r lx do końca mówili po rosyj-
sku. inni — na jwyże j archaiczna pol-

^ D y n " — wszyscy — żołnierzami Woj-
nie* Polskiego. 

ósma — c e n a 

jes tem zwolennikiem precyzyjnych 
liczb. Wiem jednak, że w le j sp rawie 
io*t o n ie niezwykle t rudno. Wykazy-
wani w sprawozdaniach Jako polegli — 

odzywali sic ze szpitali. Inni. podobno 
żywi — po latach dopiero n a p r a w d ę 
znaleźli się na Ustach s t r a t S łowem — 
ruch statystyczny był i Jest w obie 
strony i — przypuszczam — znoszą się 
wza jemnie te błędy. 

P rzy jmi jmy więc opubl ikowaną przez 
Księgę Poległych 1943—1945 liczbę po-
ległych, zmarłych z ran, zmarłych z 
chorób (a większość Ich miała ścisły 
związek ze s łużbą f rontową, np. prze-
ziębienia). zaginionych bez wieści. 

Wynosi ona — 28.352. 
To — f ron towy odpowiednik t rzech 

dywizji piechoty. 
To trochę mniej , niż ma dzis ia j mie-

szkańców wojewódzkie miasto Suwałki , 
dużo więcej, niż inne wojewódzkie 
miasto — Sieradz. Więcej niż ma Cie-
chanów. tyleż — co Łomża. 

Proszę to sobie wyobrazić... 

Dziewiąta — nazwy 

Dywizje i pułki zdobywały na s w o j e j 
bojowej drodze nazwy — przymiotniki . 

1 i 2 dywiz je piechoty. 1 brygada ka-
walerii — Warszawskich. 

3, 4 I 6 dywiz je piechoty — Pomor-
skich. 

1 pułk piechoty — Praskieg6. 
2 1 3 — Berlińskiego. 
7 pułk piechoty i 3 pułk ar tyler i i lek-

k ie j w 3 dywizji . 12 — w 4 dywizj i , 16 
ltt pp i 23 pal — a potem także i 14 pp 
— Kołobrzeskich. 

8 pp — Bydgoskiego. 
9 pp — Zaodrzańskiego. 
Podobnie n a d a w a n o tytuły jednos t -

kom ar ty leryjskim, pancernym i innym. 
W drug ie j armii — przyznawano ty-

tu ły : drezdeńskich, budziszyńskich, łu -
życkich i saskich. 

Sz tandary dywizj i i pu łków — deko-
rowano — polskimi i radzieckimi o rde -
rami bojowymi. 

Prawda, zdarzyła się pomyłka i w 
nazewnictwie. Nie było je j wszakże 
wtedy, gdy nadawano imię „Warszaw-
skiej" jednostce, która n i e walczyła 
w Warszawie. Na przykład — 2 b ry-
gadzie saperów. Ona to przez wiele 
miesięcy usuwała ł warszawskich bu-
dynków. dróg I gruzów ukrytą , zardze-
wiałą śmierć. Przeto słusznie — War-
szawska. 

Dziesiąta — dwa meldunki 
i jc Jen rozkaz 

Pierwszego m a j a 1943 roku, z Ber-
lina i spod Berlina pośpiesznie ściągano 
ze wszystkich dywizji piechoty, brygad 
artyleri i — wybranych of icerów lub 
podoficerów. 

Z 1 dywizj i był to podpułkownik 
Zygmunt Duszyński, zastępca dowód-
cy 3 pp. z naszej, 3 dywizji piechoty 
ppor. Roman Bo re j za dowódca 1 kom-
panii mo/dzierzy 7 pp. z szóstej — 
starszy sierżant Ju l ian Tobiasz, oficer 
polityczny batalionu szkolnego. Lotni-
ków reprezentował — kpi. Michał J a -
kubik, ar tylerzystów ciężkich — chor. 

J a n Paluch, prasę wojskową — por. 
Janus/ . Przymanowikl . 

T rudno dziś odtworzyć wszystkie n a -
zwiska ki lkunastu osób. Na czele dele-
gacji armii s tanął zastępca dowódcy 
a rmi i do s p r a w pol i tyczno-wychowaw-
czych, właśnie m i a n o w a n y . pułkowni-
kiem, P io t r Jaroszewicz. 

Pośpiesznie ruszyli do Warszawy. I ro -
nia dopadła 1 na tym szlaku Zepsuł się 
najszybszy, zdobyczny wóz pułkownika . 
Frontowe, wysłużone maszyny prycha-
ły, a le Jechały równo. Mimo przeszkód 
wszyscy zdążyli do sali „Romy", gdzie 

odbywa ło się posiedzenie K r a j o w e j Ra -
dy Narodowej . 

I tu, przed ludowym pa r l amen tem, 
ściągnęli nogi w pos tawie zasadniczej , 
żołnierze — członkowie delegacji . 

J e j szef, pu łkownik Jaroszewicz mel -
d o w a ł : 

„... — Sk ładam na ręce Wasze, Oby-
wate lu Prezydencie . .Wysokiej Izby, dla 
narodu polskiego pozdrowienia od n a -
szych jednostek, k tóre bra ły udział w 
zdobyciu Berl ina, walczących obecnie w 

pościgu za wrogiem nad brzegiem La-
by.~ 

... J e s t e śmy dumni , że m e l d u j e m y się 
dziś w Warszawie, którą wyzwolił swą 
k rwią l męs twem żołnierz 1 armii. . . 

... Po przekroczeniu d a w n e j granicy 
wstąpi l iśmy na Zachodnie Pomorze I 
rozpoczęliśmy walkę o przywrócenie 
Polsce pras ta rych ziem, na s t a rym 
szlaku Krzywoustego.. . 

... W trzecim e tap ie dob i jan ia wroga 
na Jego własne j ziemi 1 a r m i a w zwy-
cięskim bo ju s forsowała i wytyczyła 
granice Polski na zachodnim brzegu 
rzeki (Odry — A. S.). Po zdobyciu sze-
regu miast i wsi niemieckich wdar l i ś -
my się w głąb Niemiec. Dziś jednostki 
l a rmi i s z t u r m u j ą gniazdo najeźdźcy 
— Berlin 1 gonią Niemców ku Labie. 

Na ruinach Berl ina, obok zwycięs-
kich chorągwi czerwonych powiewa ją 
nasze sztandary. Na szlaku od Wisły 
do Berl ina i Laby zadnliśmy wrogowi 
ciężkie s t r a ty : zabito 55 tysięcy nie-
mieckich żołnierzy I oficerów. Wzięto 
do niewoli 28 tysięcy Niemców, znisz-
czono 100 czołgów i dział samobieżnych, 
zdobyto 98 czołgów i dział samobież-
nych. zniszczono 783 działa różnego ka-
libru, zdobyto 652 działa. zniszczono 

T \ J 0 cekaemów zdobyto 1900 cekae-
m o V zniszczono ponad 500 bunkrów 
nieprzyjaciela. . . 

Walcząc ramię przy ramieniu z bo-
haterską Armią Czerwoną, doznawal i -
śmy od n ie j n ie jednokrotn ie pomocy I 
podt rzymywania dodatkowymi ś rodka-
mi ognia i techniki... 

W twardym znoju pracy i krwi zdo-
byliśmy zwycięstwo. Jes teśmy pełni 

wiary w nową demokratyczną PoUUę. 
0 którą walczyliśmy i k tórej nn pewno 
potraf imy bronić przed wr/e lkimi za-
kusami. Jesteśmy I pozostaniemy mie-
czem polskiej demokracj i , uosobionej 
w Wysokiej Izbie, w Was, Prezydenrie 
1 Rządzie Tymczasowym. 1 armlu nigdy 
was nie zawiedzie*'. 

Po tym meldunku — tu zamieściłem 
tylko jego część — rozszalały okla-
ski członków K r a j o w e j Rady Narodo-
wej . To była świadomość polskiego u-
działu w zwycięstwie, udziału Który 
Jak policzą późnie j historycy lokował 
nas, Polaków, z prawie 400-tysięcznym 

wojsk iem — na t rzecim—czwartym 
miejscu an tyh i t le rowskie j Koalicji. To 
ta s ama , choć wyczerpana gospodarczo, 
wyniszczona ludzko Polska — zadaje o-
s ta tn ie ciosy b r u n a t n e m u napastnikowi. 

Zrozumiała przeto ta niekończąca sic 
owacja dla żołnierzy w spłowiał vch 
m u n d u r a c h , zakurzonych w podróży 
spod Berl ina do Warszawy. 

Dnia następnego — 3 m a j a — w d r u -
gim dniu obrad KRN — przybyły jesz-
cze dwie delegacje : 2 armii Wojska 
Polskiego i 1 korpusu pancernego. 

W Imieniu 2 a rmi i W P meldunek 
składał polityczny zastępca dowódcy 
płk E d m u n d Pszczółkowski, k tóry wcze-
śn ie j był — nad Wisłą — zastępcą do-
wódcy 3 dywizj i piechoty, a pod Le-
nino — zastępcą dowódcy batal ionu 
szkolnego 1 dywizj i . 

„Przybyłem na czele delegacji of i-
cerów i żołnierzy 2 * armii polskiej, 
przybyłem, aby zameldować, że 2 a r -
mia spełniła s w ó j obowiązek wobec 
Ojczyzny: przerwała f ront na Nys;* i 
posunęła się kilkadziesiąt ki lometrów 
naprzód. Przebyl iśmy ciężkie waJni 
Odpiera l iśmy na ta rczywe ataki nieprzy-
jaciela. a le po tych walkach 2 a rmia 
jest jeszcze silniejsza, jest Jeszcze moc-
niejsza i gotowa do wypełnienia da l -
szych zadań. Żołnierze polscy s toją na 
f roncie I czeka ją dalszych rozkazów, by 
dobić do końca wroga" . 

Nie był to. j ak zauważy łaskawy 
Czytelnik, zwrot tylko retoryczny. Je -
szcze na 2 a rmię czekała operac ja pra-
ska . Jeszcze ginęli żołnierze w rejonie 
Budziszyna. 

Również 1 2 armii WP, podobnie Jak 
wczora j p ierwszej — Wysoka Izba prze-
słała najserdecznie jsze gra tulacje 1 po-
zdrowienia. 

W tydzień później. Naczelne Do-
wództwo Wojska Polskiego wydało roz-
kaz na zakończenie wojny. 

Przypomniało w nim Westerplatte 
Warszawę września 1939. Partyzancki 
udział I powstanie warszawskie. Leni-
no I Berlin. Labę i Nysę 

... „Wasz trud bojowy nie poszedł na 
marne . Uzyskaliście dla Polski wieko-
pomne zdobycze — powrót naszych s ta-

rĄtch ziem I t rwały sojws/ Związkiem 
lludz.e:rkłm t filar Oezpa-c 'criAtwa (Uh 
S/«MJO Kraju na przy«zlo**ć Wam dane 
było nie tylko wyzwolić miliony Wa-
szych braci I sióstr / hi t lerowskiej nie* 
woli. ale rów n Ir* przywrócić wolność 
wielonarodowym ra-szom więźniów o-
bo/ów hitlerowskich Dzu-.ij. gdy wo j -
na dobiegła 'wycięskieąo gońca, zada-
niem Wu-/ym ie*t /.ubezpieczeni* na 
wieki naszych gronie. zapewnienie wa-
runków iaW/cgo nie/aklócrmego roz-
woju potęg? Polski, opar te! na zdóby* 
czach demokracji 

...Naród ' państwo me zapomni nig-
dy Waszych 'a*Iuit Zasłużona nagroda 
spotka tych, co brali Warszawę, formo-
wali Wal Pomorski /.dobywali Koło-
brzeg. Gdynię Gdańsk, forsowali O* 
drę, Nvse 9x0rewę. Kanał Hohenzoller-
nów. ogania l i / uofudnia wielkie ope-
rac je ofensywne na stolicę hi t lerow-
skich Niemiec i zadawali ostatnie ciosy 
wrogowi ood Berlinem I w Berlinie, 
pou Dreznem, nad dolna i górną Labą. 
Naród : pańs two nie zapomną żadne j 
zasługi bólowej, żadnej Hropll krwi 
przelanej o Polskę na wszystkich f ron-
tach świata'* 

I dosłownie naMępnego już dnia 
saperzy czesali polskie pola. by mogły 
znów rodzić zboże i burak i ; od następ-
nego dnia polskie pułki 1 dywizji rol-
no-gospodarczej — zgodnie r tym, co 
czyniły niż od tygodni — obsiewały I 
obsadzały polską ziemię nn Pomorzu. 

I wracały do k ra ju okryte sławą | 
krwią na iserdecznie jszą. bojowe dywi-
zje. Ich czyn — nad Nysą Odrą i w 
Berlinie nie może być zlekceważony, 
gdy wkrótce w Poczdamie przedstawi-
ciele wielkich mocars tw dyskutować 
będą 

o zachodniej granicy Polski 
Wraca j ą f ron towe dywizje do k ra ju , 

by u t rzymać pokój i spokój na umę-

Fot. J . Trembecki 

czonej polskiej ziemi, którą niektórzy 
znów chcieli widzieć w po/arach. zj»U-

. 3 zezach, w potokach łez. 
Jeszcze ginął saper i piechur. Czoł-

gista I lotnik. Bronili młodej władzy, 
j e j r e fo rm społecznych. gospodar-
czych, ku l tura lnych przed wszelkim 
wstecznictwem. Byli — „mleczem de-
m o k r a c j i / ' * f f 

Potem, gdy już zdjęli pasy, stanęli 
pny pługach i młotach, zasiedli w 
szkolnych ławach — służyli nowej , mło 
dej , ludowej Polsce swymi dłońmi i 
umysłami. Najlepiej , jak potrafili . 

Wielu — służy do dziś. 
Zgodnie z zapowiedzią ówczesnego 

zastępcy dowódcy 1 armii te:.. 1 armia 
nigdy was nie zawiedzie" 

Bardziej doświadczeni o z górą tr*y 
dziesiątki lat — rozszerzymy to poję-
cie: 

cl żołnierze. żołnierze Zwycięstwa, 
co szli przez 30 rzek, krwawili , czoł-
gali się w męce. maszerowali w DOIU. 
walczyli I pokonywali wrogu — nigdy 
Polski nie zawiedli. 

A l o j z y S r o g a 

K o ń c o w y f r a g m e n t k s i ą ż k i ..!>«> 
z w y c i ę s t w a p r z e z 30 r z e k " , k t ó r a iv 
n a j b l i ż s z y c h d n i a c h u k a ż e *ię n a -
k ł a d o m K r a j o w e j A f t e n c j i W y d a w -
n i c z e j 

Kamena str. 5 

trzydzieści rzek 
ś 



WIERSZE POETOW NRD 
w tłumaczeniu Bożeny Kowalowej 

Christa Alten 

ZAANGAŻOWANIE 
Porywa mnie wartki nurt . 
Współczesność napiera na mnie. 
Nie zamknę przed nią porów mojej sKóry. 
nic będę gładkim, hartownym kamieniem. 

Wszystko wchłaniam w siebie, 
co mnie dosięga i co mnie kaleczy9 
czego doświadczam: dobra czy goryczy, 
to wszystko osiada we mnie. 

Wszystko mnie dotyczy. 
Dyszy z pośpiechu hartowny jak stal 
czas, masz j/na f która mnie przetwarza. 
Afic dba o dziś, o julro kamień, który mnie przeżyje. 

MOIM CHILIJSKIM PRZYJACIOŁOM 
WRZESIEŃ 1973 

Śmierć 

pobrzękuje łańcuchem na waszych ulicach 

rozbija 
drzwi domów 
twarze 
tej krwawej jesieni 
zdalnie sterowani najmici 
przynoszą swoje mleko i chleb 
napełniają gardła krwią 

Wasze usta ziemią 

dym 
wije się po ulicach 
ze stosów palonych książek 
wzlatują słowa Recabarrenn Alłendt Nerudy 
pieśni Victora Jary 
łopocą jak sztandar nad kontynentem 

Martin Stephan 

INNi CIAŁO 
To niesłychane 
inne serce 
bije 
drży 

To niesłychane 
inne członki 

inna skura 
pachnie łagodnie 

zaledwie tknięta 
muśnięciem cudzej ręki 

napina się 
marszczy 
świadectwo iunienia 
jestem jednak 
tylko 
inną ręką 
skórą 
sercem 

Bettino Wegner Schlesinger 

NIE COFAJ TWEGO 
BŁOGOSŁAWIEŃSTWA 
Nie cofaj twego błogosławieństwa 
pozostaw mi twoje ręce, 
twoją miłość, pozostań tu 
w porze odlotu ptaków. 

Kiedy wychodzisz, 
zawróć od drzwi, 
wysłuchaj mnie, zanim wyjdziesz, 
wysłuchaj moich pieśni. 

Połóż twą rękę na mej twarzy, 
ukryj przed światem, 
wtedy, o miły, nie trwoży mnie nic 
co się potem wydarzy. 

Nie cofaj twego błogosławieństwa, 
pozostaw mi twoje ręce, 
twoją miłość, pozostań tu 
w porze odlotu ptaków. 

KIEDY W redukcli mówirnv m!r;-
J/.y Mtlj!| Z* F*M il/.ULl«» W 

% t u r e j .Kamenie". to u ludo-
mu n.»tni •ilnłt*. i/ nic chodzi o 

nu jdawnlcj jzy, chelrmki okres, tylko n 
hitu. u* których redukcja* mieściła sic; w 
lokalu Zwli | /ku Literatów pr /y ulicy 
Gran iczne j w Lublinie Są to lutu pięć-
dziesiąte I w w d ł iMjąte 

W s t n r e J -Kamen ie" panował na-
s t rój niemal famil i jny. domowy W 
cl\viH*h obs/r inycl i pokojach zuiiu<»\\ 
nyeh pospołu i l i teratami nu p a n e i ze 
willi księdza Zaleskiego stalv p i /emie-
N/jine / urzędniczyml biur kum. lu 
lutu pięćdziesiąte" — mocno s tatygowa. 
ne b ide rmaje ry : kanapki i i o u u z 
wycieranymi obiciami, przepastna 
•)iblint(H.7Jiu / m;iM| nieupoi /u Ikowa-
nych Książek polskich. rosvl*kjcn nie-
mi ec i ich. unuiel.sk ich. f rancuskich N e * 
które meble fnia.lv dodatkowa war t OM1: 
historyczni!. Pocho«i/.|y iakob> /. pała-
cu u CiechanKacn g j / . t w ołtresle 
I'niski Lubelskie literaci m;eJ; %wuj 
dom pracy twoi c / e i Pod sc.ununu sia-
ły kozetki, nu Którvcn now*owu!i przy-
ic/dżający cl** Lublin:, hternci (nocleg 
.50 /.I). II nierzadko miejscowi mlotl/.i 
adepci piorą któiyni i<v akura t .meta" 
spulilu. lub /o%tal «v\ la iii / akademika ; 
•ym milutc p ro lonrowano ad inf in l tom 
W ten sposób n ie jedna not spęd/il w 
-1 a i e i „Kamenie później*/* uutor 
„Jednego dnia" i . .S.ekierezady" Ed-
w a r d S tachura . a*nie Inaczej bywało I 
/ niżej podpinanym. 

Z pierwszego pokoju zwanego >zum-
nie sekre ta r ia tem wychodziło su,- do 
pełnego kwiatów ogrodu. Stało w nim 
drewniana a l t anka z wygodnym stołem, 
przy którym odbyła sic; n ie jedna narada 
redakcyjna i udzie pękła nie jedna bu-
t e l k a " 

Ale głównie integrował nas długi, 
c iemny stół stojący w drugim, więk-
szym pokoju. Odbywały si«; przy nim 
rozmowy, narady i kolegia redakcyjne, 
a po/a tym... służył on jako stół bie-
siadny. W s t a r c i ..Kamenie'* n ic 
gardzono życiem towarzyskim, a to sic 
często wiązało / dobrym jadłem i na -
pitkiem — oczywiście po godzinach 
pracy — wspomaganymi Jeszcze pięk-
nym s łowem i ce!nvm dowcipem. 

Kto opisze kiedvs owe imieniny, przy-
jęcia z okazji o t rzymanych nagród, 
przedświąteczne .rvbki*\ w czasie któ-
rych kielich krążył wartko, a le też Kon-
rad Bielski na zmianę z Zygmuntem 
Mikulskim recytowali s t rofy poetów i 
wieszczów?! Kto odtworzy t a m t e inte-
lek tua lne tyrady wygłaszane przez Biel-
skiego. często kraszone rubasznymi, do-
sadnymi ws tawkami , to znów nasycają-
ce się głębokim, filozoficznym dowci-
p e m ! Z kuchni dochodziło szczękanie 
talerzy i sztućców, w sekre tar iac ie pani 
Olga G a j e w s k a parzyła kawę da j ąc za-
razem baczenie na całe „przyjęcie". 
Wpadało się no chwi lę do gospodarzy, 
pańs twa Cymków na pogawędkę a lbo 
ilo ogrodu, aby w chłodnym świet le 
księżyca orzeźwić głowę. Wychodziliś-
my z redakcj i późnym wieczorem, od-
p rowadza j ąc po kolei do łomów n a j -
starszych i najdostoJnlejszvch członków 
redakcj i i Jesacze długo zacerowal iś-
my po ulicach, po par kuc nic mogąc 
się nagadać, nadysku tóww do syta. 

Mo/e dlatego tak dokładnie pamię tam 
s t a r ą „ K a m e n ę " te właśnie w je j n a j -
bardz ie j b u j n y m okresie zacząłem pra-
cować w redakcj i Wprawdz ie z „Kame-
ną" współpracowałem sta le od końca 
1957 r., a le dopiero na początku 1AB3 r. 
nastąpi ł zasadniczy zwrot w żvclu pis-
ma, otworzyły się nowe możliwości, 
również etptowe. Wiązało się to z tzw. 
„un ią" czterech ówczesnych woje-
wódz tw: białostockiego, kieleckiego lu-
belskiego i rzeszowskiego: „ K a m e n a " 
miała pene t rować społeczno - kul tura l -
ny obszar owego makroregionu. 

Będąc of ic ja lnie o rganem Lubelskie-
go Oddziału Z L P u t rzymywal i śmy się / 
dotacji wydziałów kul tury poszczegól-
nych województw. przv czym główny 
ciężar f inansowy spoczywał na barkach 
lubelskiego Wydziału Kul tu ry PWRN. 
Chociaż nigdy nie było mowy o cofnię-
ciu dotacj i , to pod koniec każdego roku 
budżetowego szef adminis t rac j i „Kame-
ny". Wacław Gralewskl . dawa ł n a m ..na 
wszelki wypadek" trzymiesięczne wy-
mówienie. aby następnie , od 1 stycznia. 
. .ponownie" nas za t rudnić — oczywiś-
cie z zachowaniem ciągłości pracy Pen-
sje były niskie, większość — ryczałty 1 
półetaty. W redakcj i liczyło się każdą 
złotówkę I d o b r / e pamię tam >v gdy w 
innu r. zostaliśmy nareszcie .ttniiiislwo-
wfcnl" s t a j ąc się pismem KSW „Pra -
sa". Jeszcze przez długi czas jeżdżąc w 
teren nie korzys ta łem z przys ługu jące j 
ml na kolei p ierwszej klasy, ani z w a -
gonu sypialnego Po prostu.- zapomina-
łem o takich możliwościach. 

Odwiedza jąc „Kamenę" jeszcze Jako 
współpracownik, na przełomie lat pięć-
dziesiątych I sześćdziesiątych,, najczęś-
c ie j zas tawalem w redakcj i tylko redak-

tora nw/e lnego. M.ulę Bechczyc-Rud-
nicfcii .v» konującu /.res/.tą gros prac re-
dakcyjnych oraz Annę Jakubiszyn-Tu-
tarkiewlc/ . para jącą się wtedy głównie 
recenzją teatru Iną. Juz wówczas %acz*;tu 
się ugruntowywać le j pozycja doskona-
le j tłumaczki l i teratury francuskie); 
współpracowała / P lW-em l dotąd (po 
przeniesieniu sic; do Warszawy na po-
czątku lat sze>ćd/.ie lątych). nadal je-t 
/wiązana /. tym wydawnictwem. Redak-
cja techniczna składała się ze Stefana 
Zarębskiego, t łumacza Goethego I Hei-
nego. o ra / — Jak twierdzono — po-
gromcy niewieścich serc. W najmnie j 
przewidywanych momentach, a najrza-
dziej o umówionej porze pojawiał się 
Je r /y Ludwiński redagujący kamenową 
wkładkę plastyczną . .Struktury" Pani 
Olga Galewska tkwiła od zawsze, nie-
zmiennie ł niewzruszenie w sekreta nu-
cie Kiedy Olga pi /es / la przed kilkoma 
laty na wcześniejszą emeryturę, zabrak-
ło mi jakleiś ciąg M c i jakiegoś stałego 
punktu oparcia w .Kamenie". A mo/e 
po prostu owej przyjacielskiej więzi. Ja-
ka sic miedzy nami w ciągu długich lat 
wspólnej pracy zadzierzgnęła? 

PRO 
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Kazimierz Andrze j Jaworski bywał w 
. .Kamenie" s tosunkowo rzadko. Częściej 
widy u a lem go w domu na Bronowickiej 

| zanosząc jakieś listy przychodzące nu 
jego nazwisko do redakcji , a lbo odbie-
ra jąc prowadzone systematycznie prze/, 
pisarza przez wiele lat „Noty" Dwa-za-
ciszne. położone w amtiladzie pokoje 
KAJ-a zawalone były pod sufit książ-
kami . W pierwszym stało staroświeckie 
biurko, jeszcze Jego ojca; pr /y tym 
biurku KA.1 napisał chyba większość 
swoich wierszy Chodził lekko przygar-
biony; zapamięta łem wyraźnie s r eb r /y -
sto-siwą czuprynę / równym przedział-
kiem, ciemny garn i tur oraz nieodłączną 
cygarniczkę. Przede wszystkim zas za-
pamię ta łem życzliwość. / j a k ą KAJ od-
nosił się do młodych adeptów l i tera tu-
ry. Nie wiem, czy ła two się było 
K A J - e m zaprzyjaźnić : w każdym razie 
nie t rudno było zyskać Jego sympatię. 
W . .Kamenie" pojawiały się wtedy r a -
czej drobne formy podpisywane: 
. . k . a . J „ C a ł u s " lub RovayM 'od-
wrotność nazwiska Jaworski) . Po ob-

• i redakcji przez syna. Marka Ada-
Jaworskiego w 1065 r KAJ o/vwi l 

m o j e stosunki z pismem. Orały w tym 
zapewne n epośleni udział uczucia ro-
dzinne. . . 

Warto wspomnieć o pewne j nuuo 
znane j namiętności /.nlo/ycteiu ..Kame-
ny-• otóż KAJ uwielbiał Książki krymi-
nalne. Chvba Już od wczesnej młodości, 
bo w Jego bibliotece tkwiło sporo wy-
dawanych jeszcze przed ł wojną świa-
tową „krymina łów" w języku rosyj-
skim. Bardzo lubił Georgesa Snnewinu 
1 kiedy w lubelskim MPIK-u pojawi o 
sio dwudztes toparotomowe francu>K.e 
wydanie przygód komisarza Maugret, 
założyliśmy a KAJ-em i Marią Btjch-
czyc-Rudnicką coś w rodzjiJti^JKrtW • 
każdy z udziałowców kupił po siedem 
czy osiem tomów z ^ r l l . a p o t e m wy-
mienialiśmy Je między sobą Ody a i i 
s ia j spoglądam na półkę mo jw biblio 
teki 1 ty tu ły : „Les yacances de Malgret . 
Maigret se defend". „Un ćchec de Mai-

i rotM czy „Malgret et le fan tóme . wy-
łania ją ml się z pamięci 
rozmowy z K A J - e m o prostocie prozy 
Si meno na. o j e j walorach HterackIch I 
umiejętności kreślenia kilkoma potląg 
nięciaml pióra nast roju I k l » m a t u p a -
ryskich ulic lub prowincjonalnych mia-

S t Jak"s i ę rzekło: Integrowaliśmy 
leple j p r /y długim stole r e d a k c y j n i . 

Biesiady" pr /y nim tKlbywane miałJf 
p rzec ie ! na co dzień charakter lnteie* 



matur , robocw. T u ł a ) w l z l t o się kon-
l E J S numeru I tu oglądal iśmy makie -
fTi.I i to p n y t z l y c h ko lumn. Szczególnie 
L i a k lubiłem comlcnięczne „plena 
Mi l icy jne , na których pojawial i się 

^ s t a w l ć l e l e redakcj i dzia ła jący w 
województwach „ościennych 

Pu początkowym, dość k ró tk im okre-
^ - T d o d c r a n l a s ię" P ^ m a jako . .orga-

soołec33io-kulturalnego czterech 
wschodnich województw, kiedy lo p rzez 

K imeiuf przewinęli s ię J e r zy Dosta t -
ni (no paru la tach wróci ł n a s t a ł e do 
S d i k d i j ako Je j sekre tarz) Józef Lis 
i Adolf Lekki o raz Zdzis ław J a s t r z ę b -
ski skład zespołu p rzeds tawia ł się n a -
steouJąco: r edak to rem nacze lnym była 
M a r ł a B e c h c z y c - R u d n l c k a , s ek re t a rzem 
•NfwtAkcli Zygmunt Mikulski , k i e rown i -
S działu poezji Konrad Bielski. W a l -
Hi*mar Babinie* byl r e p r e z e n t a n t e m 

Kameny" w Kielcach. J e r zy P leśn ia ro-
wic« W Rzeszowie, a Aleksander G a b r u -
e fewid w Białymstoku. Za s t ronę g r a -
ficzna pisma odpowiedz ia lny był Ed -
wani Nadulski . za ko rek tę Alicja K r o -
Ilkowska, a a d m i n i s t r a c j ą k ie rował W a -
cław Gralewski . J a o t r z y m a ł e m na rn-

wlarn l U a k t o r ó w " — Prezes więce j s ię 
t e raz poświęcał l i tera turze . Poeta, 
współzałożyciel lubelskiego „Luci fe ro" i 
„Ref lektora" , Jeden s głównych p rzed -
stawiciel i p rzed- I powojennego lubel -
sk iego ś rodowiska ar tystycznego, e r u d y -
ta o ko losa lne j pamięc i . Intelektual is ta , 
a przy tym smakosz I bibosz tera/, 
pisał wspomnien ia . „Most nad czasem" 
przywoływał ob raz Lubl ina z la t d w u -
dziestolecia międzywojennego, „Spotka-
nia z Kaz imie rzem" były r o d z a j e m sen-
tymen ta lnego repor tażu z mias teczka, 
k tó re kocha ! od młodości. S e n t y m e n t 
mieszał s ię i h u m o r e m : poetę w y p r z e -
dzał na chwi lę facec jon i s ta , a b y z kolei 
us tąp ić realiście. 

L a t e m widywa ło się , Kondz ia" s u n ą -
cego razem / żoną U tą p rzez kaz imie r -
ski rynek. Młeszklwal s t a l e i n i ezmien-
nie w willi „Floryda" , do czasu życia 
Je j właścicielki , s łynące j — n a w i a s e m 
m ó w i ą c — z doskona łe j kuchni . Ty lko 
Lew Ka l t enbe rgh po t ra f i czasem o d d a ć 
k l ima t wspan ia łych gawęd kaz imie r -
skich „Kondz ia" snu tych w k a w i a r n i w 
Rynku , l u b w res taurac j i Michalskiego. 
T e j szczególnie gawędy , k tó ra w y j a ś -

D ł u g i s t ó ł 

n a G r a n i c z n e j 

Mirosław Dereck 

zie. z braku innych, w a k u j ą c y e ta t r e -
daktora technicznego z ob ie tn icą p r z e j -
ścia na publicystyczny. W y m a g a n o więc 
ode mnie pisania repor taży i u p r a w i a -
nia publicystyki ku l t u r a lne j . Do moich 
obowiązków należało też s e k r e t a r z o w a -
nie na kolegiach, a na s t ępn ie sporzą-
dzanie wycze rpu j ących pro tokołów w 
kilku egzemplarzach. . . „Pan Mirek jes t 
na jmłodszy pan będzie p ro toko łował !" 
— o z n a j m i a ł a zawsze pani Mar ia . Nie -
s te ty! Od szkoły p o d s t a w o w e j przez gi-
m n a z j u m . Służbę Polsce i s tud ia c iąg le 
prześ ladował mnie s ta tus „ n a j m ł o d s z e -
go", k tóry wobec tego... A t u t a j w d o -
da tku , pozostali koledzy r edakcy jn i 
przewyższali m n i e g r u b o (oprócz s t a r -
szego o rok Olka G a b r u s i e w i c z a ) i 
wiek iem i pozycją zawodową i t w ó r -
czymi dokonaniami . (W nieco późn ie j -
szych la tach J u r e k Dostatni często i t ę -
sknie wspomina ł czasy, kiedy to mło -
dzi dz iennikarze zwycza jowo s k a k a -
l i po papierosy dla d o j r z a ł y c h 
kolegów! (Notabene o w e w s p o -
m i n k i sp ływały po nas , l icznych Już 
wówczas młodych p racownikach r e d a k -
cji — j a k woda po gęsi). 

W 1963 r. byłem „ jeden przec iw wszy -
s t k i m " — Gabrus iewicz wraca ł do B i a -
łegostoku i ślad po n i m zazwycza j g i -
nął n a d ługie tygodnie — i m u s i a ł e m 
czekać ca łe t rzy la ta zan im przyszedł 
..młodszy", I r ek Kamińsk i a Jeszcze 
później — Maciek P o d g ó r s k i T e m p o r a 
mu tan tur... t e r a z Ja Jestem na j s t a r s zym 
( redakcyjnym stażem) p racownik iem 
Kameny" . Powyższe przysłowie n a t o -

miast o tyle n i e s p r a w d z a się w o b e c 
Maćka Podgórskiego, że Jest on wciąż 
„najmłodszy". . . 

W r a c a j m y j ednak do s tołu. U jego 
szczytu zasiadał Prezes . Bielski był w t e -
dy prezesem Oddziału Z L P i t o cen t ra l -
n e miejsce przy s tole na leża ło m u się 
n i e j ako z urzędu. Jako gospodarzowi lo-
ka lu i „wydawcy" p isma. Wtłoczywszy 
s w ą m a s y w n ą postać w fotel, za k t ó -
2 E * .ł * K s l ę J u ż n i e mÓRl przeciskać, 
miał t u t a j spokój o raz odpowiedn ie po le 
widzenia. W czasie obrad dobiegała r. 
jego s t rony cała gama mruknięć , posa -
p y w a ń i wielorybich westchnień, k t ó -
rymi . .Kondzio" wyraża ł s w ó j s tosunek 
do zdania poszczególnych dysku tan tów. 
Czasami w d a r ł się w tok dyskus j i t u -
balny głos: Bielski w dosadny, k rwis ty 
sposob wykłada ł s w ą opinię . Doskona-
ły niegdyś a d w o k a t - k a r n i k , który m. In. 
w czasach powojennych zabłysnął w 
procesie Orszy — opisanym nas tępn ie 
prze* s iebie w książce „Ta jemnica k a -

ni a la dlaczego kró l K a z i m i e r z Wielk i 
n i e mógł mieć dzieci z Estęrką. . . T r z e b a 
by ło przy t y m widzieć , j a k „Bie l sk i" 
ucz tował w czasie tych m a r a t o n ó w 
s łowno-gas t ronomicznych , j a k s t u k a ł 
s zp ikową kością w ta lerz , żeby d o b r a ć 
s ię do u lub ionego spec ja łu , j a k p o d n o -
sił do ust . .setkę" czys te j w y b o r o w e j ! 
Miał w sobie wie le z l e g e n d a r n e g o 
F r a n z a Fiszera, a l e by ł t o Fiszer o w i e -
l e b a r d z i e j łagodny, p rzychy lny ś w i a t u 
i życzl iwy ludziom. Ciężko chory n a 
serce , s i ęga j ący często po n i t rog l ice ry-
nę. do końca życia zachowa ł s w ó j iście 
rabe la l sowski h u m o r i dowc ip . 

P a m i ę t a m j e d n o z kolegiów r e d a k c y j -
nych , kiedy Je rzy Pleśń Iarowicz, p rzy -
j echawszy 7. Rzeszowa „z pus tymi r ę k a -
mi'*. to znaczy n i e m o g ą c s ię w y k a z a ć 
i n t e r e s u j ą c y m i m a t e r i a ł a m i d la r e d a k -
cji , roz tacza przed zeb ranymi z właśc i -
w ą m u e l o k w e n c j ą uroki prozy rzeszow-
skiego pisarza R o m a n a T u r k a , „ k t ó r e -
go f r a g m e n t książki u d a ł o m u s ię zdo-
b y ć " - A „Kondzlo" , p r z e j r z a w s z y grę , 
s łucha z u w a g ą , k i w a g łową, a p o t e m 
m r u g a do na s w s w ó j c h a r a k t e r y s t y c z -
n y sposób, p rzechyla s i ę k o n s p i r a c y j n i e 
p r zez s tół i n a b r z m i e w a j ą c y m chicho- . 
t e m t u b a l n y m szep tem rzuca z n a n e po-
w i e d z o n k o : „Turek T u r k a w d~. s z t u r -
k a ! " 

S k o n f u n d o w a n y P l e ś n i a r o w i c z p r z e r -
w a ł n a chwi lę , z a p o m n i a w s z y j ęzyka w 
gęb ie ( r zadko m u s ię t o zdarza ło , p o -
d o b n o n a w e t F r a n c u z ó w w P a r y ż u , 
gdz ie b a w i ł n a w ie lomies i ęcznym r e ż y -
se r sk im s t y p e n d i u m t e a t r a l n y m , z a g a -
d y w a ł na śmierć) a my dus i l i śmy s ię ze 
śmiechu . Dos to jną p o w a g ę zachował 
ty lko W a l d e m a r Babinicz . a u t o r licz-
nych ks iążek o t ema tyce spo leczno-oby-
cza jowe j , d y r e k t o r znanego U n i w e r s y -
t e tu L u d o w e g o w d a w n e j z i emiańsk i e j 
posiadłości Różnicy n a Kielecczyżnie. 
Nazywa l i śmy go z tego p o w o d u — poza 
oczami — o r d y n a t e m rożn ick im. G d y -
b y to s łyszał , p e w n i e b y się obraz i ł za 
. . po równywanie" z g łośnym b o h a t e r e m 
książki Heleny Mniszek. P r z e z B a b i n l -
cza „ K a m e n a " mia ła k o n t a k t y z ca łą 
p l e j a d ą publ icys tów w a r s z a w s k i c h , m . 
in . J e r z y m Gemblck im, k t ó r y p i sywa ł 
u na s s ta ły fel ieton, no a p r z e d e wszy -
s tk im ze ś rodowisk iem twórczym mło -
dzieży k ie leckie j , k t ó r e j Bab in icz c h ę t -
n i e pa t ronowa ł . 

Z e b r a n i e zaga j a ł a zawsze Mar ia Becli-
czyc-Rudnlcka j a k o r edak to r nacze lny 
i zwykle też w j e j tok wypowiedz i w p a -
dał z zapa lczywą s w a d ą Wac ł aw G r a -
lewski. S tanowi l i s pan ią Mar ią j a k b y 

dwa bieguny magnesu. J a k i e odmienne 
w każdym prawie względzie, a zarazem 
z w i ą z a n e ze sobą n a zawsze p rzyro-
dzoną im si lą przyciągania się. Pani 
Mar in — poświęcam j e j w tym wspom-
nieniu m n i e j mie j sca , bo p isa łem już 
o n ie j oddzielny a r t y k u ł a poza t y m 
wciąż k o n t y n u u j e ona s w o j ą dzia ła l -
ność p isarską na lamach o b e c n e j 
. .Kameny" — otóż pani Mar la Jest ra -
cze j rac jona l l s tką obdarzoną wie lk im 
poczuciem — bardzo swois tego z r a z t ą 
— h u m o r u , na tomias t „Wacio" G r a l e w -
ski reprezentował h u m o r zupełn ie In-
ny, „demoniczny". J a k zresztą 1 ca la 
j ego n a t u r a poda tna była na wszelkie-
go r o d z a j u „demonlczności" i „sensa-
cyjnoścl" . Może się Już taki urodzi ł , a 
może dwudzies to le tn ia p r a w i e praca 
naczelnego redak tora międzywojennego 
„Ekspressu L u b u s k i e g o i Wołyńskiego", 
k iedy by t gazety zależał od JeJ t e n s a -
cyjnoścl , wyrobi ła w n i m ciągłą pot rze-
b ę widzenia rzeczy w Ich n iezwykłym, 
powiększonym, t a j e m n i c z y m w y m i a r z e ? 
J a k Bielski, przyjacie l z la t młodości , 
t ak również Gra lewsk i był w s p a n i a ł y m 
gawędz ia rzem, znał się doskona le n a 
kuchn i I na winach . Było w n i m Jed-
n a k m n ó s t w o p rzec iwieńs tw: znany 
p rzed w o j n ą lube lsk i s p o r t s m e n , ten is i -
s ta , zgłębiał za razem t a j e m n i c e sp i ry -
tyzmu i oku l tyzmu . O d d a j ą c s ię o w y m 
t a j e m n y m n a u k o m był z a r a z e m czło-
w i e k i e m p e ł n y m in ic ja tyw. T o o n p rzy-
czynił s ię d o założenia „Ref lek tora" , do 
p o w s t a n i a w Lubl in ie Związku L i t e r a -
t ó w Polskich, on — o czym dowiedz ia -
ł e m s ię o s t a tn io — sk łada ł w la tach 
t rzydzies tych o f e r t ę na p r o w a d z e n i e l u -
belskiego t ea t ru . 

Wszys tk i e ks iążki „Wac ia" mia ły moc-
ne , z d e c y d o w a n e tytuły, w k tórych 
„dźwięcza ła c z y n ó w s t a l " : „Pięść H e r o -
s t r a t e sa " , „Ogn i s t e ko ła" . G o r e j ą c e ś l a -
dy" , „S ta lowa tęcza" (wspomnien ia o 
Józe f i e Czechowiczu , z k t ó r y m G r a l e w -
ski i Bielski przyjaźni l i się), wreszc ie 
— „Bieg po k rawędz i " . Do t e j o s t a tn i e j 
książki z a w i e r a j ą c e j zbe le t ryzowane i 
w e w ł a ś c i w y G r a l e w s k l e m u sposób 
„ p r z e t w o r z o n e " w s p o m n i e n i a z la t o k u -
pac j i s i ęgam na jczęśc ie j i n a j c h ę t n i e j . 
J a w i się w nich o k u p a c y j n y Lub i in - J a -
k o Jakiś n i e samowi ty , n ie rea lny , s u r -
rea l i s tyczny twór , mie j sce zagubione w 
p r z e p a s t n y c h o d m ę t a c h wo jny , c iemne, 
p u s t e I t a j e m n i c z e , w k tó rym ża r /y się 
j e d n a k ogień wa lk i o wolność i honor . 
C h o ć b y n i e r a z owa w a l k a , o w e zacho-
w a n i a s ię op i sywanych ludzi , p rzybie-
r a ły n i e w i e m j a k n a i w n e czy a b s u r -
d a l n e formy.. . B o h a t e r o w i e książki prze-
m y k a |ą często orzed godziną mil icyjną 
w ą s k i m i , c i e m n y m i u l icami ś ródmieś -
cia, k t ó r e pok ry ł b ia ły ca łun świeżego 
śn iegu , s k a ż o n y j e d y n i e s a m o t n y m ś la -
d e m z a b ł ą k a n y c h dorożkar sk ich sanek.. . 
P rzy j e d n e j z t ak ich ulic. na d r u g i m 
p i ę t r ze kamien i cy „ n a Kościuszki" G r a -
lewski z a j m o w a ł od la t garson ie rę . J e -
d e n p o k ó j z we i śc i em pros to z kla tki 
s c h o d o w e j , z a w a l o n y pod su f i t ks iążka-
mi , o ś c i a n a c h n i e m a l o w a n y c h od świę -
t e j pamięc i , z p i r a m i d a m i pao l e rów i 
teczek na s to le i podłodze. . .Trochę tu 
u m n i e n ieporządku. . . Cóż. nora in te lek-
tualisty. . ." m a w i a ł . . W a d o " d o niel icz-
nych gości. Na zaproszenie do G r a l e w -
sk iego t rzeba by ło sobie spec ja ln ie za-
s łużyć. Z a p r o s z e n i e wiąza ło się z ugosz-
czen iem j a k ą ś w y m y ś l n ą p o t r a w ą przy-
r ządzoną przez gospodarza , mis t rza 
sztuki k u l i n a r n e j . P o t r a w y były wyszu-
k a n e a już s a m e nazwy s t anowi ły roz-
kosz dla ucha . Na p rzyk ład : . .bażant 
nadz i ewany p t a k i e m k o n w e n c j o n a l -
n y m " . Czyli kaczką . 

Na ulicy G r a l e w s k i p rezen tował s i ę 
n iepozornie . Niski , k rępy , u b r a n y bez 
troski o e leganc je , a z myślą o wygo-
dz ie : luźne spodnie , za duże o d w a n u -
m e r y półbuty , n a g łowie n ieodłączna , 
popol inowa „dżoke j ka". Ale spod dasz -
k a pa t r zy ły p rzen ik l iwe , „ s t a lowe" o -
czy. Oczy h ipnotyzera . Oczy cz łowieka , 
k tó ry się an i p rzec iwnośc iom życio-
w y m , an i k u l o m nie kłaniu. Bo wszak 
t en nieco z a b a w n y , dz iwny osobnik by l 
w czasie o k u p a c j i s z e f e m Biu ra In for -
macj i i P r o p a g a n d y K o m e n d y Okręgu 
A K w Lubl in ie , a po tem szedł z II A r -
m i ą Jako wyróżn ia j ący się o d w a g ą szef 
zwiadu p u ł k u , b r a l udział w wa lce o 
Kołobrzeg, był k a w a l e r e m Krzyża W a -
lecznych i s r e b r n e g o m e d a l u Zas łużo-
n y m n a Po lu Chwały . Całą o k u p a c j ę 
spa l z r e w o l w e r e m pod poduszką. „W 
razio p róby a re sz towan ia — sześć ku l 
d la Niemców, a Jeśli b y m nie w y r ą b a ł 
sobie drogi ku wolności — s iódma k u -
la dla m n i e " — zwierzył się kiedyś. I 
wierzę , że bez chwi l i w a h a n i a pociąg-
ną łby za spust . 

A t r a k c j ą n u m e r j eden r edakcy jnych 
„ p l e n ó w " by ła drożdżowa b a b k a z c u -
k i e r n i OrygoweJ , a czasami n a w e t a d -
m i n i s t r a c j a s t awia ła bu te lkę s łodkiego 
greckiego w i n a rodzynkowego „Samos" . 
T o — w chwi lach w y j ą t k o w o dobrego 
h u m o r u Grotowskiego. B y w a ł o j ednak , 
że „Wacio". dos t awa ł nag le węża w kie-

%/enI. Robił s i ę piekielnie oizezędny, 
wyliczał kużdą złotówkę, roztaczał a p o -
kal iptyczne wiz je upadku „ K a m e n y " z 
powodu rozrzutności i m a r n o t r a w i e n i a 
pieniędzy. Tak właśnie było w p rzy-
padku hUtorii z „czemtwą babką" . 

O to pewnego razu zdarzyio się, że 
przedstawicie le wojewódzcy n ie mogli 
przybyć do Lubl ina 1 w os t a tn i e j chwil i 
odwoła l i telefonicznie swo je przy jazdy . 
Tak więc zamias t „p lenarnego" mia ło 
się odbyć zwycza jne kolegium redak-
cyjne . Pon ieważ kupiono Już r ano s a -
k r a m e n t a l n ą „babkę" , w jecha ła ona w 
odpowiedn im momenc ie na stół. Aliści, 
zan im nóż t r zymany przez Mar lę Bech-
czyc-K'idn1cką zanurzył się w j e j pu lch-
n y m wnęt rzu , rozległ się d ramatyczny 
krzyk Gra lewsk lego : „Nie pozwalam! 
P ien iądze zostały w y d a n e z przeznacze-
n iem na i n n ą okaz ję r „Ależ. p a n i e 
Wacławie" — a r g u m e n t o w a ł a łagodnie 
pani Mar ia — „Toż „ b a b k a " Już kupio-
na. 1 co z n ią rob ić? Ty lko z jeść Ją 
można.. :" „ N i t można! — wołał G r a -
lewski — Jes t przeznaczona n a inną 
okaz ję" . „No, co z tą „ b a b k ą " — dene r -
w o w a ł się Bielski. — Będzie s ię Ją k r a -
Joć, będzie s ię ją Jeść...?!" 

I t u t a j t rzeba było widzieć G r a l e w -
sklego w okcj i „s tawiania na swoim".. . 
Oświadczył , że w swych domowych 
zbiorach pos iada zachowany przy p o -
mocy spec j a lne j metody bochenek chle-
b a z ...1039 r., „k tó ry za t rzymał dotąd 
abso lu tną , j a k b y wczora jszą , świeżość." 
W s p o m n i a n a metoda polega na umie-
j ę t n y m owin ięc iu pieczywa w ki lka 
w a r s t w różnego rodza ju papieru o raz 
„czymś miękk im, c iepłym, a p rzewiew-
nym" , na przykład s w e t r e m z p rawdz i -
w e j , s t u p r o c e n t o w e j wełny . Czymże Je s t . 
mies iąc dzielący nas od nas tępnego 
„ p l e n u m " wobec okresu „od przed w o j -
n y " ? "Cóż było robić.„ Odbyło się u ro-
czyste z a w i j a n i e w ry tm z i ry towanego 
posapywan ia „Kondz ia" 1 ... przys tąpi -
l iśmy do ob rad . 

Nas tępnego dnia „ b a b k a " została o -
czywiście z jedzona w czasie makie to -
w a n i a n u m e r u przez członków redakcj i 
t echniczne j , r e d a k t o r a naczelnego oraz 
sekre ta rkę . Ale s amego ty lko grzechu 
i wys t ępku było n a m za mało. Pos tano-
wi l i śmy jeszcze odegrać się na szefie 
adminis t rac j i . . . W dn iu nas tępnego „p le -
n u m " kupi l i śmy za 20 złotych możliwie 
n a j b a r d z i e j świeżąr „babkę" l zawinęl iś -
my ją tak . j a k to uczynił Gra lewski . 
Leżała w szafie na półce, j akby n ie r u -
szona od miesiąca... W p e w n y m m o -
menc ie zebran ia pani Mar ia uderzyła 
s ię d łonią w czoło i — jak zostało u -
s ta lone — zauważyła „odkrywczo": 
„Ale. a l e ! Przecież my t u t a j m a m y 
„babkę" , o k tó re j zupełńic zapomnieliś-
my. A k tórą s a m pan Wacław tak pie-
czołowicie z a k o n s e r w o w a ł przed 
mies i ącem! Chociaż pewnie ona już s u -
cha . ca łk iem sucha. Zobaczymy." Oczy-
wiście, „świeżość" -iasta przeszła ocze-
k iwan ia nawet samego Gralewskiego. 
Przeszła też nasze oczekiwunia reakcja 
„Wacia" . gdy została mu wyjawiona 
p r a w d a . Nie stracił twarzy. Uparcie 
twierdził , że — choć ża r t jest istotnie 
d i ^ y — on pod t r zymuje s w o j ą teorię. 
I że jeżeli byśmy teraz za winęli tę oto 
„babkę" , to za miesiąc... 

T a k i e oto bywały w s t a r e j „ K a -
menie" rozmowy przy „długim stole r e -
d a k c y j n y m " . Oczywiście te nieoficjalne, 
nterobocze. O poważnych, roboczych dy-
s k u s j a c h t rzeba by było nap isać osobny 
a r tykuł . Zresztą , można przojrzeć d a w -
n e n u m e r y „Kameny" , k tóre są tych 
rozmów I n a r a d — widomym odbiciem. 
A j ednak , n ie można w pełni ocenić 
ówczesnych n u m e r ó w bez znajomości 
a t m o s f e r y i swois tego kolorytu redakcj i 
w s t a r e j „Kamenie" . 

W 1965 r . r edakc ję ob ją ł Marek A-
d a m J a w o r s k i i w t e d y zaczęło się two-
rzyć Już zupełn ie inne, zupełn ie n o w e 
pismo. Ale to Już także zupełnie Inna 

* historia.. . 
W s t a r e j „ K a m e n i e " zawód dz ien-

nikarski poznawa ło się i doskonali ło 
t rochę jak w s t a rym, sol idnym I z t r a -
dyc j ami cechowymi warsz tac ie rze-
mieślniczym, korzys ta j ąc z ciągłej , u-
w a ż n e j i życzl iwej opieki pryncypała . 
Który może na kompu te r ach i i n fo rma-
tyce się nie znał , a l e i n f o r m a c j e o ży-
ciu i świecie czerpał z wieloletnich u -
ważnych obserwacj i i przemyśleń, z h u -
manis tycznego oodejścia do świa ta i do 
ludzi. Zazdroszcząc więc często młod-
szym kolegom po piórze ich możliwości 
zdobywania wiedzy i doświadczeń za-
wodowych w redakc jach p rzypomina ją -
cych nowoczesne fabryk i p r a c u j ą c e sy-
s t e m e m taśmowym, wyposażonych w 
nowoczesne urządzenia I dzia ła jących 
w oparc iu o n a u k o w e pods tawy wiedzy 
o dz ienn ikars twie — nie ża łu ję lat t e r -
m i n u u s ta rych mis t r sów. 
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DW I E i pól godziny przód od lo tem do Tokio 
pojawil i się na lo tn isku Oriy pod Pa ryżem, 

ubrani w s t ro j e łowickie 1 góralskie — 
bo H e n r ! Cóursage. prezes świa towe j f e -

de rac j i o rganizac j i fes t iwal i fo lklorys tycznych za-
żądał . a b y wszys tk ie zespoły u d a j ą c e się do Japon i i 
p rzywdzia ły kos t iumy regionalne. Ubezpieczenie 
każdego z nich na sumę 100 tysięcy dolarów przy-
jęli z sa tys fakc ją , l ekko przecież zmąconą niepoko-, 
jem. Alicja P ieńkoś spo j rza ła na s p r a w ę real is tycz-
nie i wysłała do męża w Polsce, z resz tą lo tnika , 
k a r t k ę o t ak i e j ob iecu jące j t reści : „Nie m a r t w się, 
gay nie wrócę do domu, dostaniesz odszkodowanie 
w wysokości 100 000 dolarów.'* 

Wielki „ j u m b o - j e t " okaza ł się na szczęście we-
h iku łem budzącym zaufan ie , podobnie, j a k n iewie l -
kie, lecz n ieus tann ie uśmiechn ię te s tewardessy j a -
pońskie, przyodziane w b a r w n e kimona, os t ro k o n -
t r a s tu j ące z cza rnymi smok ingami ich kolegów. W 
środku samolotu było jeszcze bezpieczniej . S k r u -
pula tn ie odnotowal i , że 400 pasażerów może oglą-
dać f i lmy, wyświe t l ane na ek ranach poszczególnych 
kabin, a lbo udzie lać się towarzysko w sali k l u b o -
we j , nie mówiąc o barze. Z radością dzieci zabra l i 
się do lunchu, p r ó b u j ą c posługiwać się pa łeczkami 
— ins t ruowani przez s tewardessy . W p las t ikowych 
pudełeczkach było „wszystko": sa ła ta , mięso z f r y t -
kami . legumina, chleb, mnsło, owoce. Smakowało . 
Ale na obiad o t rzymal i „dz iwne mięso" z z i m n y m 
i g r u b y m „ j a k białe gl is ty" m a k a r o n e m oraz. cza r -
ny sos w filiżance, nie wiadomo, do czego. 

Na k r ó t k o lądowali w A m s t e r d a m i e , a po tem j e d -
nym skokiem „ j u m b o " os iągnął Ancho rage na Alas -
c e Alaska — pierwszy i może os ta tn i raz w życiu, 
więc ruszyli do kiosków z p a m i ą t k a m i . K toś z a -
p ragną ł kupić r en i f e rowe papęie, a l e kosz towały 
19 dolarów... Skończyło się na k a r t k a c h pocz towych . 

Zaliczyli przecież coś war t ego wspomnień . Ki l -
kunas to le tn ia wówczas Małgorza ta Kan io równa z a -
notowała : „Przelecie l iśmy n a d b i egunem! O t r z y m a -
łam wsgania ły dyp lom przekroczenia Bieguna Pół-
nocnego. Koleżanki w klas ie posza le ją z zazdrości . 
Każdy z nas zbiera na tym w a ż n y m d o k u m e n c i e 
au tog ra fy ca łe j załogi samolo tu . Nawet n ie z a u w a -
żyliśmy, j ak samolot zniżył lot i wylądował no Alas-
ce A więc A m e r y k a też zaliczona. Takich w s p a n i a -
łych wakac j i nie mie l i śmy jeszcze w życiu 1 chyba 
już mieć n ie będziemy. NRD, NRF, F r a n c j a . Mo-
naco, Holandia . A m e r y k a , a t e r a z będzie Tokio. 
Z d a j e się nam, że to wszystko sen!" 

A to był ty lko #snu początek . Co c iekawsze jego 
sekwenc je powsta ły bowiem w Japon i i , gdzie zes-
pół polski wie lokrotn ie wys t ępowa ł podczas imprez 
I Międzynarodowego Fes t iwalu Folk loru , rob iąc 
t ak ie wrażenie , że n a w e t s a m nas tępca t ronu . T a -
ka hi to Makasa , zechciał ł a skawie p r z y j ą ć w loży 
W a n d ę Kaniorową , a b y „ p i ę k n y m f r a n c u s k i m l i -
t e rack im językiem podziękować j e j za wspania łą 
choreograf ię — za wdzięk i subte lność dziewcząt 
i za piękną, sz lachetną pos tawę Polaków". 

Prze jecha l i J a p o n i ę wzdłuż — bo ..o wszerz" nie 
ma co mówić — występowal i w ki lku mias tach , 
mieszkali w eksk luzywnych hotelach, p o d e j m o w a n i 
byli he rba tą przez Eiji Yamasaki , mi l ionera z b r a n -
ży chemicznej i mecenasa folkloru, k tó ry szczegól-
nie upodobał sobie nasz ensemble i jego szefową. 
Pocili się na deskach, czasami zatańczyl i ba rdz i e j 
prywatnie , jeździli supe r szybk im pociągiem, w y -
c iąga jącym 240 na godzinę, zachłys tywal i się j a -
pońską nowoczesnością e lek t ron M n ą , f o t o g r a f o w a -
li t radycję . Fotografowal i wszędzie i s tale , bo z d j ę -
cie to nie tylko pamią tka , a le i d o k u m e n t , k tórego 
ni* /.rstąpi żadne słowo. Ich także uwieczn iano na 
ta?m e. na;czs <'-ej — podczas uroczystego przy jęc ia 
kończącego :«?-•.;wal."na k tórym zdarzyła s ię zresztą 
rzesz ponoć be^ precedensu: nas tępca t ronu wyraz i ł 
ochotę na zatar>czen :e poloneza! S ta ło się zadość 
życzeniu Jczo Wysokości, k tóry może i podochocił 
się saką. sp i janą z d rewnianych sześciennych p u -
dełeczek, o brzegach posypanych — dla s m a k u — 
solą. 

„Prowadzi ła Wanda Kaniorowa z nas tępcą t ronu , 
za nią szła Ala Pieńkoś z p a n e m Yamasaki , po tem 
Dorota Jan iuk z panem Coursage, a potem inni. 
Tańczyli Japończycy, Bułgarzy, Hiszpanie. I p ły-
nęła polska melodia przez sale „ Imper ia lu" , w y -
pływała przez o t w a r t e okna na ulice Tokio, czaro-
wała, u j a rzmia ła słuchczy — mówiła o da lek im k r a -
ju polskim, którego ku l tu ra na rodowa jest t ak 
wspania ła" — zapisano w kronice Zespołu Pieśni -
i Tańca Ziemi Lubelsk ie j . 

Do Lubl ina wrócili na początku września 1972 ro-
ku — jako ludzie absolu tn ie już ś w i a t o w i , co 
to i k rewetk i i homary , min ikompute ry ( rzadkość 
wtedy u nas), i elity p r z e m y s ł o w i oraz poli tyczne. 
«uperexpressy i kolosy s t ra tos feryczne „zaliczyli", 
wys tępowal i co p r a w d a wcześnie j w e Franc j i , 
Związku Radzieckim. NRD. Szwajcar i i . Belgii. Luk -
semburgu . w e Włoszech i Czechosłowacji , ale do-
piero Japonia błysnęła im w oczy odległą egzotyką, 
lak a t r akcy jną dla człowieka * inne j półkuli . 

Niedługo po powrocie spod opieki pana Y a m a -
saki zespół dał koncert „ludziom d o b r e j roboty" 
w Kraśn iku oraz załodze Lube lsk ie j Fabryk i Ma-
szyn Rolniczych. A co ma Kraśn ik do Tokio, prze-
wodniczący rady zak ładowej do nas tępcy t ronu — 
to my mnie j więce j wiemy. Ale wiemy też. że te 
dwa występy w skromnych salkach domów ku l -
tury , przed wcale nie e l i t a rną publicznością, s tały 
na wca le dobrym poziomie, że n ie było to odwa la -
nie roboty obowiązkowej , w y n i k a j ą c e j ze społccz-

no- tc ry tor ia lnych konieczności. Owszem, po powro-
•cie z J apon i i za rysowała się w e w n ą t r z zespołu schiz-
ma, ale dość szybko uda ło się j ą zneut ra l izować . 
J a k ą drogą? Otóż to : przez odwołan ie się do t r a -
dyc j i i poczucia więzi rodz inne j , s p a j a j ą c e j od po-
czątku t en c iekawy organ izm a r tys tyczny , o bio-
g ra f i i chyba bezprecedensowej , choć za razem ksz ta ł -
t o w a n e j ' przez ogólniejsze i t ypowe okoliczności 
ewoluc j i społeczno-pol i tycznej k r a j u . 

O Zespole P ieśn i i T a ń c a Ziemi Lube l sk i e j moż-
n a k ró tko powiedzieć, że Jest dzieckiem tego czasu, 
k tó ry zaczął s w ó j bieg w d r u g i e j polowie lat cz te r -
dziestych, kiedy to „ t r a k t o r y zdobywały wiosnę" , 
a „ lud ,wchodz i ł do ś ródmieśc ia" . W m i a r ę do ra s t a -
nia dziecię zmienia ło się, na tu ra ln i e , ulegało różnym 
fa scynac jom, r e d a g o w a n y m przez a k t u a l n ą rzeczy-
wistość, lecz na dobrą s p r a w ę n ic zapomnia ło c h y -
ba n igdy o p i e rwsze j e d u k a c j i w szkole l u d o w e j , 

k sz t a ł cące j dla pożytku |>owszochncgo, dla ce lów 
wysokich — w r a m a c h mocne j , rzecz można : r e -
w o l u c y j n e j dyscypl iny , k tó ra zresztą z biegiem la t 
zaczęła j a k b y ciążyć t e m u i o w e m u z zespołu, w y -
c h o w a n e m u już w w a r u n k a c h nieco rozmiękczo-
n y c h . • 

A zaczęło się to wszys tko b a r d z o zwycza jn ie , 
rychło s t a j ą c się przecież p o w a ż n y m p r o b l e m e m 
k u l t u r a l n y m , a może n a w e t ideologicznym. Oto 
pewnego s ie rpn iowego dn ia 1948 r o k u W a n d a K a -
niorowa, k ie rowniczka P o r a d n i Ś w i e t l i c o w e j m i a -
s ta Lubl ina , w y b r a ł a się do T r a w n i k , gdzie n a k o -
loniach p rzebywa ł j e j syn , A n d r z e j . S p e ł n i a j ą c 
prośbę- op i ekuna dzieci, J óze f a Sobczyka po k i lku 
z n imi p róbach z m o n t o w a ł a widowisko pt . „ B u d u -
jemy Nowy Dom", k t ó r e t ak p r z y p a d ł o do gus tu 
okol icznej ludności , że zdecydowano się wysłać „ a r -
ty s tów" w t e r e n : do Re jowca , P u ł a w i Kaz imierza . 
Tańczyl i , śp iewal i , r ecy towal i wiersze t akże na s t a t -
ku żeglugi w i ś l ane j . 

Po i>o w rocie do Lubl ina Kan io rowa za j ę ł a się ze-
spol ik iem t anecznym, k t ó r y o r g a n i z o w a n o pr/.y 
Urzędzie Wojewódzk im, w y k o r z y s t u j ą c dobre chęci 
dzieci p r a c o w n i k ó w t e j i n s ty tuc j i oraz tzw. k l ima t 
epoki , k tó ry w y r a ź n i e p r e f e r o w a ł a m b i c j e a m a t o -
rów sceny. Z te j g rupy i / . t r awniczan" os ta tecznie 
pows ta ł T e a t r Młodego Widza. Nie dysponowa ł on 
co p r a w d a własną sa lą , s t r o j a m i I p ien iędzmi , a l e 
pos iadał przecież W a n d ę K a n i o r o w ą , dla k t ó r e j t a -
k ie w a r u n k i dzia łania były czymś n a t u r a l n y m , z n a -
jomym. Kiedy w l is topadzie 1932 roku p o d j ę ł a p racę 
w m a l e j szkole wsi S u c h a r e w i c e na Polesiu, p i e r -
wsze p róby n i e skompl ikowanych u k ł a d ó w tanecz-
nych prowadz i ła z uczn iami na k lepisku k u r n e j 
cha ty , k t ó r e w dni c iepłe kurzyło s t rasz l iwie , w 
deszczowo z a m i e n i a j ą c się w błocko. I j a k o ś p o -
szło. 

„Po roku p racy na Polesiu — przypomnia ła po, 
la tach w wywiadz ie p r a s o w y m — pewnego m a -
jowego popołudnia zas tuka ły do moich drzwi dzie-
ci ze wsi . Przyszły, mówią , a b y mnie zabrać ze 
sobą. Posz łam. Prowadz i ły mnie nad rzekę, a cała 

d różka posypana była kwia tami . Na rzece - 16dż 
wymoszczona . . rad luszkami" — samodziało m ymi 
ko lorowymi f r a c h t a m i . Nad ławeczką ~ ba ldachim 
z gałęzi. S i ad ł am w t e j ..gondoli". dzieci za wlot ł* 
a r acze j k i je . Dzieci by ło dużo. ale łódź też była 
duza. więc się wszyscy zmieścili. Dzieciarnia m u / y . 
kalna . zaczęła śpiewać s w o j e poleskie tęskne pieśni 
na dwa głosy. Wszystko to r azem było nap rawdę 
p iękne , wzrusza jące , szczere I spontaniczne. Pomy-
ś l a ł am sobie: o to m ó j wielki dzień, chyba nic j u i 
p ięknie jszego n ie przeżyję. Właściwie, można by Już 
u m r z e ć . ' J 

Praca wśród ludu na zapad łe j prowincj i , senty-
m e n t dla pieśni g m i n n e j , n iepowtarza lna i świetna 
kinder.stuba nauczycielska lat międzywojennych — 
oto z j a k i m oporządzen iem zawodowym i moralnym 
przys tępowała Kantorowa do formowania t e a t r z y k 
dzieciarni , nie o t r z y m u j ą c za to grosza. 

Świę ty J u d y m i b łogosławiona Joasia — wyek-
smi towan i Już j a k b y z hagiograf i i współczesno*-) 
— czuwal i przecież n i eus t ann ie nad „swoją*' Wan-
dą, k tó ra sp rzymierzywszy się z władzą ludową za-

częła pchać dzieło do przodu , czyli — po. próbach 
— n a a k a d e m i e ku czci o raz z okazj i , prezentując 
j e t akże w szpi ta lach , szkołach, f ab rykach , we 
ws iach — u ś w i e t n i a j ą c w a l k ę z a n a l f a b e t y z m e m i 
e l ek t ry f i kac j ę k r a j u . N a m się dziś w głowie nie 
mieści , j a k i m za in t e r e sowan iem cieszyły się wów-
czas n a w e t takie, amatorsko-dz iec ięce . występy. W 
1948 roku zespół p rezen tował się 26 razy. a ćwi-
czył t r z y k r o t n i e w ciągu tygodnia , przyobleczon w 
j^a ty różne, w y k o n a n e władnym sposobem m.in. 
z granatowego ' s t r u k s u , poda rowanego przez Ligę 
Kobie t . 

W n a s t ę p n y m roku stała się rzecz niespodziewa-
na : zespół młodocianych a w a n s o w a ł do rangi po-
ważnego ensembie*u, przeznaczonego do dokonania 
rewoluc j i w dziedzinie t e a t r u ! Zaczęło się n iewin-
nie, od a d a p t o w a n i a n a scenę przez Kaniorową 
j e d n e j z b a j e k Ander sena , a n g a ż u j ą c do roboty przy 
„ I r ence" ca łk iem do j rza łych ludzi, j ako to : A leksan -
dra Bryka , k tó ry opracował muzykę . Mar ię Nowa-
k o w s k ą i I r enę Szczepkowską (p ro jek ty kos t iumów 
i r ekwizy tów) i J e rzego Torończyka . Późniejszy wie-
loletni d y r e k t o r T e a t r u im. Os te rwy pięknie nasz-
k icował d e k o r a c j e do spek tak lu . Na t y m nie skoń-
czyły się r e w e r e n c j e : p r e m i e r o w e przeds tawien ie 
o d b y ł o się 20 lutego w sali T e a t r u Muzycznego, 
w s p i e r a n e przez 18 członków doros łe j o rk ies t ry sym-
foniczne j . 

No i posypa ły się pochlebne r ecenz j e prasowe, 
w k tó rych w s k a z y w a n o m.in., że ty tu łową rolę k re -
u j e 11-letnia uczennica V klasy szkoły T P D nr 1. 
Zof ia .Wakulczuk, có rka chłopa z powia tu w łodaw-
skiego, k tó ry w Hołownie zorganizował p ierwszą na 
Lubelszczyźnie spółdzie lnię p rodukcy jną , a po tem 
w dowód uznan ia , przenies iony został do Lubl ina , 
gdzie ob ją ł j edno z k ie rowniczych s tanowisk w U-
rzędzie Wojewódzk im. Ale o rodzinnych ^tronach 
nic zapomniał , rokrocznie jeździ na wieś — razem 
z Zoją , k tó ra gromadzi dzieci mie j scowe i plewi z 
n imi burak i , p r e z e n t u j ą c nas tępnie , o zachodzie, róż-
n e sztuczki sceniczne. 

W t y m czasie w zespole wyróżnia ły się ponad-
to: Marys ia K o w a l s k a . I r e n a P i tucha i Lod/.ia Kla -
wisz. a wśród ch łopców: A n d r z e j K a n ' o r . J u r e k 
Głowacki , Wiesio Sołtys o raz Igo Wachowiak , uzna-
n y n i e t y l k o za pracowi tego , a l e też za zdolnego. 

„ I r e n k a " i i nne poczynania z tobi ły swoje , jes ie-
n ią TM W o t r z y m a ł p ierwszą do tac j ę — 50 tysięcy 
złotych (tych sprzed ęe fo rmy) od Z a r z ą d u O k r ę g u 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h , co umożl iwi ło wys t awien ie 
„ T i m u r a i j ego d r u ż y n y " A. G a j d a r a . rzeczy spo-
p u l a r y z o w a n e j u na s e k r a n i z a c j ą t e j sympatyczne j , 
b e z p r e t e n s j o n a l n e j powieści dla młodzieży. T e a t r z y k 
p rezen towa ł ją- 14 razy przed widownią liczącą w 
sumie t rzy tys iące osób. 

Dotychczasowe dokonan ia zespołu podsumował 
dz ienn ika rz . .Sz tandaru Ludu" , k tó rego tekst jest 
n iez łym p r z y k ł a d e m ówczesne j op tyk i recenzenckie j 
! a r t y k u l a c j ą wie lkich nadzie i , j ak ie wiązano z 
dziecięcą sceną : 

„Przez ca ły o k r e s m i ę d z y w o j e n n y t e a t r y dla dzie-
ci żyły c k l i w o s e n t y m e n t a l n y m t h i s tor iami , ub i e r a -
nymi z regu ły w b a r w n ą i boga tą sza tę d e k o r a c y j -
ną. J a k k o l w i e k mieściły się one całkowicie w r a -
m a c h ówczesnego p r o g r a m u wychowawczego, były 
przecież szkodl iwe, ucząc młodego widza podziwu 
dla k ró lewsk iego dworu , każąc mu zazdrościć bo-
gac twa , n a r z u c a j ą c w i a r ę w n i ep rawdopodobną h i -
s to r ię „ k a r i e r y " ubog ie j dz iewczynki i tp . 

Lube l sk i T e a t r Młodego Widza wskazu j e , że na 
n a s z y m te ren ie te szkod l iwe pozostałości zostały 
r a d y k a l n i e usun ię te" . 

Dowodem, wed ług au to ra , miał być właśn ie „Tl-
m u r " w reżyser i i Kan io rowe j . T e n tea t r , kontynu-
ował dz ienn ika rz , może-. .s tać się t rzecią s ta łą sceną 
w Lubl in ie" . Dać m u salę i p ieniądzcl 

O b r a z k a m i s łowno-muzycznymi dzieci witały 
w o j s k o w r a c a j ą c e z ćwiczeń, r adowa ły kołchoźni-
ków radzieckich goszczących w Lubl in ie , milicję, 
p r a c o w n i k ó w fab ryk i gwqździ, uczes tn ików doży-
nek cen t ra lnych . Tworzy ły zespół rzeczywiście lu-
dowy, ł a t w o n a w i ą z u j ą c y k o n t a k t z l u d o w ą widow-
nią t reśc ią swoich dydak tycznych czy agi tacyjnych 
p rzeds t awień , k t ó r e e k s p o n u j ą c b a r d z i e j wyobraże-
nie o życiu przyszłym, niż skompl ikowaną teraź-
niejszość, w Jak imś s topniu kształ towliły myślenie 
o s p r a w i e . W n a g r o d ę zespół o t rzymał d w u t y -
godn iowe wczasy w Międzyzdrojach, dokąd wybrał 
się z p i e rwszym „ w ł a s n y m " akordeonis tą > 
w e m Chyżyńsk im. No i zamias t odpoczywać, dal 
12 koncer tów, m. in . dla robo tn ików czeskich i wę -



giertkłch. ' / .aAwaieroivanych domu wczasowym 
..Slav:«". Ci os tami obiecali opowiedzieć w k r a j u 
ojczystym, juk to świetnie p r acu j e ,.5ławiia Bieru-
towa młodzież" A ..znany w ca łe j Polsce górnik 
Markiewka zapewnia! wtedy: — Sta łbym t u t a j na-
wet. całą noc i słuchał waszych pieśni, choć nogi 
niam strudzone. 

Ale pieniędzy ciocie brakowało. Dopiero zdobycie 
II miejsca na centra lnych el iminacjach zespołów 
pieśni i tańca radyka ln ie polepszyło sytuację Te-
atru Młodego Widza. Przemianowany na reprezen-
tacyjny Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskie j w 
składzie 100- o?ób. o t r z y m u j e 100 tysięcy nowych 
złotych subwencji , co starcza na pierwsze w dzie-
jach ensembleu kost iumy wełniane i buty z p r a w -
dziwej skóry — wcześniej występowali w t ek tu ro -
wych. Wanda Kaniorowa o b e j m u j e e ta t k ie rownika 
artystycznego, rezygnując z pracy w adminis t rac j i 
kul turalnej , k ie rownik iem muzycznym zos ta je Alek-
sander Bryk. chór zaczyna prowadzić Wik to r Waś-
kowskl. Wygospodarowano też pół e ta tu dla k ie-
rownika politycznego, czyli Mar iana Elerta. Było to 
w 1953 roku. 

Zespół tyra pod twardą , lecz szanowaną ręką 
Wandy Kaniorowej , powoli zyskując tozgłos w k r a -
ju. W 1956 roku wys t ępu j e w ZSRR. dwa lata póź-
niej — przed .kamerami nasze j telewizji , przygoto-
wu jące j p rogram na 22 Lipca. Z ana l f abe tyzmem 
w zasadzie skończono, z e l ek t ry f ikac ją p r a w i e też, 
c z a s s tawia inne wymagania , o twiera f u r t k ę w 
świat, choć real izatorzy jego dyspozycj i nie bardzo 
jeszcze wiedzą, w j ak im k i e runku i j ak szeroko 
można ją uchylić. Więc kiedy zespół o t r z y m u j e za-
proszenie na XVI Międzynarodowy Konkur s Tańca 
Folklorystycznego w Agrigento na Sycylii , u t r u d -
nia ją to i owo, co doprowadza do łez Kan to rową . 
Płacze w minis ters twie i s łyszy: „Ale spójrzcie 
przez okno! Tyle ludzi chodzi po ulicach Warszawy, 
a nikt z nich nie rozpacza, że nie wyjeżdża na S y -
cylię!" A ona płacze dale j , mówiąc przecież rze-
czowo: ..Ale im nikt nie robił t e j nadziel. Oni n ie 
ćwiczyli po nocach, bez obiadu i kolacj i ." No i po-
jechali, z regulaminową pochodnią w bagażu, k tó -
rą rozpalili na miejscu zdobywając zaraz potem, 
wspólnie z Węgrami, I miejsce w konkurs ie ! Po raz 
drugi zaskoczyli Włochów w czasie przyjęcia u b u r -
mistrza, kiedy to towarzyszący zespołowi S tan i s ław 
Zgrzywa przemówił po łacinie. 

W kronice odnotowano ponadto, że hotel „Gel ia" 
w Agrigento był niesłychanie wytworny , ke lnerzy 
usługiwali w białych rękawiczkach, p o d a j ą c na 
śniadania tylko po pół rogalika i m a l u t k ą bia łą 
kawę . Wspomn!ano też o balu z j ak imiś mil ione-
rami , którzy próbowal i j>odrywać co dorodniejs/ .e 
tancerk i i pieśniarki , spo tyka jąc się j ednak z od-
prawą proporcjonalną do ludowych t radycj i zespołu. 

— „Mama ma idće f ixe na punkcie wychowania" , 
zauważył Andrze j Kanior — jeszcze 16 lat później , 
w 1975 roku. 

nie-

wielkie i eksportowe zespoły poUkie poszły tym 
Mauem. Kilka tańców w układzie Wandy Kantoro-
w e j włączyło do swego reper tua ru „Mazowsze". 
Autorka choreografi i do „Suity lubelskie j" k i lka-
krotnie reżyserowała gigantyczne widowiska ple-
nerowe z okazj i dożynek centra lnych. Dodajmy też 
że wielu wychowanków zespołu t ra f i ło do „Śląska"', 
„Mazowsza" l wokalno- tanecznej reprezentacj i Woi-
sk9 Polskiego. 

Na początku, lat s iedemdziesiątych świat j akby o-
szalał na punkcie folkloru. Zaczęły mnożyć się fe-
s t iwale międzynarodowe, konkursy i . przeglądy 
Jako na tu ra lna reakc ja na un i f iku jącą p res j ę ku l -
tury masowej , niszczącej to, co odrębne, indywi-
dualne. Lubl in ianie jeździli do Francj i . Włoch, do 
Japoni i I na Wyspy Kanary j sk ie — wszędzie przyj -
mowani gorąco i z reguły premiowani na jwyższymi 
nagrodami . 

..Zespół z da lek ie j Polski — komentowała „La 
Prowinc ia" z Las Pa lmas w 1974 roku — przybliżył 
nam piękno i szlachetność tego dzielnego^ k r a j u po-
przez swoje tańce 1 muzykę. Znakomi te tempo, fee-
ria b a r w kost iumów, technika i różnorodność 
iodii przypadły nam do serca". 

Takich recenzj i w a r c h i w u m zespołu jest wiele. 
Sporo miejsca poświęcono lubl inianom w prasie 
f r ancusk i e j po ich sukcesie na międzynarodowym 
fes t iwalu folklorystycznym w Dijon (1978), skąd 
przywieźli medal „Złotego grona" oraz „złotą" be-
czułkę pełną wina, będącą główną nagrodą publicz-
ności. k tóra w liczbie 150 tysięcy na jmocn ie j oklas-
k iwała nasz zespół. Oszołomiły Francuzów st roje 
u łańskie ch łopaków i n ies łychana kondycja par t a -
necznych, k tó re w p u n k t o w a n y m pochodzie wywi -
ja ły hołubce — na t ras ie długości 8 ki lometrów! 
Bez sprawnośc i f izycznej nic ma co marzyć w te j 
b ranży o sukcesach ar tys tycznych, co oczywiście 
n ie znaczy, że każdy osiłek może zostać ar tys tą . 

Ma ję Wal inlak, będącą pod opieką woka lną I reny 
Plechotowej , mianowano w. Wielkiej Brytani i „no-
wą Mar leną Dietrich".. . 

Obecnie Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskie j , 
p r acu j ący w n o w y m i dość p o j e m n y m budynku 
przy ul. I Armi i Wojska Polskiego — zasługa ów-
czesnego wojewody Ryszarda Wójcika — liczy około 
500 osób, skupionych w pięciu grupach . Reprezenta-
cy jną k i e r u j e Wanda Kaniorowa. szefowa całego 
stowarzyszenia, oraz Ignacy Wachowiak ; młodzieżo-
wą „ L u b e l a k ó w " — J a n u s z Li tko (wcześniej An-
d r z e j Kanior , dziś dyrek to r Admin i s t r acy jny Zes-
połu); „Lub l in i aków" prowadzi ła do n i edawna Mał-
gorzata Kan io równa , która w tym roku zginęła w 
w y p a d k u s a m o c h o d o w y m ; „Dzieci Lub l ina" — Kazi-
mierz Borowiecki i Czesław Chyżyński ; „Wróbel-
ki" — Ignacy Wachowiak . Kierownik iem muzycz-
nym s towarzyszenia jest znakomi ty Henryk K u -
kawskl , chór prowadzi , od 1953 roku, Wiktor Waś-
kowski . A k o m p a n i a t o r c m - k o r e p e t y t o r e m w zespole 
jest od 1955 roku Teresa Cuźytek.. . 

Wanda Kaniorowa (w środku) , Maja Waliniak (w kostiumie) i Ignacy Wachowiak 

t _ 

Po tym sukcesife Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lvii 
bełskiej s taną ł mocno na rynku fo lk lorys tycznym 
Coraz częściej występował za g ran icą : k i lkakro t 
nie w Związku Radzieckim, w e Włoszech. Czecho* 
Słowacji, Francj i , NRD, Szwajcari i , Belgii. Luk -
semburgu , Tunezji . . . Był nada l ludowy, ale w in-
nym s#nsie, niż na początku: poprzez c h a r a k t e r swo-
ich tańców, dyscyplinę wewnęt rzną i m a t r i a r c h a t — 
system władzy często spotykany w robotniczych 
rodzinach. 

Zdobywając nagrody na fest iwalach k r a j owych i 
międzynarodowych (początkowo: Włochy, F ranc ja , 
Belgia, Tunezja) , nie c ierpia ł ten nasz r e p r e z e n -
t a c y j n y na nadmia r wartości mater ia lnych . W 
„Szopce Noworocznej" 1968 Mirosława K n o r r wło-
żyła w usta Wandy Kaniorowej ironiczną przyś-
piewkę, z której wynikało, że zespół ma s iedmiu 
opiekunów, chwalących się n im w sprawozdaniach, 
„Lecz sp róbu j się kogo /Doprosić złotówki/ . Gdy już 

i \ W s t r 2 W a c h - / A w drzazgach zelówki!/". 
i i tf £ V*1 m e c c n a s * ™ zespołu był wówczas 
«»«?* a Dąbek, przewodniczący Prezyd ium 
wRN. 

Ciekawe w rysunku choreograf icznym, n iebana l -
• f Inwemzacy jn lc tańce lubl inian zyskiwały uzna-
nie nie ty lko w oczach publiczności, b i j ące j b r awo 
przede wszystkim z? dynamikę i b a r w ę wys tępów, 
lecz także w^opinii ru tynowanych profes jonalów. 
Kiedy w Lubl inie u r u c h o m i o n o chór, wprowa-
dzając go między pary taneczne na scenę, inne 

Nie t r u d n o zauważyć, że s towarzyszenie prowa-
dzą ludzie od lat związani z zespołem. I to jest 
chyba pierwszy w a r u n e k sukcesów lubl inian na 
licznych fes t iwalach i przeglądach w k r a j u i za 
granicą . Drugi i równorzędny — jak twierdzi W a n -
da Kaniorowa — to dyscypl ina, podporządkowanie 
indywidua lnych ambic j i celom ca łe j zbiorowości, 
a więc pos tawa uksz ta ł towana jeszcze w r e w o 1 u -
c y j n y m okres ie la t czterdziestych. To fo rmowa-
nie ins tynk tu społecznego odbywało się w czasach 
60-osobowego T e a t r u Młodego Widza w sposób j a k -
by rodzinny. Dziś: e t a towy pedagog, Zbigniew Ku-
siak, troszczy się o sp rawy wychowawcze metodycz-
nie i planowo, współdzia ła jąc z samorządami po-
szczególnych g r u p tancczno-wokalnych i z k lubem 
rodziców, dz ia ł a j ącym przy s towarzyszeniu. Ale 
można przypuszczać, że jak t rwoga, to i tak biegnie 
do „Sorki", czyli Wandy Kaniorowej , a lbo do in-
nych pionierów... 

S towarzyszenie .„Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lu-
belsk ie j" o t rzymało: Złoty Krzyż Zasługi, odznaki 
„Zasłużony dla Województwa Lubelskiego" i „Za-
służony dla m. Lubl ina" , pięć nagród minis t ra ku l -
tury i sztuki, wiele Nagród Wojewódzkich Lubel-
szczyzny, dwie doroczne nagrody „Trybuny Ludu" 
— 1974 i 1078 — „za kszta ł towanie l upowszechnia-
nie wartości ku l tu ry socjal is tycznej" . 

A zaczęło to się wszystko na ' ko lon i i w T r a w n i -
kach, od montażu „Budu jemy Nowy Dom"... 

Uczyć 
w tłoku?! 

Maria Berczentewicz 

SPORO już pisało się na temat osobowości ' 
nauczyciela i Jej wpływu na wyniki w na-
uce i wychowaniu , postawiono i słusznie 
na obowiązek dyplomowania się s tudiami 

wyższymi w szkolnictwie (chociaż studia wyższe 
wcale nie przesądzają o wartości mora lne j czło-
wieka, an i o jego „zacięciu" do zawodu nauczyciel-
skiego, bo potrzebne tu jest coś więcej, jak tylko 
dyplom wyższej uczelni, potrzebne przede wszyst-
k im ukochanie małego człowieka, który zaczyna 
s tawiać pierwsze kroki w społeczeństwie). Nie 
p r ó b u j e się j ednak podjąć kwesti i , jaki jest zwią-
zek między liczbą ucznió-v w klasie, wynikami w 
nauce l oddziaływaniem wychowawczym dużej g ru -
py uczniów na siebie. 

P ra sa biła na a la rm, kiedy zbliżał się tzw. wyż 
demograficzny, a le wtedy w szkole było dobrze, 
gdyż klasy liczyły niewiele powyżej dwudziestu 
uczniów, ewentua ln ie tylko trochę przekraczały 30. 
A dalczego tak było? Bo obowiązywał słuszny prze-
pis nakazu jący dzielenie klas, jeżeli liczba dzieci 
przekroczyła 40, a w klasach .młodszych 30 osób. 

Dziś, kiedy stoimy w obliczu „niżu demograficz-
nego", klasy pęka ją nam w szwach, nie ma klasy, 
w k tó re j byłoby 20 osób. Na ogół liczą sobie po 
bl isko 40 uczniów. 

Czyż n a p r a w d ę tak t rudno przekonać kompeten-
tne czynniki, że w tak ie j klasie wyniki nauczania 
będą ciągle się obniżać? Gdzie tu znaleźć czas na 
indywidual izację nauczania , w jaki sposób od-
działywać wychowawczo, kiedy podczas 45-minuto-
w e j lekcji nie ma nawet chwili na zamienienie jed-
nego słowa z wychowankiem? 

A oddziaływanie 4ft-osobowej grupy uczniów na-
wzajem na siebie? Czyżbyśmy sobie naprawdę nie 
zdawal i sp rawy z tego. jakie to jest ogromne o b -
ciążenie psychiczne? Mówi się o stresach i nerwi-
cach uczniowskich, winą za nie obciążając w więk-
szości wypadków nauczycieli, ale nikt nie chce 
wziąć pod uwagę liczebności klas. moim skromnym 
zdaniem, największego nerwicotwórczego czynni-
ka. Urzędnicy pracu ją w ' kilku lub ki lkunastu-
osobowych pokojach, dzieci i młodzież w kilkudzie-

s ięc ioosobowych klasach. Obie te grupy pracujn 
myślę, że uczniowie są bardz ie j obciążeni pracą od 
człowieka dorosłego. 

T r u d n o się też dziwić. *że w- takich ogromnych 
klasach często wpływ decydujący ma ją uczniowie 
fizycznie si lniejsi : oni dyk tu ją słabszym warunki , 
oni n a d a j ą ton w życiu klasy. Oddziaływanie wy-
chowawcze nriuczyciela jest ogromnie u t rudnione 
w klasach gigantach i nap rawdę łatwo skrzywdzić 
n ie jedno dziecko, bo normalny człowiek nie jest 
w s tanic „rozszyfrować" czy przenicować każdego 
ucznia z osobna. A jakie to ogromne obciążenie 
psychiczne dla nas, nauczycieli! Przecież trzeba 
zapanować nad Taką 40-kilkuosobową grupą, bo dy-
scyplina i mater ia ł programowy obowiązuje, a p ra -
cę ucznia trzeba ocenić. 

Ty lko świetny pedagog i psycholog jednocześnie 
pot ra f i prowadzić lekcje w takich klasach, nie n a -
r a ż a j ą c się na żadne konfl ikty z uczniami. Niedo-
statek wiedzy psychologiczno-pedagogicznej i braic 
takich umiejętności pogłębia nauczycielskie kon-
fl ikty z uczniami, k tóre rodzą coraz bardz ie j - roz-
r a s t a j ące się klasy. 

War to bvłoby spoj r /eć na nauczycieli, jak na 
normalnych ludzi: obdarzonych takimi samymi wa-
dami, jak wszyscy rodzice. Ci narzeka ją , ze nie 
mogą sobie |x>radzić z jednym czy trojgiem swoich 
pociech, ale od nauczycieli wymaga ją bezbłędnych 
diagnoz pedago^iczno-wychowawczych wobec kil-
kudziesięciu wychowanków, których widza oni % -~* 
godziny tygodniowo. Wyda je mi się, że czas n a j -
wyższy skończyć z klagami gigantami, jeżeli funk-
c ją naszej współczesnej s z k o ł y ! szkoły I W ^ 
sci ma być J a k o ś ć wiedzy 1 wychowania dzieci. 

Pozwólmy szkole l naszym dzieciom pracować i 
rozwijać się normalnie, umożliwmy 
zację nauczania na lekcjach, bo jest ona niezbędnie 
w szkole potrzebna. 

Popatrzmy na szkołę i pod tym 
n a j m y naszą sytuację z obov^ązujMCą liczb;i ucz-
niów w klasie u naszych sąsiadów za miedzą i wy-
ciągni jmy z tego poważne 1 przemyślane w n i w u . 

Zaczni jmy re formę szkolnictwa od zmmej .zcma 
liczebności uczniów w klasie! Bez t e g o j i c ma m ^ 
w> o prawidłowym wychowywaniu i odpowiednim 
poziomie wiedzy u dzieci. 

Kamena str. 9 



OŚWIATA 
W KONSPIRACJI 

TA J N E nauczanie w b. po-
wiecie opolsk im p rowadzone 
by ło w d w u fo rmach . P i e r w -
sza t o p rzemycan ie w n a u -

ce j awne j , k tó rą podję ły 62 szkoły 
(nie było j e j ty jko w Puszn le Go-
dowsk im) zakazanych wiadomości z 
h is tor i i i geograf i i Polski oraz l i t e -
r a t u r y . Oczywiście, mogły to być 
ty lko k r ó t k i e i n fo rmac j e , n a m a r -
ginesie np . piosenki (dopóki o d b y -
w a ł a się n a u k a śp iewu) , t eks tu z a -
dania r achunkowego , czasem t e m a -
t u przyrodniczego, lub w rozmowie 
i n d y w i d u a l n e j . W czasach j e d n a k 
koszmaru i grozy o k u p a c y j n e j j uż 
n a w e t w y r a z e m twarzy , lub ges tem, 
dobrze dzieciom znany i da rzony 
a u t o r y t e t e m wychowawca mógł 
pod t r zymywać na duchu , budzK 
w i a r ę w Jasną przyszłość i zachę-
cać do nauki . Aczkolwiek m o r a l n e 
j e j znaczenie by ło ba rdzo duże, to 
j e d n a k w sy tuac j i , g d y n a u k a j a w -
na właściwie była sprowadzona do 
n a u k i czytania , p isania i p ros tych 
r a c h u n k ó w , a w d o d a t k u by ła b a r -
dzo często p r z e r y w a n a np . n a s k u -
t e k przeznaczenia lokal i szkolnych 
n a Inne cele, z a m i a r o k u p a n t a — 
doprowadzenia do regresu oświa ty 
i k u l t u r y polsk ie j — byłby os iągnię-
ty . 

Zapobiegał t emu nauczyciel p r o -
w a d z ą c d rugą i g łówną f o r m ę t a j -
n e j oświa ty w konsp i r acy jnych , 
k i lku-osobowych komple tach , zb ie -
r a j ą c y c h się w mieszkan iu n a u c z y -
ciela, l u b co raz to innych rodz i -
ców. O d b y w a ł a się ona, rzecz z r o -
zumiała , z zachowaniem wszelk ich 
ostrożności, ba rdzo często p rzy w y -
s t awien iu „czu jek" złożonych z u c z -
n iów, a w n iek tó rych mie j scowoś -
ciach^ np. Niezabi towie , Godowie, 
Skokowie, t a k ż e rodziców. P r o w a -
dzono j ą i ako t zw. nauczan ie „nie-
zorgan izowane" i j a k o nauczan ie 
„zorganizowane" . 

Zespoły p ierwszego r o d z a j u p o w -
s t a w a ł y samorzu tn ie , z i n i c j a tywy 
nauczycie la , l u b n a prośbę rodziców 
i n i e korzys ta ły z pomocy podz iem-
nych o r g a n ó w k i e rown ic twa oświa -
towego, wśród k tórych na t y m t e -
ren ie g łówną rolę o d g r y w a ł Z NP, 
w y s t ę p u j ą c y pod nazwą T a j n e j O r -
ganizacj i Nauczycie lsk ie j o r az De-

p a r t a m e n t Oświa ty i K u l t u r y Dele-
g a t u r y R z ą d u na K r a j . 

Nauczan ie „zorgan izowane" o d b y -
wa ło się na jczęśc ie j z insp i rac j i tych 
organów, korzys ta ło z Ich pomocy 
metodyczne j , a n iek iedy t a k ż e m a -
t e r i a l n e j i w m i a r ę możliwości by ło 
o b j ę t e ewidenc ją , kon t ro l ą i s p r a -
wozdawczością . Oczywiście, im d a -
l e j od stolicy t y m t r u d n i e j by ło . j e 
p rowadz ić w związku z czym w y -
raźn ie p rzeważa ło n a u c z a n i e , .nie-
z organizowane" . 

P i e rwsze zespoły pows ta ły już pod 
kon iec 1939 r. w Idal lnie , K o m a s z y -
cach, Opolu, Niezabi towie , a le dz ia -
ła lność ta zatoczyła szersze kręgi d o -
p ie ro z wiosną 1940 r . po zwoln ie -
n i u z p r a c y 17 n a u c z y d e l e k - m ę ż a -
tek i gdy okaza ło się, że nadz ie j a n a 
szybk ie zakończen ie w o j n y jes t 
zwodnicza. 
' Z z a c h o w a n y c h p rzekazów w y n i -

ka , że z czasem w r e j o n i e opolsk im 
w t a j n y c h komple t ach było z a a n g a -
żowanych co n a j m n i e j 85 osób, z k t ó -
rych 77 to nauczycie le , w t y m 17-
rzuceni tu z awie ruchą wo jny , a 8 
— inne osoby, j a k k o m e n d a n t „Da-
ru Pomorza" , wices ta ros ta z Ł o w i -
cza, 3 s t u d e n t ó w i 3 l iceal is tów. 
Liczbę uczniów można szacować n a 
ponad 500. 

Z a p e w n e jeszcze większy podziw 
m u s i wzbudzać f a k t p rowadzen i a n a 

Józef Kalinowski 

t y m t e r en i e t a j n e g o nauczania n a 
poziomie g imnaz j a lnym. Nie ty lko 
dla tego, że Już w l is topadzie 1939 r . 
zosta ły z a m k n i ę t e wszys tk ie g i m -
n a z j a i l icea ogólnokształcące, a le 
i dlatego, że n a w e t p rzed wojną n i e 
by ło t u ż a d n e j szkoły ś r edn ie j . 
P i e rwszy t a j n y , 8-osobowy zespół 
g i m n a z j a l n y został u tworzony w 
P io t r a win ie przez nauczyciel i G i m -
n a z j u m i L iceum Ogólnokszta łcącego 
im. Tadeusza Rey tana w Warszawie 
— mgr . St . Os t rowskiego i mgr Ma-
słowskiego. 

Na j sze r szy zasięg t a j n e nauczan ie 
p r z y b r a ł o w nadwiś lańsk ie j , t r u d n i e j 
d o s t ę p n e j części tego regionu na 
tzw. Powiś lu . Główną rolę w t y m 
odegra ! S t . Gierczak, k ie rownik 
szkoły z powia tu hrubieszowskiego. 

T a j n e k o m p l e t y g i m n a z j a l n e p o w -
s ta ły również w Józefowie . Łazi -
s k a c h , Kluczkowicach, Kamien iu , 
Niesiołowicach, Opolu. . Zgrodach . 
Oprócz nauczyciel i mie j scowych 
p racowa l i w n ich : mgr H. B e d n a r -
ska, m g r M. Łaszczowa, m g r W. 
S t rze leck i — wys ied len i nauczycie-
le szkół ś rednich, m g r D. Zychowicz, 
m g r A. Zychowicz — nauczyciele 
Gmin . i Lic. Ogóln. w Solcu n. W., 
dr J . Rytel z Un iwersy te tu J ag i e l -
lońskiego i k i lka wspomnianych w y -
że j osób. 

Egzaminy przeprowadzal i wymie-
nieni nauczyciele G. I L. Og. T. 
Reytana z dy rek to rem t e j szkoły 
mgr Wrób lewsk im I powia towa ko-
mis ja egzaminacy jna w Puławach. 
Około 20.6.1944 r. przeprowadziła 
o n a w b. pałacu Lubomirskich w 
Niezdowle egzamin około 60 ucz-
niów. Przewodniczącym komisj i byt 
dr Zlnkiewicz, dyr. konspi racyjnego 
g i m n a z j u m w Pu ławach , później 
dz iekan wydziału biologii UMCS, a 
cz łonkami m g r M. Boska, mgr M. 
Wolińska, ks. Adamczewski i au tor 
tego a r tyku łu . 

O zasięgu nauczania na poziomie 
g imnaz j a lnym n a j w y r a ź n i e j świad-
czy fak t , że zorganizowane w paź-
dz iern iku 1944 r. przez mgra Józefa 
Kal inowskiego P r y w a t n e G i m n a -
z j u m Ogólnokształcące posiadało od 
początku wszystkie 4 klasy, w k tó -
rych I mia ł a aż 4 oddziały liczące 
ogółem 198 uczniów, a ki. II , I I I i IV 
obe jmowały 112 uczniów, z których 
wszyscy k r ó c e j lub d łuże j korzystal i 
z t a j n e j nauki . Można więc przy-
jąć, że t a j n e komple ty g imnaz ja lne 
miały ich około 150, bo przecież nie-
k tó rzy za r az po wo jn i e wyjecha l i z 
tego re jonu . 

Liczby te, a t akże f ak t , że w Le-
s ie Dębowym, wiosce ze szkółką o 
1 nauczycielu mógł pows tać 8-oso-
bowy zespół g imnaz ja lny , dowodzi 
zadz iwia jącego rozbudzenia się aspi-
rac j i oświatowych młodzieży chłop-
skie j . Niewątp l iwy to sukces n a u -
czyciela w jego d r a m a t y c z n e j w a l -
ce z o k u p a n t e m . 

U t r z y m u j ą c p rak tyczn ie ciągłość 
szkolnic twa polskiego I to n a wszy-
s tk ich — n a w e t wyższym — szcze-
blach. nauczyciele przyczynili się do 
ocalenia war tośc i k u l t u r y polskie j 
t a k za j ad l e e k s t e r m i n o w a n e j przez 
okupan t a . 

Wyrazem uznania dla nauczycie-
li, k tó rzy bra l i w t a j n y m nauczaniu 
udział , j e s t przyznanie im u p r a w -
nień i p rzywi le jów kombatanckich . 

Obchody Dnia Nauczyciela s t w a -
r z a j ą dobrą sposobność do przypom-
nienia zapisu na t e j ch lubne j karc ie 
polskiego nauczyciels twa, co oprócz 
sensu historycznego posiada is totne 
znaczenie wychowawcze. 

Utopia młodzieży 

amerykańskiej 

I 

NA ogół wyróżnia się t rzy fazy 
rozwoju a m e r y k a ń s k i e j myśli 
u t o p i j n e j : l ) o d początku a m e r y -
kańsk ie j państwowości do n a -

rodzin E. Bel lamy (1850—1898) u z n a w a -
nego .za najwybi tn ie jszego t a m j e j 
przedstawiciela, 2) od śmierci Bel lamy 
ao la t sześćdziesiątych naszego s t u i e d a , 
3) od lat sześćdziesiątych da towany jest 
początek fazy trzeciej, w k tó re j Jak do-
tychczas, idee Nowej Lewicy a m e r y -
kańsk ie j są dla n ie j na jba rdz ie j c h a r a k -
te rys tyczne 

F a z a trzecia odznacza się wyraźną 
odrębnością tak w zakresie pode jmo-
wanych tematów, Jak i formą wyrazu. 
Głównymi j e j t ematami są zagadnienia 
ludzkie j autentyczności, wolnbścl wspól-
no ty i równości społecznej. Utopia w 
ziumdzle n ie przybiera li terackich środ-
ków wyrazu , lecz f o r m ę programów, 
zwar tych haseł, rzadziej esejów o a m -
bic jach naukowych. Najczęściej nie Jest 
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już dziełem okreś lonego pojedynczego 
au tora , lecz owocem zespolonych pomy-
s łów Ich grupy. 

Faza pierwsza zapisała się przede 
wszys tk im utopiami sk ie rowanymi „ku 
górze", n iebiańskimi , n ieziemskimi. Dla 
fazy d r u g i e j typowe były utopio usy tu -
o w a n e „na z e w n ą t r z " i s tn ie jącego spo-
łeczeństwa, a l e już na ziemi. Faza t rze-
cia — utopie wywiedz ione z k ry tyczne j 
obserwacj i „ w n ę t r z a " Is tniejącego spo-
łeczeństwa i u w u r u n k o w a n e jego moż-
liwościami. 

Utopia n iebiańska wymaga ła c ierp l i -
wości, utopia „z zewną t r z " — podróży, 
a l e w obu przypadkach m a m y do czy-
nienia z wyjśc iem poza a k t u a l n e w a -
runki bytu człowieka, d u c h o w y m bądź 
f izycznym. Przed utopią „od w e w n ą t r z " 
stoi o wiele t rudnie j sze zadanie — w y -
prowadzenia dobrego, lego, co powin-
no być, ze złego, z tego, co rzeczywiś-
cie Jest. Utopiści ob raca jący się w krę -
gu utopii „od w e w n ą t r z " muszą posia-
dać zrozumienie i s tn ie jące j rzeczywisto-
ści. wiedzę dotyczącą sposobów j e j prze-
kształcenia oraz koncepcję nowego spo-
łeczeństwa. 

Roman Tokarczyk 

u 

Z p rogramów i dokonań ruchów mło-
dzieżowych la t sześćdziesiątych o raz 
pism a u t o r ó w zal iczanych do Nowej Le-
wicy a m e r y k a ń s k i e j wy łan i a się zarys u -
topii społecznej o nowym obliczu. Wśród 
wielu pomysłów na t ema t miejsca, w 
k tó rym j e j au to rzy chcieliby ulokować 
s w o j e n o w e społeczeństwo, n a j w y r a ź -
n ie j za rysowana została koncepcja zbu-
rzenia ogromnych metropoli i zamiesz-
kałych przez mil iony ludzi i zas tąpie-
nia ich m a ł y m i osadami u sy tuowany-
mi w s t a rann ie zachowanym otoczeniu 
na tu r a lnym. Ka rdyna lną zasadą rygory-
stycznie przes t rzeganą przy ich tworze-
niu byłaby funkc jona lność dla łudzi, a 
n ie dla maszyn I rzeczy. Z mie jscem za-
mieszkania sąs iadowałyby miejsca p ra -
cy, co u ła twi łoby uzyskiwanie większej 
Ilości wolnego czasu I przezwyciężanie 
dotychczasowego rozdarcia pomiędzy 
a u r ą emoc jona lną miejsca zamieszkania 
a odmienną a tmos fe rą mie jsca pracy. 

Wspólne wa runk i zamieszkania , p ra -
cy i wypoczynku umożl iwiałyby ut rzy-
mywan ie ścisłych więzi międzyludzkich. 

Dyskusje dotyczące spraw wspólnoty 
p rowadzone w sposób nie lormalny by-
łyby kon tynuowane aż do osiągnięcia 
porozumienia . W procesie produkcj i i 
podziału dóbr mater ia lna skala wartoś-
ci us tąpi łaby miejsca h u m a n i t a r n e j j e j 
hierarchi i . Każda wspólnot? mogłaby 
zachowywać trzy g łówne gałęzie pro-
d u k c j i : rolnictwo, przemysł i rzemiosło. 
P racy f izycznej przywrócono by należ-
n e j e j mie j sce w całokształcie rozwoju 
człowieka. Warunki pracy kont ro lowa-
liby sami p racu jący , a l e system ekono-
miczny spełniałby o wiele mn ie j ważną 
rolę niż obecnie 

Dopuszczano by różne modele m a ł -
r e ń s t w a : grupowe, mul t i rasowe, homo-
seksualne. Religia spełniałaby ważne 
f u n k c j e w procesie poszukiwania ludz-
k ie j autentyczności , lecz panowałaby 
t a m pełna tolerancja wobec utclstów i 
różnowierców. System edukacy jny no-
wego społeczeństwa nie znałby rygory-
stycznych podziałów na klasy szkolne, 
sz tywno określonych godzin lekcyjnych, 
z ru tynizowanych metod nauczania oraz 
konkurenc j i uczniów o „dobrą" opinię 
i j a k na jwyższe noty. Całe środowisko 
życia dziecka — społeczne l przyrodni-
cze spełniałoby f u n k c j e kształcące. Środ-
ki masowego przekazu poddane byłyby 
g r u n t o w n y m przeobrażeniom. Zamiast 
ogromnych per iodyków o zasięgu ogól-
n o k r a j o w y m , ukazywałyby się ma łe lo-
k a l n e gazetki, broszury i książki umoż-
l iwia jące podkreś lenie indywidualnych 
rysów ludzi i komun. Jednostki znużone 
s ty lem życia dominu j ącym w d a n e j 
wspólnocie miałyby, pe łną swobodę 
przechodzenia do innych w s p ó l n o t 

III 

Wielokrotne podkreślanie wartości 
pojedynczego człowieka, w sensie od-
rębne j , un ika lne j osobowości, wskazuje 
nu indywidualność ludzką Jako Jedną 
z naczelnych kategori i lej utopii . W kon-
sekwencj i zróżnicowanych osobowości 
różnorodność cechowałaby c a ł e nowe 
społeczeństwo. Indywidua lność I różno-
rodność muszą zakładać wolność, będą-
cą kolejną kluczową wartością te j u-
topll. Różnorodność indywidualności 
czerpiących a wolności miałaby umoz-



s IBD2IMY w wygodnych fote-
lach. Obok k rzą t a t l ę m a t k a , 

I oj ci cc. iona , m ą t . Na ulicy b a -
wią sic dzieci. Mamy tys iące 

kłopotów i problemów, a le p o t r a f i m y 
sle cieszyć z powodzenia w p racy I t y -
ciu osobistym, upomink iem czy cho-
ciażby słońcem. Cóż właściwie obcho-
iłii nas, t e j ak i ś t a m Józef K. wpad ł 
pod samochód. Zbigniew W. pobił *o-
nę po p i j anemu czy te Grażyna S u-
tupila się w jeziorze. Rzadko który 
orzechodzich za t rzyma się przy czło-
wieku lezącym na ulicy. Lep ie j nie. bo 
móie p i jany? A może właśn ie chory? 
Moie po t rzebu je nasze j pomocy? 

Będę pisała o Piotrze, k tó ry uważa ł , 
i e został sk rzywdzony przez los. J ego 
rówieśnicy bawili się, uczyli , miel i 
dziewczyny i p r a w d z i w y dom. on m u -
*łal cierpieć! Zaczęło się w dzieciń-
stwie od para l iżu , skończyło śmierc ią 
na zapalenie płuc Choroby p rzyku ły 
-o na dwadzieścia p a r ę la t do inwal i -
dzkiego wózka. Niewolniczo skaza ły na 
pomoc obcych dłoni, k tó re nie po t r a -
fiły albo nie mogły, czy n ie chciały. 
bvć tak ciepłymi i t rosk l iwymi Jak 
dłonie matki . Czekal i przecież inn i 
chorzy... . 

Daleko od domu. wśród obcych l u -
dzi dziczał, gorzkniał , s t awał się ag re -
svwny Odwiedzało go sporo osób, 
rzadko rodzina Na co dzień, od świ tu 
do nocy. otaczali go ludzie Jak i on 
cierpiący. Tylko Jednostkom uda ło s ię 
w tym „piekle" zachować pogodną 
twarz i duszę. Większość w p a d a ł a w de-
p res j ę Norma lne tyc ie zostało przed 
nimi zamknięte. Ten dom. w k t ó r y m 
zamieszkali, pozornie był ty lko domem, 
w rzeczywistości stał się więzieniem 
ich chorób i ka lec twa . Nienawiść. P o -
czątkowo do towarzyszy, późnie j do 
.siebie. Przeogromny żal do świa ta , do 
losu. Zazdrość zdrowia, n o r m a l n e g o 
życia 

Kochał mutkę. Czekał na j e j o d w i e -
dziny. Nie zdołałam się dowiedzieć, czy 
doczekał się spełnienia wielu swoich 
snów. Może ta ag res ja w s to sunku do 
odwiedzających go. przecież obcych lu -
dzi. wynikała właśnie z tego, że to n ie 
było ONA? 

Wspominam Ciebie dzisiaj znów, 
Twój uśmiech, glos i każdy gest, 
Przychodzisz do mnie podczas snóic. 
Czy wiesz, najmilsza, co to jest? 

Być może, wszystko byto snem, 
Nie było Ciebief ani mnie? 

li wiać swobodę poszukiwania au ten tycz -
nego Ja i przezwyciężania h a m u j ą c y c h 
j e przejawów alienacji w r a m a c h wspól -
noty. Wspólnota j a k o f o r m a współżycia 
społecznego opar ta na bliskich, często 
intymnych s tosunkach międzyludzkich, 
miałaby umożl iwiać n ieskrępowane po-
szukiwanie s w e j indywidualności przez 
ludzi i p rowadzić do przezwyciężania 
dzisiejszej a tomizacj i społeczeństwa. 
Hasło równości za jmowałoby t a m d r u -
gorzędne mie jsce wobec kluczowych i -
dei, ponieważ s k r a j n a równość p r o w a -
<,/;1 d ? ograniczenia wolności. Spe ln ia -
i v v n q r o I < ? w Przedmiocie podzia-
łu dóbr i j ako pomoc przy unikaniu 
pułapek konsumeryzmu. 

Kluczowe wartości t e j utopii są po-
tenc ja ln ie konf l ik towe. 
. Jednej s t rony kompleks Idei — 
indywidualność, różnorodność, wolność 
— z d rug ie j s t rony idee wspólnoty. W 
praktyce mogą się one ze sobą kłócić 
i ograniczac nawza jem. W takich przy-

a u t o r * y utopii zalecali poszu-
k i w a n i ' Przyczyn konf l ik tu i dążenie 
" o ich el iminacji . 

IV 

S , do niektórych sk ładników 
inai Ksizmu i anarch izmu. 
- i m ™ ! ! koresponduje ona z m a r k -
U n Z l Z r " ^ P u j ą c y c h punk tach : 
S P 2 i ? c J i ' odrzuceniu k o n k u -

m ^ i P ! s l y c z n e S ° - rewolucj i j a k o 
S ™ n ° b ? 1 t n , a I haś le 

. i a k o - s a d z i e organizacj i 
przyszłego spo-

tu re S ^ J D ? s
4

t r / e S « i - T ' k lasową s t ruk -
J m % e ^ a ^ S L W ° . ^ P ^ a l i s t y c z n e g o u -j o iu j e ją jednak statycznie. 

1 - e w S T m S f W ó w myśl Nowej 54 marks izmem w 
go J « t o i n n

h r 8 ° ^ r o J u «Połeczne-
m,', T I . b l l z s z a Ireściom anarch iz -
mu J e j autorzy nawiązali g łównie do 
a n a r c h l a n u I n d y w i d u a l i s t y c ^ S o l ko-
Hctywlstycznego. Wolność wynieś | do 

naczelnej , a bnlk w l a -
j / y Poli tycznej uznali za niezbędny w a -
^ n e k Jej urzeczywistnienia. Wolność 
p o w i n i j z równością in te rpre towaną w 
•uichu socjal izmu utopijnego. Zasadę 

W tęsknocie mija d ile ii ro dniem. 
JVi* mopę Clę sapom n/eć, nie I 

W zimowy, smętny, szary dzień 
Wjnitruję się prze: mpl^. A nut 
Zobaczę Twego cienia cień, 
Choć przecie: wtem, ie nie powrócisz 

do mnie- już. 
Pio t r pisał wiersze. Dlaczego? P o d o -

bno był in te l igentny i amb i tny . Podo -

dom I miłość, mia ła ciepło I w a r u n k i 
zdrowia pozwoliły j e j zdobyć n ie by le -
jaki przecież bagaż wiedzy. Miała zd ro -
we nogi, mogła chodzić. Jeździć, pod-
różować, poznawać nowych i c iekawych 
ludzi. Piotr był s a m ze swoim wóz-
kiem, ze swymi ciężkimi chorobami . 

Leży przede mną zwyczajna k a r t k a 
w y r w a n a x zeszytu zapełniona nie-
udolnym. dziecinnym pismem. Nie ma 

Człowiek 
ze smutnego 
domu 

bno s a m p róbowa ł poszerzać s w o j ą 
j a k ż e szczupłą wiedzę. P r ó b o w a ł ty l -
ko, bo b r a k zdrowia na w i ę c e j nie po-
zwalał . Podobno zamieszany byl w j a -
k ieś d r o b n e k radz ieże i a w a n t u r y na 
t e r en i e d o m u . C h c i a ł a m wiedzieć o n im 
wszystko, poznać p r a w d ę o człowieku. 
Spóźn i ł am się. O zmar łych n ic mówi 9ię 
źle. 

Sie pamiętam, zapomniałem, 
kiedy trzeba płakać, 
a kiedy śmiać się. 

Sie pamiętam żadnych Twoich slow, 
nie pamiętam nawet Twojej twarzy, 
nawet Twoich rak. 

Nauczyłem się życia no pamięć 
nauczyłem się błyskawicznie zapominać. 
Czy jestem szczęśliwy? 
Nic pamiętam... 

Pio t r pisał wiersze . Wiersze . k t ó r e 
chyba każdy z r e d a k t o r ó w dzia łu l i te-
r ack iego j a k i e j k o l w i e k gaze ty wrzuc i ł -
by po pros tu do kosza na śmiecie. Po -
ś w i a t o w s k a też była chora , a l e mia ła 

porozumienia uznali za pods t awę przy 
p o d e j m o w a n i u decyzji przez wspólnotę . 
Zakłada l i dobrowolność współdz ia łania 
i współpracy j e j członków bez potrzeby 
s ięgania do p rzymusu . Pos tu lowal i , a b y 
kon t ro lę produkcj i i podziału dóbr p rze -
kazać s a m y m robotn ikom. 

Według dotychczasowych opinii po-
s z u k i w a n i e przyjemnośc i , zwłaszcza 
seksualnych, uchodzi ło za despe racką 
p róbę ucieczki od okropności dn ia co-
dziennego. Nowa Lewica a m e r y k a ń s k a 
dążyła do p rzy jemnośc i j a k o dobra s a -
mego w sobie, z n a t u r y l udzk ie j pożą-
danego i godnego znalezienia. Etos j e j 
myśli Jest e tosem s e k s u a l n e j p r z y j e m -
ności. Łączy się z na tychmias tową rea-
l izacją już n i e ty le doczesności, co a k -
tualności w y r a ż a n e j has łem „tu i te-
raz". Dotychczas l iderami rewol ty s e k -
s u a l n e j byli anarchiśc i , obecnie Ich rolę 
prze ję ła Nowa Lewica a m e r y k a ń s k a . 
W y r a ź n e podobieńs twa pomiędzy obo-
m a n a t u r a m i myśli pol i tycznej Istnieją 
w przedmiocie edukac j i , aczkolwiek No-
w a Lewica we j rza ła znaczn ie g łębie j w 
j e j problemy. W myśli N o w e j Lewicy 
wystąpi ła duża różnorodność opinii na 
t ema t s tosunku do religii, znacznie 
większa niż w anarch izmie . Wynikła 
o n a przede wszystkim z j e j za intereso-
w a n i a bogac twem treści w religiach 
Wschodu, uznawanych za pomocne przy 
poszukiwaniu autentycznego ja. 

Przebieg młodzieżowych ruchów w 
S tanach Zjednoczonych, treści Ich żądań 
i wiz ja nowego społeczeństwa dos ta r -
cza ją dostatecznych podslaw do okreś-
lenio Ich m i a n e m u top i jnych . Ich uto-
pizm prze jawia ł się tak w metodach 
walki . Jak I treściach wysuwanych pro-
gramów. Metody walki o p a r t e były na 
z rywaniu z doświadczeniami rewolucy j -
nych ruchów przeszłości,, sięganiu do 
przemocy absolu tne j , zau fan iu do ży-
wiołowego przeras tan ia emocjonalnego 
bun tu w zracjonal izowaną rewolucję , 
niechęci do sil socjal is tycznych I k o m u -
nistycznych oraz doświadczeń pańs tw 
socjalistycznych. Utoplzm zaznaczył się 
w treści żądań takich reform, k tóre by-
ły niemożliwe do realizacji w ramach 
systemu kapitalistycznego oraz w i / j i 

Anna Borkowska 

tu agres j i , s k r a j n e j rozpaczy, demoni -
zmu. J e s t p r z e j m u j ą c a tęsknota , a n a -
w e t nikły cień uśmiechu. 

Gdy patrzę na dziewczynkę, 
przypomina mi to koniczynkę. 

Gdy patrzę na dziewczęta, 
moja buzia jest zawsze uśmiechnięta 

Gdy patrzę na kobiety, 
to cierpię n a podniety. 

Gdy patrzę na matrony, 
przypominają mi się wrony. 

Gdy patrzę na starsze panic, 
to wiem, że ml się n ic n ie s tanie . 

G d y p a t r z ę na babcie, 
to przypominają mi się s t a re kapcie . 

Nic zdąży łam poznać P i o t r a . P io t r nie 
przeczyta w y d r u k o w a n y c h swoich słów 
P rzeczy t a j ą j e nieszczęśliwe m a t k i i 
ich n ieszczęś l iwe dzieci. P rzeczy ta j ą te 
s łowa chorzy ze s m u t n e g o domu, być 
może i zdrowi , k tó rzy może przez chwi -
lę się n a d n imi zamyślą , zas tanowią . 1 
może te w y g o d n e fotele, te cieple I 
p r z y t u l n e d o m y p rzes t aną być t r a k t o -
w a n e j a k o j e d y n e i os ta teczne szczęś-
cie, j a k o j e d y n y i os ta teczny cel życia... 

nowego społeczeńs twa o p a r t e j na prze-
konaniu o tożsamości wszelkich p rag-
nień z rea lnością Ich szybkiego urzeczy-
wis tn ienia . 

Utopi jność ideologii N o w e j Lewicy a -
m e r y k a ń s k i e j wyn ika ł a z b raku potęż-
n e j siły m o t y w a c y j n e j zdo lne j zepchnąc 
zachowawcze społeczeńs two a m e r y k a ń -
skie na n o w e tory rozwoju . J e j au to-
rzy odwoływal i się do społeczeństwa o 
u t r w a l o n e j świadomości prokapi ta i i -
s tycznej , o p i e r a j ą c się na si łach nie-
zdolnych do p rzeprowadzen ia zasadni -
czego p r z e w r o t u społecznego. W t y m 
sens ie sięgali ba rdz ie j do wyobraźn i i 
pobożnych życzeń niż zdrowego rozsąd-
ku i t r zeźwe j ka lkulac j i pol i tycznej 
Rozszerzająca zwyk le k rąg a l ternatyw 
społecznych wyobraźn ia po tyka ła się tu-
t a j o u t r w a l o n y kon fo rmizm społeczeń-
s twa l ba r i e r ę nierealności przedsię-
wzięć. Nowa Lewica a m e r y k a ń s k a nie 
pot raf i ła pogodzić wyobraźni z realno-
ścią. a r ewo lucy jnego uniesienia z re-
wo lucy jnym rea l izmem. 

W p r a w d z i e Nowa Lewica a m e r y k a ń -
ska nie osiągnęła żadnego ze swoich 
d ługofa lowych celów, n i e m n i e j pozos-
tawi ła dziedzic two o t r w a ł e j wartości 
P rzede wszys tk im uksz ta ł towała gene-
rac ję młodych ludzi o o d m i e n n e j od 
b u r ż u a z y j n e j świadomości , w niektórych 
p u n k t a c h bl iskie j marks izmowi . Roz-
budziła k ry tycyzm społeczny w s k a z u -
jąc raz Jeszcze na t r u d n e p rob lemy 
ras izmu, ubós twa , szkolnic twa i s tosu-
n k u do w o j n y imper ia l i s tycznej . W 
tym zakres ie odnotowała pewne kon-
k r e t n e osiągnięcia jak zwłaszcza d a l -
sza poprawa sytuacj i Murzynów a-
mcrykańsk l ch I r e fo rmy szkolnictwa 
wyższego. Wyodrębni ła także te Inne 
wartości , k t ó r e powinny być realizo-
w a n e Już dzis ia j , gdyby możl iwe było 
p rze łaman ie ba r ie r sys temu kapi ta l i s -
tycznego. Wskazała na potrzebę prze-
mian obyczajowych w życiu społeczeń-
s twa amerykańsk iego , k tó re n ie były 
do pomyślenia przed. nią. Pod ję ł a k r y -
tykę tych podstawowych wartości , na . 
k tórych opiera się jego obecna s t ruk - ; 
t u r a . Społeczeństwo, jak amerykańskie , 
w k t ó r y m rodzą się ruchy masowego 
protestu nie może nie rewidować za-
sad swotego sywtemu i katalogu dekla -
rowanych wartości . 

ZAPOMNIANE 
ZABYTKI 
LUBELSZCZYZNY 
W RYSUNKU 
RAJMUNOA 
URBANOWICZA 

Z a r e j e s t r o w a n a w r y s u nic u H a j n l u n d a 
U r b a n o w i c z u m u r o w a n a o b u d o w a c l . in -
n e g o z d r o j u w o d n e g o p r z y u l . R u s k i e j w 
I.vi b l i n i e , d a t o w a n a ł e i t n a p r z e ł o m i e X I X 
I X X s t u l e c i a Dziś n i l e i y d o o s t a t n i c h 
p o z o s t a ł o ś c i tęfco t y p u . . m a l e j a r c h i t e k t u -
r y " n a f t / e g o m i a s t a . 

D a w n i e ) p o d o b n i e t u b w r ę c z id Mi-
t y c z n i e p r o j e k t o w a n y c h o b l e k t o w by JO 
w i ę c e j . Z u p e ł n i e a n a l o g i c z n a s t u d ? J c n k a 
z n a j d o w a ł a s i ę n p . n a d a w n y m p l a -
c u t a r g o w y m r o z c i ą g a j ą c y m siu p o n t Z r j 
m a g i s t r a t u l u b e l s k i e g o . F u n k c j e u ż y t k o -
w e t y c h o b i e k t ó w u m i e j ę t n i e g o d z o n o i 
w a l o r a m i a r c h i t e k t o n i c z n y m i , u j m u j ą c 
z e w n ę t r z n e n a r o ż n i k i ś c i a n w p i l o a t r y . 
Ż łob iąc p ó ł k o l i s t e w n ę k i , e k s p o n u j ą c Żół-
t a w y k o l o r y t n l e i y n k o w a n y c n , c e g l a n y c h 
ś c i a n . 

W p r z e t r z e b i o n y m p e j z a ż u u l i c z n y m 
L u b l i n a , n a k t ó r y s k ł a d a ł y s i ę s t y l o w e 
t a m p y — . . p a s t o r a ł y " , z d o b i o n e h i s t o r y -
z u j ą c y m i z w i e ó c z c n l a m i s ł u p y o g ł o s z e -
n i o w e , o g r o d z e n i a g m a c h ó w m o n u m e n t a l -
n y c h w p o s t a c i ż e l a z n y c h ł a ń c u c h ó w z 
m u r o w a n y m i „ p n c h o l U n m i " . o b u d o w a 
/ i l r o j u w o d n e g o p r z y u l . R u s k i e j Jes t 
f o r m ą g i n ą c a , u n i k a l n ą . T e w z g l ę d y s p o -
w o d o w a ł y , U Jeszcze w r . 1971 w p i s a n o 
t e n d r o b n y o b i e k t d o r e j t s t r u z a b y t k ó w 
w o j e w ó d z t w a l u b e l s k i e g o . 

(alt) 

Mikołaj Muller 

RANNE 

RONDO 

Weź dzbanek wody 
wylej na głowę 
i odstaw obok 

Dzbanek — nic głowęf 
Wyjrzyj przez okno 

łyknij kawusi 
i odstaw obok 

Kawę — nie okno! 
Ubierz się prędko 

wskocz do tramwaju 
i stańże obok 

Ładnej dziewczyny — 
Do której takie mówię te slotca: 
Weż dzbanek wody 

wylej na głowę 
i odstaw obok 

Dzbanek — nie głowę 
Wyjrzyj przez okno 

łyknij kawusi 
i odstaw obok 

Kawę — nie okno! 
Ubierz się prędko 

wskocz do tramtcaju 
i stańże obok 

Tego do kogo mówię tc słowa: 
W ci dzbanek wody.*. 
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U SCHYŁKU Ińl . Kctćrifcleslątjrch 
l na poczutku siedemdziesiątych, 
Tominz Kuwlult — urodzony w 
LubUnie abso lwent warszaw-

sk ie j A S P — należni do grupy 
tvch młodych a r tys tów polskich, k tó-
rych działania wzbudzały d u t e zainle-
rcsownnic k n t t r k l p las tycznej oraz 
publiczności. Kawlak za jmował 
wówczas twórczością k o n c e p t u a l n y 
mocno — co Rodne uwagi - aP«*Q*>-
na z konteks tem społecznym, a r anżu -
jąc jednocześnie szereg akcj i wymie-
rzonych przeciw konwenc jom naszego 
ivcla codziennego l sz tuce zniewolonej 
o f i c j a lnym protokołem. Kiedy w w a r -
szawskie j „Zachęcie" uroczyśclc. core-
monla ln te o twierano kole jne M i o z y -
na rodowe Biennale P lakatu , w s ł o w -
nych salach pojawi ł się nagle Kawlak , 
przyodziany w białą ^ w l f l n o c n ą 
oraz na wrotkach - aby nakłonić p u -
bliczność do przenieś enia rto do Po-
bl iskiej „Galerii Współczesnej Boguc-
kich adzle w raz z kolegami zorganizo-
wał ' „Antybiennale". Niedługo potem 
obandażował wierzchołki przyciętych 
drzew wzdłuż ul. Naru towicza w Lu-
blinie co spowodowało niemało dobre -
go zamieszania w świadomości prze-
chodniów i mieszkańców okolicznych 
domów, zawzięcie i spontanicznie dys-
ku tu j ących ów f e n o m e n •>. O wydarze -
niu informowały m. in. af isze w po-
staci c m e n t a r n e j klepsydry, a forma ta 
została rychło skopiowana na sympo-
z jum „Złotego Grona" w Zielonej Gó-
rze. tyle że bezskutecznie: anonse po-
z rywano ze s łupów ogłoszeniowych i 
murów za s p r a w ą siły wyższej. 

Od kilku lat Tomasz Kawiak prze-
bywa w Paryżu, n ie t racąc żywych 
kontaktów z k ra j em, także z Lubl inem. 
Wydało nam się więce sensowne przed-
s tawić czytelnikom „Kameny", to co 
a r tys ta myśli obecnie o twórczości włas -
nej , o niektórych z jawiskach sztuki 
współczesnej, o miejscu, w którym ży-
je i p racu je . Technicznym środkiem 
łączności z a r tys tą były przy t ym: l i -
sty (pytania do wywiadu) o raz t a śma 
magnetofonowa (odpowiedzi) przesłana 
Ireneuszowi J . Kamińskiem u, który 
tekst opracował . 

— Od ośmiu lat mieszka pan w P a -
ryżu. który, było n ie było, nadal uzna-
wany jest za ważny ośrodek sztuki 
świa towej . J a k p a n a przyję to w tym 
wielkim, międzynarodowym środowisku 
ar tys tycznym? 

— Przy jecha łem do Franc j i z chęcią 
^sprezentowania tego, co robiłem- d o -
tychczas w Polsce, z pragnieniem po-
twierdzenia swojego s tanowiska w 
sztuce; byl to odruch spontaniczny. No 
I pierwsze trzy lata poświęciłem na 
asymilację w obcym środowisku, n a 
przedarcie się do galerii i rozwiązanie 
innych, bardzo t rudnych, kwestii . Chy-
ba osiągnąłem cel zamierzony, a le po-
ważnym kosztem: ograniczenia własne j 
działalności twórczej . P r a w d ę mówiąc, 
n ic znaczącego w tym wstępnym okre-
sie nie zrobiłem. A kiedy ja*coś prze-
brną łem ów specyficzny nowicja t , ze 
zdumieniem spostrzegłem, że nawet w 
tak wielkim i wewnętrznie zróżnicowa-
nym ośrodku sz tuka awangardowa na-
leży do zjawisk marginalnych. Może 50, 
a na jwyże j 100 a r tys tów p racu j e na tym 
obszarze, wzbudzając zainteresowanie 
3 —. 4 galerii i kilku krytyków. P rzy-
pomnę. że w Paryżu działa ponad 10 
tysięcy malarzy — przyna jmnie j tak 
twierdzą Francuzi. 

— Sądząc po dokumentacj i wystaw, 
które miał pan we Francji , Belgii, we 
Włoszech i w USA, można pana zali-
czyć do te j kilkudziesięcioosobowej a -
wangardy, znacznie chyba mnie jsze j — 
co intrygujące — od tej . jaką tworzą w 
Polsce ludzie mianujących się awan-
gardystami. Nie wiem jednak dokład-
nie, czy w ramach pańskie j aktywności 
znalazło się miejsce na kontynuację t a -
kich akcji, jak np. lubeluki „Ból Toma-
sza Kawiaka", prezentowany wzdłuż uL 
Narutowicza... 

— Po części. We Francj i pode jmowa-
łam działania typu konceptualnego, 
eksponujące problem komunikacj i mię-
dzyludzkiej. określanej przeze mnie 
systemem wymiany, konkre tn ie j : „troc-
ar t" . Czteroletnie doświadczenia w te j 
materii zbilansowała publikacja pod 
identycznym tytułem, która uknzała się 
w Belgii. 

— Z ulotki sprzed lat prawie dzie-
sięciu wynika, że rozpowszechniał pan 
wówczas idee ..Gestu. Podziału, Dystrv-
bucjr. Przesyłki, Wymiany", umownie 
obe jmu jąc akcją całą kulę ziemską I po-
sługując się odpowiednio spreparowa-
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nym chlebem, którym dzielił się p*n t 
p rzypadkowo spotkanymi ludźmi. T a 
działalność t raf i ła zresztą do przekona-
nia Kazimierzowi Braunowi, o czym 
świadczy reportaż aamłesserony przez 
niego ki lka lat t emu w . .Kamenie". An-
d r z e j Osęka mlal odmienne zdanie na 
ten temat.. . 

— W moich działaniach były e l emen-
ty (nterwencji społecznej, więc n ie jako 
of ic ja ln ie zaliczano mnie do kręgu a r -
tystów uprawia jących tzw. sztukę so-
cjologiczną. Współpracowałem zresztą 
ze znanym kolektywem, pode jmu jącym 
cytowaną problematykę, kontaktowałem 

się z wyb i tnym kry tykiem, P ie r r e Re -
s tanym, którego t e s p r a w y in te resowa-
ły... To wszystko należy j e d n a k do 
przeszłości. Około 1974 r o k u rozwi j a -
ł e m s w o j e poszukiwania w całkowicie 
odmiennym k i e r u n k u , bl iskim plastyce. 
Wykonałem np. ser ię obrazów prezen-
tujących, Jak to określ i łem, „chwilę 
Tomka" . Były to fo tograf ie tych mo-
mentów, k t ó r e poświęcałem n a rysowa-
nie lub ana l izowanie samych narzędzi 
ar tystycznych. Powiększone nas tępnie 
zdjęcia były odb i j ane na p łó tn ie z e m u l -
s ją fotograficzną. W t e j serii pojawi ł 
s ię ślad poszukiwań czysto estetycz-
nych. 

Późnie j p róbowałem rekons t ruować 
sam proces kreacj i , pos ługując się sza-
rymi pastelami, węglem lub czarnym 
ołówkiem I rysu jąc przy Ich pomocy na 
kar tonie o grubości 2 cm, w który In-
krus towałem narzędzia, np. zużyty o -
łówek. Kawałek d rewienka z g ra f i -
tem leżał więc obok kreski , k tó rą 
wcześniej wyznaczył, będąc sygna łem 
pewnego etapu działania, czy racze j — 
przerwy w tym działaniu. Prob lem n a -
rzędzia, manipu lac j i i dzieła zawsze 
zresztą intrygował ar tys tów, w różny 
sposób badających relacje między ni-
mi. W seriach takich rysunków — moż-
na je zaliczyć do sztuki gestu ze wzglę-
du . na ogólną koncepcję i technikę o -
peracj l — chciałem zreko i * ruować 
proces tworzenia: od zera do c/.. "i, co 
nie zostało faktycznie zakończone 

— Powiedziałbym, że zbliżył się pan 
do plastyki p o j m o w a n e j Jako konst ruk-
cja formy. W opisanych rysunkach na-
dal przecież dochodzi do głosu koncep-
tuallsta, demaskowany skłonością auto-
ra do ręfleksji nad mechanizmem krea-
cji. 

— Być może, ale zaraz potem posta-
wiłem tezę całkowicie sprzeczną z pro-
gramem konceptualistów, p róbu jąc 
unaocznić, że to właśnie mater ia dyk-
tu je koncepcję, a nie odwrotnie . W tym 
celu posłużyłem się gliną ceramiczną 1 
systemem metrycznym. Wykonany z t e j 
gliny obiekt zmniejszał się wysychając, 
malejąc jeszcze hardz ie j po wypa len iu . 
Niby wiadoino, dlaczego tak się działo, 

ale obserwując ów proces z n i k a n i a 
po wierzchni miałem wrażenie obcowa-
nia z modelem, czy Ja wiem. chyba 
cza rne j dziury w kosmosie, op i sane j 
przez astrofizyków. Oblekły o długości 
80 cm kurczyły się do 22 — 24 cm, 
półmet rowe red u kb wały s ię do 41 cm — 
to d o p r a w d y fascynujące . Przedmio ty 
ceramiczne odlewałem nas tępnie w b r ą -
zio. i lus t ru jąc ponadto cały proces ry-
sunkami . 

Późnie j — zabrzmi to dwuznacznie — 
za ją łem się cegłami. Ale nie na zasa-
dzie znane j z pop-ar tu czy twórczości 
Marcela Duchampa, eksponującego rze-
czy gotowe* wykonane fabrycznie, zna-

WYWIAD 
Z TOMASZEM 

KAWIAKIEM 
lezione. Cegła, pomyśla łem, to j akby 
e l emen ta rny sk ładnik potocznych m a -
rzeń o życiu szczęś l iwym: w murach 
własnego domku jednorodzinnego. Lu -
dzie la tami z uporem zmie rza j ą do te-
go celu, który o k a z u j e się w końcu I 
dość n ieoczekiwanie s p r a w ą marg ina l -
ną, bez znaczenia. Natura ln ie , pod-
szedłem do sp rawy z pewną dozą ironii , 
k tóra zresztą zawsze była obecna w 
m o j e j działalności, ty le że nie explici te. 

Cegły, k tóre f a b r y k u j ę własnoręcznie, 
zbliżone s ą rozmiarami do znormalizo-
wanych, z tym, że noszą mo ją sygna-
t u r ę I s ą z d e f o r m o w a n e ; byłby duży 
kłopot z użyciem Ich do celów budo-
wlanych. Ponieważ na doda tek od lewam 
j e w brązie, ołowiu, a lumin ium, pla-
st iku czy szkle — są to cegły absolut -
n ie nieużyteczne, mogące co n a j w y ż e j 
f u n k c j o n o w a ć w sferze pod tytułem 
„kup pan cegłę". Zresztą w tu te jszym 
żargonie „cegła" oznacza 10 tysięcy 
f r anków, tak Jak w Polsce „kafe l" — 
1000 złotych. I w ten oto sposób iro-
n izu ję sobie na temat społeczeństwa 
konsumpcj i . 

Obecnie m a l u j ę : na płótnach o po-
wierzchni 1.20X1,20 m przeds tawiam 
m e t r kwadratowy. . . cegieł, k tóre wy-
pe łn ia ją obrazy. Jak nawar s tw ia j ąca się 
a rch i tek tura . Są to kompozycje o twar -
te, nie m a j ą c e nie wspólnego z „ m a r -
twą na turą" . A m a l u j ę t radycyjnie , o-
piftrając się na technologii s tarych Ho-
lendrów: ole jem z laserunkami , przy 
użyciu werniksu. 

— No wie p a n ? ! Co n a to powiedzą 
pańscy koledzy — polscy konceptual iś-
ol, a k tórymi kiedyś współdziałał pan 
owocnie 1 in tensywnie! 

— Nie chciałbym być źle zrozumia-
ny. Mówiąc o malars twie t r adycy jnym 
nie mia łem na uwadze tego, k tóre nie-
j a k o z rozpędu uprawia wielu malarzy 
w k ra ju , n ie p rzekracza jąc dawnych 
schematów wyobrażeniowych I in te lek-
tualnych. J a p r ó b u j ę wykorzystywać 
s t a r e technologie Jako środek wizual i-
zacji p roblemów współczesnych, j ako 
bazę refleksji ogólniejszej, powiedzmy 
— filozoficznej. l>o n iedawna Intereso-

wały mnie inne kwestie, obecnie zaj-
muj*; się zagadnieniem r e p r e z e n t 
c JI , wykorzys tu jąc do tego pewne re-
guły reprezentacj i ma la r sk ie j typu rea-
listycznego. Przy okazji przypomnę, nie 
łącząc tego z moim przypadkiem, £e 
pod koniec życia da da i sta Francis Pi-
ca bia powrócił do malowania obrazów, 
a I Marcel Ducbamp. ojciec duchowy 
konceptual izmu, u schyłku swe j drogi 
wykonał dzieło realistyczne. 

— Proszę powiedzieć: eo się dzieje w 
młode j sztuce Pa ryża? 

— Nie wiem. Wycofałem się z życia 
towarzyskiego, n ie b y w a m na wern sa-
żach, których kiedyś n ie opuszczałem, 
zaszyłem się w czterech ścianach two-
j e j pracowni , którą o t rzymałem ed 
władz Paryża — mówią, że w dowód 
uznania . Ale czekałem na nią pięć lat. 
Więc n ie bardzo wiem, co wokół 
dzieje. P racu ję . 

— Czy mógłby pan odpowiedzieć na 
takie banalne , a le chyba ciągle aktual-
ne py tan ie : do Jakich form obecności 
społecznej zmierza sz tuka? 

— W 1970 roku powiedziałem sobie 
że n ie będę robił tego, co wielu innych 
w y k o n u j e pod hasłem aktualności, 
współbrzmienia z ry tmem czasu itp. 
itd. Między Innymi d la tego powróciłem 
do ma la r s twa . Mówię przy tym jedno-
znacznie, że nie wierzę, tak właśnie — 
nie wierzę już w sz tukę konceptualną, 
w sz tukę komunikac j i rozumiane j jako 
komunia . Jes t to dla mnie tvm bardzioi 
d ramatyczne , że w Instytucie S / tuk Wi-
zualnych w Or l ean ie pod Paryżem od-
p o w i a d a m za k ie runek t r a f i * ! — w ra-
mach d e p a r t a m e n t u komunikacj i . To, 
co w minionych latach zrobiono we 
Franc j i w dziedzinie dziś przeze mnie 
negowane j , n ie przeds tawia w moich 
oczach ż a d n e j wartości . Nie tylko zresz-
tą w moich... Można ten okres nazwać 
wielką pomyłką, owin ię tą w kokie te ry j -
n e has ło „sztuki dla wszystkich", a lbo: 
„wszyscy ludzie mogą robić sz tukę" . To 
zupełny bełkot! Obecnie na jwiększą dla 
mnie war tość przeds tawia p r a c a m a -
l a r ska : codzienna, żmudna, aż do zało-
żonego e fek tu . Pół tora miesiąca t emu 
rozpocząłem i eden ob raz i nada l daleki 
jes tem od jego zakończenia. P roponu ję 
więce j szacunku dla s łowa p r o f e s j a ; 
a r tys ta to znaczy także zawód, facho-
wość. specja l izacja . Tymczasem wielu 
młodych twórców d a l e j ulega i luzjom, 
zadowala jąc się łatwizną, p r e f e r u j ą c 
zamysł nad wykonan ie dzieła. Moim 
zdaniem s p r a w n o ś ć m a n u a l n a 
jest n ieodzownym e lementem wyposa-
żenia pełnego ar tys ty 

P o okres ie burzy i zamętu obserwu-
je się zresztą na Zachodzie pewien do-
bry spokój wśród ar tystów, pragnienie 
przywrócenia w sztuce ł a d u . jakiegoś 
n iekwes t ionowanego systemu wartości . 
Osobiście, we własny sposób chciał-
bym przeds tawiać w twórczości treści 
indywidualnego doświadczen ia 

— I jeszcze jedna s p r a w a : jak wy-
gląda szkolnictwo ar tystyczne w e F r a n -
cj i? 

— J a k wspomnia łem, wyk ładam w 
or leańskim Instytucie Sztuk Wizual-
nych, który jest czymś w rodzaju szko-
ły pośrednie j między polskim l iceum 
plastycznym a akademią . Egzaminy 
ws tępne tu nie obowiązują , wystarczy 
zapisać się po prostu, no I wnieść odpo-
wiednią opłatę. Natomiast wykładow-
ców angażu je się w drodze egzaminu 
konkursowego, który t rwa j ąc d w a dni 
o b e j m u j e teorię pedagogiki oraz zajęcia 
ze s łuchaczami ; liczy się też indywidua l -
n e dossier kandydatów, ich b iograf ia 
ar tystyczna. 

Instytut należy do grupy szkół regio-
nalnych. subwenc jonowanych pr&ez 
meros twa. Is tnie ją ponadto placówki 
pańs twowe. W sumie we Francj i dzia-
ła b o d a j 17 wyższych szkół ar tys tycz-
nych. Poziom s tudentów w y d a j e mi się 
niższy, niż w Polsce. 

Istotne, że tutejszy k l i m a t sprzy ja 
młodym ludziom, którzy chcą p racować 
na te renie sztuki. War to przy tym 
wiedzieć, że ewen tua lnego pracodawcę 
zupełnie nie obchodzi, czy adept 
s iada dyplom, czy nie. Tu liczy się fak-
tyczna zna jomość rzeczy, p raca i po-
s t a w a człowieka. Zdarza się więc często, 
iż ludzie bez żadnych f o r m a l n y e h 
kwalif ikacj i , bez „papierów'/ , robią 
wielkie kariery. 

— Dziękuję serdecznie, panie Toma-
szu. i do zobaczenia w Polsce. Tymcza-
sem życzę sa tysfakcj i a wys tawy, którą 
przygotowuje pau na rok 1979 w Pa-
ryżu. 

•) W poprzednim retro*|»ekty wnvm I J«-
bileu**owym numerze „Kameny" pmypoin• 
uletUm.e „HiH Tonuuuo«ryM 4ruk4»»*uy * 
i ł u» piśmie w 1910 r. 
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Nasi w Budapeszcie 
POSAD dwudziestoosobowa 

grupo literatów s Lubelszczyz-
ny (niektórzy z żonami), głów-
nie członków Kola Młodych 

arzy Oddziale ZLP w Lublinie, przeby-
cia " Budapeszcie (9—15 IX). Całoś-
cią kierował przewodniczący Kola, Bo-
ausław Wróblewski, inicjator wyprą-
Sni jVad stroną moralną czuwał opie-
kun Kola, Wiesław Ziębit, dyrektor 
muzeum im. Czechowicza. 

Władze wojewódzkiej kultury po-
trząsnęły kiesą . cftu»la im za to — 
fia autokar i noclegi (wyżywienie opła-
cali uczestnicy w swoim zakresie). Wy-
cieczka takiego zespołu ludzi z zakla-
du pracy kosztowałaby dwa razy tyle 
i raczej nie jechałoby podobne grono 
młodzieniaszków świętych pod wzglę-
dem merkantylnym, choćby nawet i 
niektórzy z tonami. Notabene prawda 
o dworcu Keleti: udzielają się handlo-
tro nie tylko Polacy, lecz również oby-
watele innych krajów. 

Wyprawa lubelskich literatów nie 
przemieniła się także w imprezę silnej 
grupy wycieczkowej, poruszającej się 
wyłącznie autokarem, zakwaterowanej 
w jednym miejscu, rozpoczynającej po-
byt wieczorkiem zapoznawczym, koń-

czącej wieczorkiem pożegnalnym, a 
w tak zwanym międzyczasie oddającej 
się radościom stadnego przeżywania 
konwencjonalnych atrakcji turystycz-
nych pod kontrolą wygadanych prze-
wodników. 

Były wprawdzie dwa zbiorowe wy-
jazdy autokarem za Budapeszt, typo-
wo turystyczne. Ale rozrzuceni po dwie 
trzy osoby na kwaterach prywatnych 

w Budzie i Peszcie, samą stolicę Wę-
gier zwiedzaliśmy głównie piechotą, 
indywidualnie, czyli gruntowniej jakby 
i samodzielniej oglądając nie tylko za-
bytki, lecz również codzienne życie mia-
sta. I ery Jest stwierdzone, te natchnie-
nia i obserwacje twórcze mogą nawie-
dzać człowieka wylączitie na wierz-
chołku czcigodnej góry Cellłrta, a nie 
choćby podczas oglądania jednego z 
wielu zwykłych podwórców XIX'wie-
cznych domostw? 

Przy krajoznawczej okazji niektórzy 
oddawali się smakom węgierskiej kuch 
ni, tłustej, ostrej i dobrze rymującej się 
z winem wytrawnym, inni ulegaIL po-
kusom sklepów budapeszteńskich, zna-
komicie urządzonych i zaopatrzonych, 
gdzie jednak trzeba uważać, ponie-
waż sprzedawcy miewają praktyczny 
zwyczaj zaokrąglania wobec turystów 
cen w górę, zupełnie jak by nie istnia-
ły na świecie filłłry a tylko same Jo-
rinty. 

Pewnego wieczoru, chędogo odzia-
ni i wypucowani, spotkaliśmy się bez 
żon w Klubie Młodych Twórców, gdzie 
krytyk nazwiskiem Kulcsar, także mło-
dy, opowiadał o współczesnej literatu-
rze węgierskiej (za pośrednictwem tłu-
macza). Kulcsar mówił interesująco i 

odważnie o powojennych kompleksach 
i samobiczowanhi się narodu, który 
przegrał wojnę. O tym, że oni, potom-
kowie generacji uczestniczącej w w o j -
nie, nie czują się odpowiedzialni za 
tamten czas i doić mają samóbiczowa-
nia, aczkolwiek czują się odpowiedzial-
ni za życie społeczno-polityczne w 
swoim kraju, dzisiaj. 

Ze itoiunku do przeszłości najbliż-
szej i współczesności wyrosła antologia 
wierszy dziewięciu młodych poetów wę-
gierskich, wydana — po dość długim 
oczekiwaniu — w roku 1969 pt. JZie-
mia nieosiągalna99. (Pośród tej dzlewiąt 
ki autorów znajduje się 1. Kovacs, 
świetny poeta i tłumacz literatury pol-

skiej). Antologia wyszła w nakładzie 
około 2000 egzemplarzy I blythawicznir 
zniknęła z księgarni, a ostatnio ginie 
z bibliotek za sprawą bibliofilów. 

Prócz tej pclitykującej tendencji is-
tnieje jeszcze w młodej poezji węgier-
skiej lat ostatnich kierunek poszuki-
wań egzystencjalnych, a zarazem po-
szukiwań nowych irodków wyrazu. 

Twórcy operują ironią, groteską, prze-
prowadzają eksperymenty 9.słowiar-
skieLiryka — twierdzą — musi na 
nowo udowodnić swoją rację bytu. 
Przetrawiają problemy osobowości lu-
dzkiej, alienacji jednostki. 

Kierunek ów — twierdzi Kulcsar — 
spotkał się z zarzutem dekadencji i 
mieszczańskoścL Niemniej utwory tych 
poetów wchodzą do wydawanych re-
gularnie antologii najpiękniejszych 
wierszy roku. 

Klęska roku 1945 oraz lara pięćdzie-
siąte domagają się szerszego obrazu 
epickiego, którego — jak dotąd — 
właściwie brak. Doświadczenia pokole-
niowe nie upoważniają młodych proza-
ików węgierskich do podejmowania 
tych iematów bezpośrednio. Ukazują 
się głównie historyczne powieści-para-
bole, na przykład o dekadencji emi-
gracyjnej Węgrów w polowie XIX 
wieku. 

W lotach siedemdziesiątych pojawi* 
•o się nowe sjawiśko w prosie. Próby 

epiki dużego formatu, swego rodzaju sa-
gi rodzinne, skoncentrowane wokół 
spraw obyczajowych i psychologie!* 
nychf konfliktów familijnych, rozwo-
dów, romansów i zdrad małżeńskich, 
wokół życia tak zwanych zwykłych 
ludzi. Książki do czytania, Jktórym 
wszelako brak szerszego kontekstu 
społeczno-politycznego. Rodza j d u ze-
i/o.. „małego realizmu*. 

Na Węgrzech tworzy około MO mio-
dych pisarzy. Sc to zazwyczaj ludzie 
dość starannie iryktftdkiiii, znający 
Języki obce oraz literaturę światowa. 
Tomiki poezji wydają w nakładzie o-
koło 1500 egzemplarzy, prozy — około 
5000. Żeby dostać się do Związku Lite-
ratów, potrzeba —- Jak w Polsce —• opu 
blikować dwie książki, choć nie Jest to 
przyjęcie automatyczne, decyduje osta-
tecznie komisja. Docierają do nich ~ 
poprzez t lumaczema — nowości pol-
skiej literatury. Wspominano na przy• 
kład o ,JSiekierezadzie* Stachury i „Po-
lowaniu na much/ Głowackiego. 

Osobna sprawa to przygotowyioana 
przez ludzi z kręgu Kulcsara antolo-
gia młodej poezji polskiej. Lubelscy 
literaci przywieźli na spotkanie w bu-
da peszteńskiem Klubie Młodych Twór-
ców swoje tarniki, które wręczył i gos-
podarzom. Zbieżność tych dwu faktów 
wydaje się obiecująca. 

Z szefem Związku Pisarzy Węgier-
skich, Gaborem Garai'em, uzgodniono. 
że mogłaby dojść do skutku już w 
przyszłym roku wymiana młodych pi-
sarzy między Lublinem, a Debręczy-
nem, po pięć osób z każdej strony na 
miesięczny pobyt. Nie wymaga lo kwot 
przekraczajątrych możliwości finansowe 
lubelskiej kultury. Pierwsza wymiana 
miałaby szanse Już w maju przyszłego 
roku, kiedy w Debreczynie są • obcho-
dzone Dni Lublina. 

M sic ie j P o d g ó r s k i 

K RYTYK chce zarzucić ko-
muś zdawkowość opinii i 
posługuje się określeniem 
Kawiarniana filozofia". Z 

pewnością czyni to bez głębszego 
przekonania, z pewnością dobrze 
musiał poszperać w zabytkach kry-
tycznego języka. Przecież nie wziął 
z akutalnej. rzeczywistością Gdzie 
dzisiejszej kawiarni — tej mordow-
ni via siedząco — do dawnego lo-
kalu służącego uprawie życia towa-
rzyskiego z jego snobizmem, pozer-
stwem i plotkarstwem. Zgoda, że 
te trzy postawy nie mogą pochwalić 
się kwalifikacją dodatnią. Ale było 
na nie miejsce! W kawiarni tej z 
okresu niegdysiejszych śniegóto było 
na nie miejsce. Spróbujmy się teraz 
posnobłzować w dzisiejszej. W tym 
trolejbusie bez kół. tak samo zatło-
czonym i tak samo eliminującym 
możliwość zwrócenia uwagi nawet 
najdrast yczn iejszą osobowością. 
Gdzie jest za ciasno nawet na sno-
bizm. 

Czyli określenie „kawiarniana fi-
lozofia" to jawny anachronizm. 

Ale czy tylko ono? Czy nie prze-
dawniło się wiele innych *pojrzeń na 
poezję, va literaturę, na twórczość? 
Na przykład brak ml pewności, czy 

mam rację, kiedy mówię, że wiersz 
jest liryczną reakcją na świat. Liry-
ka implikuje pewną intymność, kon-
fesyjność, rzekłbym nawet złączony 
z nią pewien — że użyję takiego 
terminu — dyskretny ekshibicjonizm, 
a więc zjawiska nie tylko dziejące 
się w w a r u n k a c h samotności, ale 
1 odbieralne w ciszy bezpośred-
niego obcowania autor — czytelnik. 
Gdzie to wszystko mamy dzisiaj? 
Kto jest samotny i jako autor i ja-
ko czytelnik we współczesnym 
mrówkowcu? 

Tak samo, kiedy wypada mi po-
wiedzieć, że wiersz jest wyrazem 
indywidualności. Do licha, jakiej in-
dywidualności! Ta indywidualność 
może zresztą i jest, ale znika w mo-
mencie przytknięcia długopisu do 
kartki papieru. Jakby autorskim 
punktem honoru było — naodwrót 
— najbardziej się upodobnić, zsza-
rzeć, stanąć w szeregu. Zniknąć w 
tłumie. Jeśli ktoś dla kawału zechce 
mi pokazać wiersz np. Anny Młot-
kowskiej jako wiersz np. Zbigniewa 
Dfjleckicpo, to uprzedzam, że nie 
warto się fatygować, już teraz 
stwierdzam, że kawał się uda. Kie-
dy kogoś rozpoznam nic po nazwi-
sku, lecz po stylu, to tylko kogoś, 
kto nawet na tym tle się wyróżnia, 
czyli super dziw aczy. jak np. Miron 
Białoszewski (i jeszcze ktoś. kogo tu 
nie wymienię, bo Białoszewski „dzi-
waczenie99 przyjmuje za komple-
ment, a ten drugi może się obrazić). 

Wcale nie chodzi mi o to, by tej 
czy tamtej piersi na miarę Fidiasia 
ukraść order, a przypiąć łatkę, czy 
dalej snuć monotemat na bęben w 
sensie, jaka jest (a współczesna 
poezja. Ja jej nie odbicram — patrz 
jaki ze mnie dwullcowiec — pew-

PRASA 
LUBELSKA 
PISAŁA 

nych wartości. To bywa interesują-
cy zapis refleksji, stanów psychicz-
nych, spostrzeżeń, prób pochwycenia 
zwiewnych nastrojów. Bywa. Tylko 
nic bywa poezją. / to autorzy po-
winni mieć odwagę wyraźnie po-
wiedzieć. „Poezja się skończyła, nic 
będziemy powtarzali ani Słowackie-
go, ani Tuwima. Tworzymy nowy 
sposób użytkowania mowy'\ Czy nic 
to powinniśmy, czytelnicy, usłyszeć? 
Dziwne mi na sali do odczytów jako 
jeden z pierwszych informujących 
wyrazów usłyszeć słowo „poezja9', a 
później mieć do czynienia z poto-
kiem lejącej się, nie akcentowanej 
szarzyzny, bez kształtu, bez pointy, 
bez błysku. Owszem. da się z tego 
coś wyłowić, ale treść ta będzie in-
nego rodzaju niż poetycha. Nie pi-
sze się wierszy. Układa się kolaże 
ze słów. 

Ale to wszystko przyklepywalo sif 
krytyczną szpachlą jakby nikomu w 
Polsce nie-zależało na tym, by poka-
zać istotne problemy i n aukjmenty 
współczesnej literatury. Jakby — na 
odwrót — zależało na przedstawie-
niu niedornagań za stan idealnego 
zdrowia. Dlatego z niejakim u zna ja-
cy m zdziwieniem należy powitać u-
kazanie się książki szkiców krytycz-
nych Zbigniewa Irzyka Królestwo 
literatów", gdzie może nie ma zbyt 
wnikliwych analiz i głębinowych 
drążeń problemu, ule nie ma rów-
nież dcnonoującej sztampy optymi-
stycznej ani przemilczeń. Przecież 
ten krytyk każdemu <się ponnraża, 
zostanie usunięty z cechu. Jest jakiś 
dziwny nawyk traktowania obowiąz-
ku kogoś piszącego o k t iążkach jako 
konwenansu towarzyskiego. Norwi-
da ołowianej litery urząd" spełnia 
się dziś jako zmowa możniejszych 

h 

i domyślność mniej możnych w kul-
tywowaniu bezkonfliklowości. A ja 
chciałbym powiedzieć, śe mimo >ia-
grody Tiiłcsięcmffca „Poezja" cierpli-
wie od lat celebrującego swoją orga-
nistówkę Jana Bolesława Ożoga 
wcale nie utratom za wybitnego 
poetę, a w jego tekstach widzę ru-
dymentarność, która wynika z 
dziwnie u tego auteniysty negliżo-
wanej muzyczności wiersza. Tak sa-
mo nic V)padłem w zachwyt z po-
wodu ostatniego tomu „Szczęśliwa 
jak p*i ogon99 Anny swirszczyń-
skiej, Tctora konsekwentnie wykazu-
je skłonność do epatowania „od-
ważnymi* w swym „cyn/źnifc" te-
stawieniami. Kiedyż do diabla napi-
sze ktoś w Polsce kiepski wiersz? 
Sądząc po recenzjach należy dojść 
do wniosku, że przeżywamy nieby-
wały rozkwit poerji. Bo to perfid-
ne narzędzie krytyczne w razie po-
trzeby tak potrafi osnuć oćma mgli-
stych, „inteligentnych'9 sformuło-
wań każdy tom wierszy, te w naj-
gorszym razie tylko nie wiadomo a 
co chodzi. Nigdy nie wiadomo, ze 
chodzi o nieudany utwór. Irzyk nie 
rozpoczął ery krytyki w Polsce. Ale 
zaproponował powrót do zdrowego 
rozsądku, co ze względu na sytua-
cję w literaturze można uznać za 
nowatorskie. 

Bo cóż. Literatura rodzi się z kon-
fliktów? Tak mówi krytyka. / czę-
stuje ją czekoladowymi wafelkami. 

Protazy 
P. S. W moim poprzeilnim liście 

ktoś przymiotnik sanacyjna99 zmie-
nił na „sensacyjnaa „rozsmako-
wany" połączył z czwartym, a nie 
z szóstym przypadkiem. Tej orygi-
ualuośri stylu nie przypisz mnie. 
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TOMASZEWSKI 
BRAMKARZ VAV BEERSCHOT 

Z Janem Tomaszewskim, bramkarzem VAV Beer.schot, 
rozmawia Władysław Lachowicz („Odgłosy") 

OS T A T N I f i l m K r z y s z t o f a Z a n u a -
s i e g o J e s t n i e t y l k o d z i e ł e m z ł o ż o -
n y m i „ t r u d n y m " . T o r ó w n i e a 
f i l m z g a t u n k u „ n i e p r z y j e m n y c h " : 

p o d e j m u j e p r o b l e m ż y c i a i . śmie rc i , u -
m t e r a n i a — z e s z c z e g ó l n ą o s t r o ż n o ś c i ą , 
od t a k i c h e s c h a t o l o g i c z n y c h p r o b l e m ó w 
s t a r a m y s i ę s t r o n i ć w ż y c i u c o d z i e n n y m , 
:« Już n a j b a r d z i e j w k i n i e . C h o c i a ż k i n o 
od p o c z ą t k u s w e g o i s t n i e n i a n i e s z c z ę d z i 
n a m s c e n ś m i e r c i . R z e c z w t y m j e d n a k , 
ze c h y b a n i g d y d o t ą d n i e m ó w i o n o o 
n i e j n a e k r a n i e w s p o s ó b t a k b e z k o m -
p r o m i s o w y , t a k o c z y w i s t y 1 a n g a ż u j ą c y 
w y o b r a ź n i ę w i d z a , z m u s z a j ą c c o d o 
s n u c i a r o z w a ż a ń n a d o b l i c z e m I s e n s e m 
s p r a w o s t a t e c z n y c h , p r z e z J a k i e k a ż d y z 
n n * b ę d z i e m u s i a ł p r z e j ś ć . 

/ . a n u s s l n i c o d w o ł u j e s i c p r z y t y m d o 
ż a d n e j m e t a f o r y k i , n i e s i e u a p o p o e z j ę : 
. . s p i r a l a " w j e d n e j z e s w y c h w a r s t w t o 
n i e m a l k l i n i c z n e s t u d i u m u m i e r a n i a . B e z 
l u b o w a n i a s i c w m a k a b r z e c z y n a t u r a l l s -
t v e / n y c h o k r o p i e ń s t w a c h . a l e z o d d a n i e m 
• a l e j a t m o s f e r y z a m y k a n i a s i ę o s t a t n i e g o 
n k t u l u d z k i e g o ż y c i a . C h y b a t v l k o w v -
d a n y . n i e d a w n o . . Z a w a l " M i r o n a B l a ł o -
v / c w s k l c « o m o ż e k o n k u r o w a ć z e . . S p l r a -
:.i" w u r n i e l e t n o ś c i m ó w i e n i a p r a w d y o 
^ ' o l t a l u . o p s y c h i c e l udz i c h o r y c h , o 
c h w i l i s t a w i a n i a s t o p y p o t a m t e j * s t r o -
n ie . 

Me t u t a j t e ż k o ń c z ą s i c p o d o b i e ń s t w a . 
K s i ą ż k a B i a f o s z c w K k l e g o . t e g o U t e r a c k l e -
« o s a m o t n i k a . J e s t o d z i w o , z w i e r z e n i e m 
t*złowieka t y j ą c e g o w z g o d z i e / c k w i a t e m , 
ś w i a d o m e g o s w o j e g o w n i m m i e j s c a i 
• e i u . d o j a k i e g o z d ą ż a . T o t a k ż e k a w a -
ł ek p r a w d y . n bl lskoAci w o b e c l u d z i , o 
c o d z i e n n y c h p r z e j a w a c h p r z v j n ż n l . s c r -
df»cznoścl ł ą c z ą c e j g o z o t o c z e n i o m . . .Hpl-
' ; a i a" m ó w i o J e d n o s t c e , k t ó r a p r o w a d z a ć 
z y c j e w y o b c o w a n e z e « po i e c / n ości . . l u d z -
k i e j s t a j e nrigie w o b l i c z u n i e u c h r o n n e j 
os ta tecznor tc l . 

W l o ś d w j c n i c w i e m y d o b r z e k i m Jent 
T o i n a s / P i ą t e k , b o h a t e r f i l m u Źhn t fwUc-
* o t n r z y p a d k o w y m zna.l o m v m w y d a j e 

, i v a t v - - c z ę s t o gdz i e* m u s i e l i 
w i d z i e ć ( m o ż e les t z n a n y m a k t o r e m , t e -
l e w i z y j n y m p r e z e n t e r e m . v .*vbi ia iacym Kie 
m ł o d y m n a u k o w c e m t u b w i e l k o p r z e m y s -
ł o w y m m a n a g e r e m ? ) J e « t p r z y s t o j n y , d o -
s k o n a ł o s y t u o w a n e , d u ż o j e źdz i ł n o Awi«»-

I t y l e . W o b l i c z u n i e u l e c z a l n e j e h o -
r u b y , s t w i e r d z o n e g o n a g l e p rze? l e k a r z v 
z a g r o ż e n i a . T o n t n n z P i ą i e k n i e m a n i e 
d o p o w i e d z e n i a l u d z i o m o p r ó c z ułów n a -
sv<*bnych a g r e f t j ą . p e ł n y c h e o r y c z y z. p ó -
w o d u p e k a j ą c e ł o t o . t a k r ó w n e j d o t ą d , 
M k s i l n e j I d o b r z e n a p i ę t e j l ini i ż y c i a . 

P r ó b a s a m o b ó j s t w a w w y s o k o g ó r s k i e j 
s c e n e r i i k o ń c z y s l e n i e p o w o d z e n i e m : o -
v t a t n i e c h w i l e b e d / l e T o m a s z p ę d z i ł n i e 
w s t r o j u t a t e r n i k a , a l e w e a a n n l o w v m 
s z p i t a l n y m s z l a f r o k u , s k a z a n y n a p o t o -
c z n a f jpdz iennoWr. n a p r o z ę s r o l u i l n , p r o -
z ę ś m i e r c i . K n o t k a n a s w e j d r o d z e l udz i 
d o b r y c h , ż y c z l i w y c h . c h o ć n l e j e d n o k r o -
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t n i e c i ę ż k o d o ś w i a d c z o n y c h p r z e z los . 
k t ó r z y b e d ą c h c i e l i m u p o m ó c : z a a w a n -
s o w a n e g o w l a t a c h P a n a H e n r y k a ( p r a -
w d o p o d o b n i e — d z i a ł a c z a s p o ł e c z n e g o ) , 
k t ó r y ż y j e 1 p r a c u j e n a z n a c z o n y p i ę t n e m 
ś m i e r c i , p e ł n e g o d o b r e j w o l i s t u d e n t a 
f i l o z o f i i , m ł o d ą k o b i e t ę . T e r e s ę , k t ó r a 
s t r a c i ł a w g ó r a c h m ę ż a — t a t e r n i k a . A l e 
t e k o n t a k t y b o d ą m i a ł y t y l k o p o ł o w i c z -
n y e f e k t . N i e p r z y n i o s ą u k o j e n i a , f i l o z o -
f i c z n e g o p o g o d z e n i a s l e z l o s e m . M o ż e 
J e s z c z e b a r d z i e j u ś w i a d o m i ą T o m a s z o w i 
w z g l ę d n o ś ć J e g o s u k c e s ó w i p u s t k ę d o -
t y c h c z a s o w e g o ż y c i a . P o w t ó r n a p r ó b a 
s a m o b ó j s t w a r o z e g r a s i ę J u ż t y l k o w 
ż a ł o s n e j , o d a r t e j z w s z e l k i e j r o m a n t y k i 
s c e n e r i i , s p e ł n i s l e w n i e p o r a d n y m s t o -
c z e n i u z e s z p i t a l n e g o o k n a . 

W b r e w p o z o r o m , m i m o c i ę ż k i e j . . d u s z -
n e j " a t m o s f e r y . . . S p i r a l a " n i c w y d a j e s l e 
b y ć f i l m e m p e s y m i s t y c z n y m , Z a n u s s i 
p o k a z u j e k l ę s k c w p r a w d z i e , a l e k l ę s k ę 
j e d n o s t k i ś w i a d o m i e w y o b c o w a n e j z l u d z -
k i e j s p o ł e c z n o ś c i , u s i ł u j ą c e j ż y ć n a 
s w ó j w ł a s n y t y l k o . . r a c h u n e k " . W o k o ł o 
t o c z y s i c ż y c i c p e ł n e d o b r a 1 z ł a . u p a d -
k ó w 1 w z l o t ó w , p r z e t y k a n e m a ł o ś c i ą , 
l ecz t a k ż e l u d z k ą d o b r o c i ą l ż y c z l i w o ś c i ą . 
J a k u H i a l o s z e w s k l e g o . A l e t e g o T o m a s z 
P i ą t e k n i e d o s t r z e g a . A g d y d o s t r z e g a ć 
z a c z y n a . J e s t Już za p ó ź n o . S a m r e ż y s e r 
p o w i e d z i a ł p r z e d p r e m i e r ą : B ę d z i e t o . 
m a m n a d z i e l ę , f l i i n J n k n a j m o c n i e j a n t y -
k o n s u m p c y j n y . F i l m . k t ó r y n i e a t a k u j e 
s a m e g o f a k t u p o s i a d a n i a , , a l e z l o u p a t r u -
j e w p o c z u c i u . Iż ż y c i a n a l e ż y u ż y ć w 
n a j p e ł n i e j s z y s p o s ó b z m y .ślą t y l k o o s o -
b i e s a m y m " . 

Z a n u s s i e g o p r z e d s t a w i a ć n i e t r z e b a . 
W a r i o n a t o m i a s t z w r ó c i ć u w a g ę . ż e 
. . S p i r a l a " s p i n a JaJcąś s z c z e g ó l n ą k l a m r ą 
c a ł ą d o t y c h c z a s o w ą t w ó r c z o ś ć r e ż y s e r ; * : 
t a k m o c n o p r o b l e m e m ' ż y e l a I ś m i e r c i 
z a j m o w a ł a s l e d o f c l f z w t t y l k o J e g o d y -
p l o m o w a e t i u d a . . S m l c r ó p r o w i n c j a ł a " . 
A l e w . .Smlerc . l p r o w i n c j a ł a " m ł o d y b o -
h a t e r f i l m u , h i s t o r y k s / t u k i o b s e r w u j ą c y 
me.ke r o z s t a w a n i a s i c s t a r e g o z a k o n n i k a 
z ż y c i e m u c i e k a w p e w n e ) c h w i l i w p a n i -
c e o d o w c o s m u t n e : o m i e j s c a , o d a t -
m o s f e r y ś m i e r c i , w „ S p i r a l i " Z a n u s s i 
k a / . e sobie, i n a m p o z o s t a ć n a m i e j s c a c h , 

s p r a w i e p o d o r o s ł e m u , n a p r z e c i w . 

Z t y m w s z y s t k i m n i e z a l i c z y ł b y pi „ S p i -
r a l i " d o n a i l e n s z y c i t f i l m ó w Z a n u s s i e g o . 
R o b i o n y m e t o d ą i m n r o w l z o w a n l a n a p l a -
n i e . r ó w n i e * w s e n « i c t w o r z e n i a d i a l o -
g ó w . m i c f ę e a m j l a m i e s l e d r a m a t u r g i c z -
n i e . w p a d a w d l u ź y z n " . B ł y s z c z ą w n i m 
p r z e d e w s z y s t k i m k r e a c j e a k t o r s k i e : J a -
n a N o w i c k i e g o ( T o m a s z a ) . MaJI K o m o r o -
w s k i e ! ( T e r e s a ) 1 o d k r y t e g o p o n o w n i e 
d l a f i l m u J a n a S w i d e r s k i e g o ( P a n H e n -
r y k ) . S t a w i a n y p r z e z Z a n u s s i e g o p r o b l e m 
i r e ż y s e r s k a r o b o t a z o s t a ł y n a l e ż y c i e o c e -
ni o n e p r z e z k r y t y k ę : n a g r o d y w C a n n e s 
l»7 i i w r . a g o w i e . o s t a t n i o — n a g r o d a 
d z i e n n i k a r z y n a w r z e ś n i o w y m Fes t I w a b i 
P o l s k i c h F i l m ó w F a b u l a r n y c h w Clrtań-
s k u . A l e — b y ł b y m r - i e / e j ZII p r e z e n t o -
w a n i e m . . S p i r a l i " n r z e d o w s z y s t k i m w 
s leo l k i n Mudy lnec . l t l D K F - ó W . z. c z a -
s e m p r z e z n a c / o n y m w p r o t e z f|-'«»nle | 
p o p r o j e k c y j n ą dyski|*l<?. 

i 

M. D 

Z Jsinem Tomaszowskim, bn 
rozmawia Władysław I 

— Co da le j ? Symput>cy fu tbolu 
zapy tu ją , czy J a n Tomaszewski o-
siqgns|l już wszystko? C/y o czymś 
jeszcze m a r z y ? Co by Pan Im od-
powiedział? 

— Cóż. porusza pan sp rawy i n t y m -
ne, a le nie szkodzi. Póki czu ję w so-
bie młodość i m a m formę, chcia łbym 
jeszcze parę razy zagrać w narodo-
w e j d rużyn ie mego k r a j u . Na tu ra l -
nie, myślę o e l iminacy jnym tu rn ie -
ju do mis t rzos tw Europy. Na ol im-
piadę do Moskwy będę mógł poje-
chać jedynie w roli widza. 

— Czy w wypadku powołania P a -
na do reprezen tac j i Polski. VAV 
Beerschot nie będzie robił t rudnoś-
ci? 

— Nłe. Mam to z a g w a r a n t o w a n e 
w kontrakcie . 

— Nie ogarnia P a n a lęk przed ry-
wa lami z IV grupy e l iminacy jne j , 
do k tó re j należy Polska? 

— W piłce nożne j chwal i s ię 
przec iwnika dopiero po meczu, n i -
gdy przed walką . Owszem, podzie-
l a m opinie większości, że Holandia 
będzie t r u d n y m przec iwnikiem, że z 
N R D nie będzie również ł a two w a l -
czyć. Są to j ednak , choć n ie pozba-
wione słuszności, r a c j e teoretyczne. 
J e s t em op tymis tą i d la tego gn iewa 
m n i e p rzedwczesne lamentowanie . 

— Agenc je p rasowe doniosły, że 
w meczach be lg i j sk ie j ligi zdołał 
P a n obronić już d w a rzuty karne . 

— Cztery. 
— Ale d w a to już nie w eks t ra -

k las ie? 
— Zgadza się. O t r zyma łem za s w e 

u d a n e i n t e r w e n c j e b r a w a podczas 
poprzedza jącego rozpoczęcie meczów 
l igowych tu rn ie ju . Mój obecny zes-
pół zdobył w n im tyle s a m o p u n k -
tów, ile zdobył p re tenden t do p i e r w -
szego miejsca . Zgodnie z r e g u l a m f -
nem tu rn ie ju doszło do rozstrzyga-
jących rzutów karnych . S t rze la jący 
p i łka rze ani razu n ie strzelil i ponad 
b r a m k ą l u b obok niej . Cała p ią tka 
n ie ża łowała nóg s t r ze la j ąc na mo-
ją b ramkę . Dwóch z nich j ednak 
wyczułem i z łapa łem piłkę. 

— O b r o n a ka rnych przejdzie n ie-
wą tp l iw ie r azem r. P a n e m do historii 
pitki nożnej . Może Pan wobec tego 
powie, komu lub czemu zawdzięcza 
Pan tyle udanych in te rwenc j i przy 
rontach k a r n y c h ? 

— Przy s t rze lan iu k a r n e g o obcią-
żenie psychiczne n ie jes t równe . Mo-
ja pozycja w b r a m c e jest pod lvm 
względem up rzywi l e jowana . W m r -
menc ie w z a j e m n e g o przygotowania 
do strzału ja n ie m a m napię tych 
n e r w ó w do ostateczności, bo nie c ią-
ży na mnie p res ja publiczności. J e -
s tem zawsze przekonany, że jeśli 
wpuszczę b r a m k ę , to publiczność 
na tychmias t m n i e rozgrzeszy. W gor-
sze j sy tuac j i jest s t rze la jący , kfóry 
zawsze dźwiga na swoich barkach 
cały c iężar odpowiedzialności za los 
spotkania . I d la tego on s w ą czyn-
ność w y k o n u j e w napięciu, ja na 
p e w n y m luzie, dzięki k tó remu mo-
gę sobie pozwolić na większe ryzy-
ko. Pos i adam nad nim też i tę prze-
wagę. że on musi w k tó rymś mo-
menc ie spo j rzeć w miejsce. udzie 
chce s t rzelać. Ja . odwrotn ie , mogę 
koncen t rować s w o j ą uwagę tylko na 
nim. 

Na obozach kadry n a r o d o w e j o rzez 
c a ł e wieczory s łucha łem przestróg i 
rad I renera H u b e r t a Kostki . Ićtófy 
nas tępnego dnia rano do swych te-
orii dopasowywał ćwiczenia. J e m u 
więc zawdzięczam s łownie m o j e po-
wodzen ie przy wyłapywaniu n ie-
których rzutów karnych . 

Litrowa drużyna VAV Becrsehot 
posiada trzech b ramkarzy . Kiedy 
p ie rwszy t rener . Rik Copoens i j e -
go asys ten t za leci są szkoleniem re -
szty zawodników, my w t ró jkę t re-
nufemy przez jak iś czas sami . Wów -
czat d e m o n s t r u j e moim belgi jskim 
kolegom ćwiczenia z a p a m i ę t a n e z 
t r en inców prowadzonych przez Hu-
berta Kostkę. Są zachwyceni ich ró>.-
norodnnśica i nr/ .ydatnością w *jr/e. 

— C i y is tn ie je iluźa różnica mię-
dzy p rogramem szkoleniowym titosn-
wafiym w Police, a p rog ramem za-
jęć w belgijskich k lubach? 

— Tok zai*»ć i*st podobny. / lą 
'Jedynie różnicą, że w naszym krah i 
duży nacisk kładzie się na ćwiczenia 
siłowe, zaś w Belgii mnós two czasu 
wyświęca się no mecze towarzyskie 
Przekonałem się. iż Jest w tym wiele 
racj i . Bo tylko w t rakcie poważna i. 
okresami zncifttcl walki wyrabia s i^ 
umie je tność b łyskawicznej oceny se -

tniku rzem VAV Beer.schot, 
uchowicz („Odgłosy") 

luncJi na b'o-»iui. do perfekcj i opa-
n o w u j e się s tosowne zwody nie-
zbędne przy drybl ingu I uczy «lę ó . 
panowania w sytuacjach podbram-
kowych. Takich cech nie można wy-
r o b i ć u zawodników po<lęzas nawet 
n a j idea In le j przemyślanego t ren in-
gu. 

— Ile czasu poświęca trener VA V 
licerschcit na omówienie planu u ty? 
Chyba mówi o swych założeniach 
przez wiele godzin. 

— On nie jest gadułą . 
— Ale ma przed sobą między na ro-

dową grupę piłkarzy. Aż siedmiu za-
granicznych zawodn ików: Polaka w 
pańsk ie j osobie. I la i tańczyka Sanona. 
Beloya z Zairu , Holendrów — Kle-
tona i Much era. Fina Tolse oraz Hi-
szpana Lozano. W szatni musi być 
pewnie wie lu t łumaczy. 

— A tymczasem Jest tylko jeden. 
J a m a m tylko t łumacza i to do cza-
su, kiedy o p a n u j ę język f lamandzki . 

— Po lak? 
— Belg z krwi 1 kości Wspaniale 

j ednak włada naszym językiem. Na-
uczyła go żona, polska góralka. Po-
noć, j ak mówią wta jemniczeni , w 
kilka dni po ś lubie oświadczyła mu, 
że w domu rozmawiać się będzie po 
polsku. Dzięki n i e j m ó j t łumacz ani 
s ię za jąknie , kiedy t łumaczy na język 
polski f l amandzk i e s fo rmułowania 
t renera . Czasem t rener Rik Coppens 
pos ługuje się angielskim, wówczas 
wie le z tego dociera do mnie bez po-
mocy t łumacza. 

— Kto w obecnym Pana klubie 
Jest główną personą? 

— Chodzi o sekcję pi łkarską i j e j 
d rużynę l igową? 

— Tak. 
— Bogiem jest t rene . 
— Współczuję ..bezbożnikom". 

Chyba wreszcie doszli do przekona-
nia, że milczenie może być zlotem. 

— Nłe siedzimy jednak jak mysz 
pod miotłą. Dyskutu jemy. P rowoku je 
nas zresztą do tego t rener Rik Cop-
pens. I tak dla przykładu, kiedy ma 
wątpliwości co do obsady jakiejś po-
zycji na boisku tym lub innym za-
wodnik iem, zasięgu wtedy rady d ru -
żyny. 

— I co z tego wynika? 
— P o wysłuchaniu naszych opinii 

odrzuca mn ie j t r a f n e i p o d e j m u j e 
decyzję . 

— J a k wysokie są kont rakty za-
wodników w waszym klubie? 

— Nie odpowiem panu na to py-
tanie, bo po prostu nic wiem. Kon-
trakt każdego z nas jest t a jemnicą 
dla reszty drużyny. I moim zdaniem, 
jest to ba rdzo dobre rozwiązanie. 
Dzięki temu. każdy z nas s tara się 
wypaść na boisku j ak na j l ep ie j bo 
gra dla drużyny i na s w o j e konto. 
Nie przychodzą lim do głowy takie 
myśli, j ak to się zdarza u nas. że 
ten n a j w y ż e j lakso>vany oszczędza 
się bo odcina kupony od swo je j s ła-
wy, a reszta musi g rać za niego i /.;* 
siebie. 

— J a k drogie są bilety na nicc/e 
p ie rwsze j ligi be lg i j sk ie j? 

— Zamożni się nie skarżą, a le 
m n i e j za rab ia jący nie m a j ą zbvt 
wesołych min. gdy patrzą na cenni-
ki wywieszone p r / y kasach. W prze-
liczeniu na dolary, za bilet na miej -
sca s iedzące płaci s ię około 15 do-
larów. a na miejsca s to jące — 

— W i d u j e się Pan % W lodzi mi e-
r / e m I . l ibańskim? 

— M a m wobec niego duże zobo-
wiązania . Wiele mi pomógł na ob-
cym gruncie . I już spotkal iśmy sie 
na boisku, j ako rywale. Włodek gnił 
dobrze, a le w tym spot kaniu oba r -
czono go taką rolą. że w pojedynki; 
nłe mógł wiele zrobić, zwłaszcza, że 
krok w krok bfegal za nim Zair-
c/.yk. BeJoy. który j t i / nie pi er w.sz.y 
raz . .opiekował s ię" na boisku Wło-
dzimierzem k u b a ń s k i m . 

— J a k a Jest różnica w zachowa-
niu publiczności be lg i j sk ie j i P ^ ' 
sk le j? 

— Na belgijskich .stadionach kibi-
ce nie końc/.ą dopingu w chwilach 
krytycznych dla ich drużyny, dopin-
gują Ją bez przerwy. U nas syrnpaiM 
widowni zależy od układu sil na bo-
isku. l je tzeze j e d n o ipof l ( t e |«Di t s 
Na belgi jskich boiskach nic Kwitu-
je się gwizdami chybionych s t rza-
łów na bramkę . Publiczność widać 
liczy się z tym.' że ten sarn zawodnik 
w da l sze j części meczu może popisać 
się Jeszcze skulecznymi s t rza łami . ( 
A wygwizdani- b f l / i c u:vkał s t rza-
łów na bramkę, poda jąc tylko pi łkę 
kok* «oin. 
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RYSOWAŁ WITOLD BARBARA 
(nasz człowiek z Lublina) 

Fryderyk Podolecki 

Laur — (to nie f razes pusty) 
Bardzo poprawia smak kapusty. 

Chor przybiera motoryzacyjna fala. 
Nie zamierzam wcale bić na a l a r m ; 
Gdy jednak wszyscy z n a j d ą się w maluchach. . 
IV Imię Ojca i Ducha!.., 

Ty babę z wozu.... 
Ona cię n a ozór. 

U KOWALSKICH 
W rozmowach z nimi już nic wyłażę 
Poza gaże i garaże. 

DAR 
Wprawdzie kiepski ze mnie różdżka rz, 
Ale wodę wskażę w móżdżkach. 

DO ZACHŁANNEGO 
Nie. w y m u s z a j pierwszeństwa 
W kolejce j>o dostojeństwa. 

NIEDOLE 
Dla sąsiadów sprawa szpetna: 
On — Wezuwiusz, ona — Etna. 

Tadeusz Fangrat 

USPRAWIEDLIWIENIE 
Długi wiersz napisałem, 
na krótszy czasu ni« miałem. 

PLON 
I z cudzych piórek 
plon — synckurek. 

POECIE 
Mieć nazwisko 
to nie wszystko. 
Ważne, by miał wieszcz 
dobre imię też. 

NA STAROŚĆ 
Na starość chętnie się leci 
na s tare śmieci. 

PO NASZEMU 

Najpierw wódkę się stawia, 
potem się błazna odstawia. 


